
Adres R edakcji i A dm in i­
strac ji: L w ó w ,  u  i c a

C t i o r ą ż c z y z n y  !. 3 1 .
Tel. R edakcji 2-30, 1-78, 15. 
Tel. A d m in is trac ji 73. — —

Cena agzempl

25 gr.
we Lwowie i na 

prowincji.

NależytGść pocztowa opłacona ryczałtem. stronic
wraz z dodatkiem  „K obieta  

w dom u i salon ie" .

p ILUSTROWANY DZIENNIK INFORMACYJNY WSCHODNICH KRESÓW *
Nr. 8696. Lwów, środa 28 listopada 1928. Rok XIX.

Nakładem Spółk i W ydawniczej G R O D K I i Spółka, Redaktor naczelny: JE R Z Y  K O N A R SK I,

Hielha katastrofa budowlana w Wiedniu.
Katastrofalne skutki huraganu. - Nowe szczegóły tajemniczej 
zbrodni w Warszawie. - Cała rada miejska aresztowana za 
olbrzymie defraudacje.-Wywiad „Gaz. Por.” u sir Drummonda. 
Skrytobójczy mord w Laszkach górnych. - Zły duch, który wy­

musza pieniądze. - Morderstwo dla... dwu dolarów.
Żywe ryby na składzie poleoa F-a „Zakopana" Moor I Stsohowlcz Lwów, Akademicka 24 —  Leona Sapiehy 25.

ZJAZDY PREZESÓW DYREKCJI 
KOLEJOWYCH.

(T elefonem  od n aszego  k o re sp o n d en ta ), 
Warszawa, 26. listopada, (st). Z 

inicjatywy Min. komunikacji odbywać 
pic będą co pewien ‘ czas w W arsza­
wie zjazdy prezesów wszystkich dy­
rekcji kolejowych w Polsce. Pierwszy 
laki zjazd odbędzie się 28. bra. pod 
przew. min. Kiibna. Omawiane będą 
zagadnienia z dziedziny spraw orga 
nizacyjnych, ustalane będą pla.ny 
działania na czas najbliższy, a także 
omówi się sposób przyspieszenia biegu 
prac administracji kolejowej. W Min. 
komunikacji przywiązują wielką wa­
gę do wyników tych konferencyj.

 o-----
WZOROWY OKRĘG SANITARNY.
(T elefonem  od naszego  k o re sp o n d en ta )  

W arszaw a, 26 lis topada, ( s l)  Do 
W iln a  w ydelegow any  zoslał z d c- 
p a r t. s łużby  zd ro w ia  d r . T u b ia sz  w 
sp raw ie  o rg an izac ji okręgu s a n ita r ­
nego w W iln ie . Ma to być in stytu ­
c ja  w zorow a d la  północno - w scho ­
d n ic h  połaci Polski.

 o-----
POLSKIE FILMY ZAGRANICĄ.

(T elefonem  od n aszego  k o resp o n d en ta )
W arszaw a. 26 lis topada, (s l)  Z 

in ic ja ty w y  In s ty iu lu  eksportow ego 
naw iązan e  zostały  bezpośredn ie  sto­
sunki polskich producentów film o­
w ych z odbiorcam i zagranicznym i. 
M. in. zosla ł sp rzedany  do W en ezu ­
eli polski film  -„Szaleńcy". W  n a j ­
b liższym  czasie k o m isja  film ow a 
In s ly lu lu  bad ać  m a  i o p racu je  z a ­
g ad n ien ia  dotyczące m ięd zy n aro d o ­
w ej w y m ian y  film ów .

 o------

C H A PL IN  W  ŻYCIU PRY W A TN EM .
(Do ry c in y  n a  s tro n ic  9-tej).

Litwini zaatakowali polską 
straż KOP.

ŻOŁNIERZE POLSCY ZMUSILI NAPASTNIKÓW DO UCIECZKI.
Wilno, 26. listopada. (Tel. G. P.); la nagle strzelaninę. Żołnierze polscy

Z pogranicza litewskiego donoszą, że odpowiedzieli strzałami i zmusili Lit­
ry rejonie strażnicy Kodysz, gdy patrol winów do cofnięcia się. Władze pol- 
KOPa usiłował zatrzym ać przem.ytni- skie zażądały przeprowadzenia śledz- 
ka, litewska straż graniczna rozpocze- I twa i ukarania winnych.

9 - MIESIĘCZNY PROCES OFICERÓW
Z WOJSK. INSTYTUTU GEOGR.
Warszawa 26. listopada. (Teł. G. P.) 

Piroces wytoczony 18 oficerom z Wojsk 
Inst. Geogr. toczy się przed Sądem 
Wojsk, już 9 miesięcy. CzęSć oskarżo­
nych przyznała się do winy. Zbadano 
100 świadków. Onegdaj rozprawę przer­
wano. Zostanie ona wznowiona 28. bm. 
W tym dniu zeznawać będą rzeczo­
znawcy.

KRÓL EGIPSKI PRZYBYWA 
DO POLSKI.

Wiedeń 26. listopada. (Tel. G. P.) 
Z Kairu donoszą, iż w przyszłym roku 
król egipski Fuad zamierza odwiedzić 
stolice państw europejskich. Król Fuad 
zabawi m. in. dłuższy czas w Karlsba­
dzie, poczerń prawdopodobnie wyjedzie 
■na polowanie do Rosji. Podróż do Rosji 
ma król Fuad odbyć drogą na War­
szawę.

POLAK PRZEWODNICZĄCYM K0- 
TWtsut lwnusKITU L. N.

(T elefonem  od  naszego  k o re sp o n d en ta ).
Warszawa, 26. listopada, (ab). 

Przewodnictwo w komitecie morskim 
stałej komisji adm. Ligi Narodów zo­
stało powierzone Polakowi komando­
rowi nor. Solskiemu.

LINDBERGHA UWAŻANO ZA UMAR- 
LEGO.

St. Antonio (Texas) 26. listopada. 
(Tel. G. P.) Wczoraj przybył tu  z Tam- 
pico (Meksyk) pułkownik Lindbergb, 
kładąc w ten sposób kres pogłoskom o 
jego śmierci. Dziś Liiidbergh udaje się 
do Nowego Jorku.
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Starorusim a „Ukraińcy”.
S I ARY ANTAGONIZM. — UMIARKOWANIE I BRAK SZOW INIZMU CECHUJĄCE STARORUSINÓW  
ORAZ ECH LOJALNOŚĆ WOBEC PAŃSTW A POLSKIEGO, CZYNIĄ Z NICH ELEM ENT GODNY PO­

PARCIA. — UKRAIŃCY USIŁUJĄ W M ÓW IĆ, ŻE STARORUSINÓW  JUŻ NIEMA.
Lwów 27. listopada.

Jeśli w ostatnich latach słyszał coś 
czytelnik polski o „Starorusinach", to 
■zazwyczaj działo się to p rzy  sposobno­
ści sporu o „Dom Naroduy1 we Lwowie, 
■ongiś ze składek zbudowany, potem w 
czasach wojny pozbawiony właściciela 
— skutkiem zawieszenia przez rząd au­
striacki działalności „Riuskiego Narod- 
neigo Instytutu" — i do dziś dnia mimo 
rcikursów będący w r^ku iinianowa- 
nych komisarzy. Jakkolwiek przedmio­
tem oporu jest m ajątek znacznej warto­
ści, to jednak tło zatargu jest połityc*- 
ne. Chodzi tu o dawvy antagonizm Sta- 
rarusinów i  Ukraińców, tydh samych, 
pod naciskiem których rząd ajustrjacki 
starał się opanować lwowską „twierdzę 
moskalofilistwa", którzy zresztą nadal 
zabiegają wszelkimi sposobami o trwało 
usadowienie się w murach „Narodmego 
Domu".

Antagonizm ten jest zasadniczy, bez­
kompromisowy. Wyraża się z tednej 
■strony w stosunku negatywnym  do ro- 
syijskości, z drugiej zaś .polega n a  po­
czuciu przynależności do „russlkiej 

- m acierzy". Również inny jest stosunek 
i»bu tych grup do polskości. Już przed 
wojną był „Starorusim" synonimem 
człowieka o poglądach umiaiŁowauych, 
dalekich od szowinizmu. Nawet w o- 
kresie największego napięcia stosun­
ków politycznych w  Malopolsce Wschód 
niej liczne domy polskie utrzym ywały 
kontakt towarzyski z inteligencją sta>- 
roruską. W krytycznych wypadkach 
roku 1918/19 rola Starorusinów nie n a ­
suw ała żadnych spostrzeżeń ujemnych.. 
Obecnie zaś ludzie ci pragną być i są 
obywatelami lojalnymi.

Rezolucja, uchw alona na zebraniu 
członków „Ruskiego Instytutu Narodo­
wego" we Lwowie 15. ‘brn., wyraźnie 
podkreśla, że ,/jako 'lojalni obywatele 
Rzeczypospolitej Polskiej ponosimy 
wszelkie powinności" — i zastrze­
ga się, żę „nie solidaryzujemy się : 
wrogiem! Państwu wystąpieniami taj 
części ludności, która wyrzekłszy się 
historycznej nazw y ruśkiej, przyjęła
nazwę „Ukraińców" i że nie będziemy
z nią i w przyszłości wchodzić w żadne 
stosunki".

Odrębność zatem zaznaczana jest 
dostatecznie W ynika stąd wniosek
prosty, że i stosunek społeczeństwu 
polskiego i wiadz do tej części ludno­
ści powinien być inny, wolny od po­
dejrzliwości i tych ograniczeń, jakie 
stosuje się w interesie państw a wobec 
grup wrogich.

W rzeczywistości tak nie jest. Po­
mijamy już sprawę „Narodnego Dumu 
którą .po tylu kołataniach godziłoby .się 
wreszcie załatwić, b łąd  tu jest głębszy. 
Oto w opiinji polśkiej wyrobiło się .prze­
konanie, że Staroiułini są grupą sztucz 
nq, zamierającą, pozbawień i wszelkie­
go wpływu, że zatem są strona, z którą 
liczyć się nie warto.

Uprzedzenie takie powstało pod 
w yraźnym  wpływem suggestji, upor­
czywie podsuwanej przez Ukraińców. 
Oto prasa ukraińska, oczywiście w in ■ 
ieresie swa; ideologii, stale .podtrzymu­
je, że Starorusinów niema. Jest chyba 
kilku .starych parochów i. kulkunaslu 
zbałamuconych, ciemnych chłopów. 
„Klika" ta  reklamuje swe istnienie ce­
lem uzyskania jak najwięcej korzyści, 
ale „nikt poważny na lep tych mamu­
tów się nie da złapać".

Jak jest na/prawdę? Napra ostat­
nie dziesiątki lat przed wojną wydarły 
w  obozie staroruskim  poważne szczer­
by. Dzięki lepiej zorganizowanej agi­
tacji, większemu radykalizmowi spo­
łecznemu i  brakowi wszelkich skrupu­
łów, zdołali Ukraińcy silnie usadowić 
się wśród społeczeństwa ruskiego i w y­
przeć swych przeciwników, słabszych, 
właśnie przez swe umiarkowanie, 
przez w.stręt do gwałtu, przez swój za­

chowawczy ś„iatovog]"J. Reszty do­
konała wojna, (podczas której austria­
ckie władze wojskowe wspomagane 
przez delatorstwo polityków ukraiń ■ 
sLicli, wyniszczyły tysiące Starorusi­
nów, bądź wyrokami sądów polowych, 
bądź internowaniem w  Thalenhofie.

Dalszy wzrost nacjonalizm u ukraiń 
sfciego, będący wynikiem przewrotu 
zbrojnego w 1918 r„ sprawił, że idea 
■staroruiska przez szereg następnych la t

Dz ś i w  dnie n astęp n e wyświetl'* s ię  w  sa li D O M U  
R O D N E I O  przy u 1. R utow sk iego  1. 22. g ig a n ty czn e  ku 'tu  
rainn n au k ow e arcyd zieło  film o w e w  12 częśc  ach p. Ł „ T a -  
ras S zew czen k i" . —  Specjalna opraw a m uzyczna. —  Ilu­
stracja śp .ew n a  Chóru u k ra ir sE eg  » po 1 batu tą  Dra N e- 
diłk'. — Początek  sea n só w  o god zin ie  3, 5, 7 i 9. —  Na  
— :—  — : — p ierw szy  sean c c e n y  zn iżone. — :—  — :—

Rząd SHS wkrótce ustępuję?
Bialogród, 26 lis topada . (T el. G. P .). W ed łu g  don iesień  w czorajszej 

„Prawdy", w p ierw szych  d n ia c h  g ru d n ia  m a się podać do d ym isji 
obecny gabinet m inistrów .

Amerykanie zrobili dobry inte­
res na umowie z rządem sow.

NAPOŻYCZKA 25 MILJ.
iTelefryitrn < 

W arszaw a, 26 lis topada , (st.)  P o ­
życzka u zy sk an a  .przez rząd  sow jec- 
k i od a m e ry k a ń sk ie j f irm y  „G ene­
ra l E lec tric  C om pany" udzielona 
zosta ła  na bardzo ciężkich w arun­
kach. Ja k  się d o w iad u je  agen c ja  
p re s s " ,  w sp o m n ian a  f irm a  a m e ry ­

k a ń sk a  dostarczyć m a Sow jetom  w  
ciągu 5 la t m aszyn i urządzeń do 
e lek try fik ac ji na  sum ę około 6 m ilj. 
dolarów rocznie. Ogółem sum a po­
życzki w ynosi 26 m ilj. doi. Ceny za 
d osta rczen ie  prócz niew ielk iego zy ­
sku  w w ysokości 25 proc., zaw ie-

WYSOKI PRuCENT.
naszego korespondenta).

r a ją  20 proc. dodatku na um orzenie  
strat, ja k ie  To w. a m e ry k a ń sk ie  pu- 
niósło  w sk u tek  n ac jo n a lizac ji w ła­
sności jego prz-oz rząd  sow jecki. Za 
d o s taw y  Sow jeyt płacą gotów ką 15 
proc. od rachunków , zaś za pozo- 
sia łe  85 p roc. należności rz ą d  so ­
w jeck i zobow iązał się p łac ić  12 proc. 
rocznie do National City Bank of 
New  Jork. Jak o  zastaw  n a  sp łace­
nie 85 proc. należności bo w je  ty  zd e ­
p o n o w a ły  odpow iednią ilość złota  
i p latyny.

Grecja redukuje armje.
Ateny, 26. listopada. (Tel. G. P.). 
Rząd grecki postanowił zmniej­

szyć liczbę dywizji arm ji do 9-ciu, a 
ponadto każdą dywizję zredukować o 
1 puik piechoty. Czas służby oficerów

będzie skrócony z 35-cŁn na 20 lat, po 
upływie których będą oficerowie mieli 
prawo do emerytury. Około 500 ofice­
rów wniesie prośbę o spensjonowanie.

Amannulr h na ścieżce wojennej
OSOBIŚCIE POSKRAMIA NIESFO RNY, BUNTOW NICZY S7CZEP.

Nev Delphi. 26 lis topada. (T el. G. 
P .). K ról a fg ań sk i opuścił Kaibul, 
uda jąc się du  Ja la la b a d , skąd  k ie ­
row ać będzie akcią w ojenną przeci­
wko szczepowi S h in v a ris , k tó ry  w  
d a lszy m  ciągu  prow adzi w alkę i 
rozpoczął ju ż  o strze liw an ie  p rz e d ­

nich p laców ek a fg ań sk ich . D roga z  
S akai do Ja la la b a d  je s t n a d a l z am ­
k n ię ta . D alsze w iadom ości donoszą 
o zajęciu przez w ojska perskie L at- 
pura i o pokonania przyw ódcy szcze 
pu

 o------

Ś. f  p.
Z DRZEW IECKICHLUDWIKA KUCECAROWA

właścicielka r-alr osi ii 
im tuła po długich i ciężkich cierpieniach, zaopałmma św. Sakramentami unia 

SB, listopada 1928, wsełyirszy lat 68.
Pogrzeb odbędiie się w frode dnia 28-80 listopada 1928 r., o godzinie 2-giej 

popoł. z domu żałoby przy ul. żadwdrzańtktej' 1. 30 na omenłaru Łyczakowski, 
do grobowoa loazinn. * , na ktAiv ta obizęd ż&prosinją Krewnych, Prayiaoińł i 

Znajomych w smutku nor-greni 
!>S05 G Ó R K A , SYW O W TR  I  S Y N O W E .

(nie mogła przyjść do głosu. Zdawało 
■ się rzeczywiście, że zam iera. Dopiero 

ożtatnie wybory sejmowe dowiodły, że 
na terenie Małopolski Btarorueimi, zwią

F ilm , który n ie potrzebuje zaleceniu  
„NIEDOLA UPADŁYCH  

DZIEW CZĄT".

zani wówczas z ogólną listą rosyjską, 
są siłą godną uwagi. Ż t w niektórych 
Okolicach, jak sokalsikie, złoczowskie, a 
przedewszystkiom Łemkowszczyzna, 
występują w masie zwartej i  solidar­
nej.

Ten fdkit, a  także wzmożona po w y­
borach działalność^prganizacyjna S ta­
ro rusimów winna spowodować rewizją 
stosunku naszego do tej części ludności, 
a to w dwojakim kierunku. Przede- 
wszystkiem zerwać należy z  utoż.a 
nj.ianiem jej z  nacionaurstaui ukraiń­
skimi, z którymi nie mai ją przecież nic 
■wspólnego. Na-stępnie zaś politykę wo­
bec ludności ruskiej należy tak popro­
wadzić, aby ją, garnącą się do pań* 
dwa, trwale z  niem zespolić.

Zadanie to nie jest trudne, a  w każ­
dym razie wdzięczniejsze, niż obdarza­
nie kredytam i towarzystw u k r a iń s k ic h .  
Tu wzbogaca się wrogów, tam zaś 
wzm acnia siłę z  p a ń s tw o w e g o  p u n k tu  
w id z e n ia  p o z y ty w n a  i  g o d n ą  op iek i.

• JUBILEUSZ LOTNICTWA.
(T elefonem  od  n aszego  k o re sp o n d en ta ) .

Warszawa, 26. listopada, (ab). Wy­
jechał do W aszyngtonu jako delegat 
rządu polskiego inż. Eberhadt, ab'! 
wziąć udział w międzynarodowej kon­
ferencji lomiczej, zwołanej dla upa 
m iętnienia 25-lecia pierwszego lite  
Braci Wright, od którego właściwie 
czasu datuje się praktyczno zastoso­
wanie lotnictwa.

 o------
ZGON DOW ÓDCY FL O T Y  NIEM . 
B erlin , 26. lis to p a d a  (Tel. G. P .j. 

Z m a rł w  d ro d z e  d o  M an h e im u  a d m ira ł 
R h e ln h o ld  S ^ b e rr  o s ta tn i szef sz tab u  a d ­
m ira lic ji z czasó w  woj‘n y  i k o m en d a n t 
f lo ty  n iem ieck ie j w b itw ie  pod  Skage 
rak iem .

 -o------
HO O V ER O B E Jto iE  W ŁA D ZĘ

4. MARCA.
W aszy n g to n , 26 lis to p ad a  (Tel. G. P.), 

h o o v e r  o b e jm ie  fu n k c je  p re zy d en ck ie  w  
d n . 4. m arc a  1329 w  p o łu d n ie  na  K api­
to lu  w  W aszy n g to n ie  w  obecności se n a tu  
i ko n g resu .

 O----
EPIDEMJA TYFUSU W L JONIE.
Pairyż, 26. 1 listopada. (Tel G. PJ 

,,Ma'ti(n“ donosi z Ljonu, że zanotowa­
no tam 378 nowych w y p a d k ó w  tyfusu.

JAK SIĘ FRANCJA ROZBRAJA.
PaTyk, 26. listopada. (Tel. G. P.) 

„Le Matin" zaznacza, iż z chwilą 
wprowadzenia jednorocznej służby woj 
skowej stan liczebny armji francuskiej 
będzie o 350.000 żołnierzy niższy od 
stanu w r. 1914.

Podziękowanie.
J. W . P. Dr. E ugenjuszow i 

GŁEKSIN, ginekologow i we L w o­
w ie, ul. żó łk iew ska I. 85, za n ie ­
zw ykle troskliwą i bezinteresow ną  
opiekę lekarską jakoleż z nadzw y­
czajną um iejętnością przeprowadzo­
ną operację, a lemsaroem uratow a­
nie mi jak i noworodkowi życia, 
w yrażam  drogą publicznę m oje naj­
gorętsze podziękowanie.

Franciszką M arkiewicz 
Lw ów . Balonowa 4.
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C] powiedzieli sir Emu Dromm  ̂i Sigiora
korespondentowi „G?zety Porannej".

ODCZYT W UXIW . JAGIELLOŃSKIM O ZNACZENIU LIGI NARODÓW. — PIĘKNE W YW ODY SIR DRUMMONDA. — ZAŻEGNYW Ac 
KONFLIKTY I ORGANIZOWAĆ POKOJ! — DONIOSŁA ROLA POLAKÓW W  DZIELE SPOKOJU. — ATMOSFERA GENEWSKA ŁAGO­
DZI W OJOW NICZE NASTROJE.

Kraków, 26 lis topada .
W ysocy  dy g n ita rze  Ligi N a ro ­

dów , k tó rzy  w czoraj zw iedzili W a ­
w el, zab y tk i K rakow a i W ieliczkę, 
dziś byli na dbiedzie u rek to ra  Roz- 
tw orow skiego . P o p o łu d n iu  o godz.
o -le j wobec tłum ów  .pu b liczn o śc i 
sir Eryk Drum m ond, s e k re ta rz , L i­
gi N a rjd ó w  oraz Jotaro Sigim ura, 
w iceselire tarz , w ygłosili 

dw a odczyty  
o działalności Ligi Narodów.

Po p ięknem  fra n ru sk ie m  z a g a je ­
n iu  p rzez rek to ra  K allen b ach a, k ió - 
ry  nazw ał obu d y g n ita rzy  robotni­
kam i w dziedzinie pokoju, zab ra ł 
głos sir Eryk Drum m ond. W  p rz e ­
m ó w ien iu  sw em  w skazał na w szech  
stronny .izżjialność Ligi Narodów, 
k tó ra  ro zw ija  w szystko lo, co może 
się p rzy czy n ić  do s tw orzen ia  h a r -

— ROZMOWA NASZEGO KORESPONDENTA Z OBU DYGNITARZAMI LIGI NAR. — SIR DRUMMOND 
ODNALAZŁ PRZODKA W  KRAKOW IE.

(T elefonem  od n a szeg o  koresonnuentaJ.
m onji m ięuzy ludam i,

Cokolwiekby się pow iedziało o 
Lidze Narodów, nie daje się jedna­
kow oż zaprzeczyć, że od czasu po­
w stania Ligi Narodów

nie było  w ojny, 
ż e  ta Liga Narodów, która ma tylu  
krytyków , przyczyniła się ao sana­
cji finansow ej niejednego państwa, 
które znalazło się nad przepaścią 
bankructwa.

Jeżeli z tego, co Liga dotychczas 
dokonała, wolno wysnuć jakiekolwiek 
wnioski na przyszłość, to trzeba po­
wiedzieć, że i w przyszłości Liga bę­
dzie odnosiła sukcesy. Rzecz oczywi­
sta, że postęp len jednak musi nyć 
stopniowy. Dziś doprowadzono już do 
tego, że państwa nie bawiąc się w 
kwestjc prestiżowe, zwracają się o po­
moc i radę do Ligi Narodów.

Praca nnd hokejem światowym*
Wiele w ostatnich czasach zarzu­

cano Lidze z powodu żółwiego tempa 
rokuwań o ograniczenie zbrojeń. Nie 
należy jednak zapominać, że rokowa­
nia poza Ligą, między państwami, 
toczą się w tempie nierównie wolniej- 
szem. Należy również zwalczać ten 
przesąd, jakoby Liga zawistmem okiem 
patrzyła na poczynania-pokojowe, do­
konywane poza nią, lu b  b e z  niej, dla-

tegoż też Liga z radością powitała za­
warcie

paktu Kelloga, 
który niewątpliwie posunął o wielki 
krok naprzód ideę pokoju. Należy jed­
nakowoż p o d k re ś lić ,ż e  nie doszłoby 
absolutnie do paktu Kelioga, gdyby 
poprzednia atmosfera nie została o- 
czyszczona przez Ligę Narodów z wo 
jennyci? miazmalów.

K iytyka za-—ońtśzem, byle nie obojętność.
by dokończyć wrelkiegoKrytyki Liua Narodów się nie boi,

albowiem krytyka żvcziliwa poucza i 
wskazuje, jak le są braki i pozwala u- 
lepszyć tę instytucję, która — jak ka­
żda — musi mieć wady. Największym 
wrogiem Ligi jest obojętność i igno­
rancja.

Sir Drummond stwierdza z radością, 
że idea pokoju od czasu jego asfataie- 
go pobytu w Polsce poczyniła wielkie 
postępy. W szczególności ucieszyło go, 
że władze szkolne w PoF cg .fprawą tą 
się zainteresowały, popularyzując Ligę 
Narodów. Sprawa ta jest bardzo do­
niosła, bo nie ulega wątpliwości, że 
właśnie to pokolenie, które doznało ty 
le zadrażnień i odniosło tyle ran, nie

nadaje się, 
dzieła.

Dokonają tego młodzi, 
dokonają tego przyszłe pokolenia.

Na zakończenie swego pięknego 
przemówienia sir Eryk Drummond po­
ruszył pytanie: Uzy Liga Narodów da 
się pogodzić z patriotyzmem? Premjer 
angielski powiedział: Aby być dobrym 
patrjotą, trzeba być zwolennikiem Ligi 
Narodów.

Grzmot oklasków nagrodził prze­
mówienie sir Drummonda. Następnie 
zabrał głos wicesekretarz Iiigi Naro­
dów Jotaio Sigimura,

Zasadniczy cel L pi Narodów.
P. Sigimura oddał hołd wielkim 

zasługom Druimmcnda. Wedle p. Sigi­
m ura zasadniczym celem Ligi Narodów 
jest .

zażem y w ajie konfliktów 
i orgai lizowanie pokoju. Akt Ligi N a­
rodów, w którym zostały zebrane w szy  
stkie przepisy maijące uniemożliwić woi
2] (' '< u - ■ k ̂  •* vłn ] n A

W szy stk ie  a r ty k u ły  tw o rzą  z w artą  
całość , k tó ra  m a jed e n  cel, zapobiec  
g w ałtom  i za ła tw ić  sp raw ę  pokojow o. 
Do celu  leg o  trze b a  ciążyć że lazn ą  c ie r­

p liw o śc ią  i to  je s t  w ła śn ie  m e to d ą  p racy  
L ig i N arodów .

P. S ig im u ra  o d d a ł h o łd  P o lsce , k tó ra  
ta k  żyw y n d z ia ł b ie rze  w p ra cy  L igi N a.
rodów . W  szczególności oko ło  L igi N ar 

.istuźył się b a rd zo  H ek to r R oztw orow  
ki, o raz  w ie lk a  n a sz a  u czona  p. C urie

P. S ig im u ra  s tw ie rd ził, że n ie jed en  
m in is te r , k tó ry  w ióz ł w sw ej teczce m o­
wę w y b itn ie  n a c jo n a lis ty cz n ą , p rzy je  
ch a  w szy do G enew y, z ro zu m ia ł, że wy- 
g ło szen ie  je j  je s t  n iem o ż liw o ścią  i  iago-

Dziś Km  o GASINO. Jed y n y  film , który  olś.t>:t jM v  d g i- i  ... t. .jrw w y ęR Z E B H Y  CZŁO­

W IEK " w gi. M ii E M L
Ze względu n a  w ielką w artość film u, u p ra sza  się  P. T. Publiczność o p rzybyw an ie  

n a  począ#kSSj£ansów. Początek pierw , sean su  o godz. -i-tej, ostatniego o g, 9.1®. 9807

d z ił je j w ojow niczy  te n o r . N ależy żywić 
n iez ło m n ą  n ad z ie ję , że w ie lk ie  dz ie ło , 
pod  k tó re  po łoży li p o d w a lin y  tac y  m ę­
żow ie, ja k  W ilso n , B a lfo n r  5 b o u g eo ts  
zo s tan ie  p rę d ze j czy p ó ź n ie j d o p ro w a ­

dzone dc szczęśliwego ko ic«.
P o  p ięk n em  p rz em ó w ien ie  p  Sigi- 

m n ry  ro z en tu z ja zm o w a n a  pub lięzu .tść  
u rz ą d z iła  b u rz liw ą  ow ację .

Rozmowa z  p. Drui.wiondem 
i Sigimurą,

Po odczycie dygnitarze L igi N a ­
rodów przyjęli przedstaw iciela „Ib 
Kurjera Codz.“ oraz W aszego Ko­
respondenta. R ozm aw ialiśm y na­
przód z p. Sigim urą. Zapytany, ja ­
kie odniósł wrażeń.e z Polski, stw ier  
dził prztdew szystkiem  niesłychaną  
różnicę w  porównaniu ze stanem  w  
jakim  zastał ją w  czasie sw ego ©- 
statniego tu pobytu. Od pow stania  
Polski do r. 1920 zaznaczył się w  
p ierw szjm  rzędzie rozwój tężyzny  
m oralnej, w okresie zaś od 1920 r 
po dziś rozwój gospodarczy oraz 
m aterjalny Polski. W ielką rolę P ol­
ski upatruje pan Sigim ura w tein, 
że pośredniczy między tak różnem i 
jednostkam i gospodarczo -  p o lity ­
cznymi, jakiem i są N iem cy i Rosja.

P. Sigim ura w yraził sw oje zado­
w olenie z lego, co zastał w Polsce.

N astępnie roiuaw ialiśm y z sir 
E rykiem  DTummondem. Na pyta- 
nie, jak się m u podoba Kraków, sir 
Drum m ond odpow iedział. Kraków  
jest rzeczyw iście cudow ny. Tu, gdzie

się skoncentrow ała n iew ątp liw ie ca‘- 
ła Kulturą i w szystko co m a Polska  
najlepszego w  dziedzinie duchow ej, 
tu gdzie m ury dyszą hisforją, w ie­
rzę, że idea pokoju znajdzie n ajw yż­
szy oduzwięk.

Na pytanie co sądzi o  iem , czego 
dokonała Polska w ciągu p ierw sze­
go dziesięciolecia sw egu istn ienia, 
sir Drum m ond odpow iedział:

— Przyznaję się, że zrazu, kiedy  
się budow ała państw ow ość polska, 
a form y jej społeczno polityczne by­
ły  p łynne z pow odu zam ieszek w o­
jennych, patrzyliśm y z najw iększą  

troską i obawą  
na przyszłość tego kraju. Lecz dziś, 
kiedy kraj ten w ew nętrznie się skon  
solidow ał, okazał taką energję w  od 
budow ie okrutnego zniszczeniu wo-: 
jennego, tyle hartu w  ustaleniu  ró­
w now agi gospodarczej i finansow ej, 
dziś z ufnością m ożem y p osied z ieć , 
że Polska ma

w ielką  i p iękną przyszłość.

Rola Polskt w Lidze Narodów.
— A jaką rolę odgrywa Polska w 

Lidze Narodów? — Sir Druimimond pod 
kreślił z naciskiem, że Polska nie­
dwuznacznie okazała swoją wolą u- 
trzymania pokoju — i miejsca, które 
piastuje w Radzie L. N. — okazała się 
godną. Sir Drummond wyraził przy­
puszczenie, że Polska ma wprawdzie 
miejsce pół stałe w Radzie Ligi Naro­
dów, jednakowoż stale reprezentowa 
na będzie.

Korespondent W asz zadał następ­
nie sir Drummondowi pytanie, co są­
dzi o rozbrojeniu.

Sprawa ta  — odpowiedział — jest 
niezwykle trudna do rozstrzygnięcia. 
Już sam fakt, że problem ograniczenia 
zbrojeń uczyniono przedmiotem dys­
kusji, oznacza zupełnie coś nowego, 
czego w historji państwa dotychczas 
jeszcze nie zanotowano.

Na moją uwagę, że siprawa ta znaj­
duje się jeszcze ciągle w stadjuin przy- 
gutowawczem, sir Drummond odpo­
wiedział, ze przypuszcza, i i  w r. ia30  
dcjdzie do skutku s e ja  rozbrojeniowa, 
która z  pewnością nie'zostanie bezre- 
zuitatu.

O sporze polsko-litewskim wyraził 
się sir Drummond z uśmiechem:

Sprawa ta  jest bardzo delikatna,
jednak zważywszy, że Polska wyka­
zuje stale dobrą wolę, a z drugiej stro­
ny Litwa z natury swego położenia po­
litycznego i gospodarczego jest kultu­
ralnie, a także i gospodarcza zależna 
od Polski, to jasną, jest rzeczą, że taki

stan sprawy mnsi doprowadzić d* wy­
równania sprzecznych punktów wi* 
dzenia.

W czasie swobodnej pogawędki, któ­
rą toczyliśmy, okazało się, że air Dram 
monid jest silniejsi; emi, aniżeli dotąd 
było ogólnie wiadonreu, węzłami złą­
czony z Polską. Oto znalazł on w  cza­
sie swego pdbytu w Krakowie w fcibTjo- 

jłeee •'raig.iellońsfciej dokument, świad­
czący, że jego przodbk, baron Drnm- 
utond, Szkot, wyemigrował d,o Polski i 
<nadl tu w Krakowie, gdzie był jed­

nym z  ośmiu królewskich kupców.
Korespondent W asz nadmienił,, że 

stosunki polsko - angielskie w XVII. 
wieku nie i». L żą do rzadkości. W wię­
kszych miastach Polski były n.a prze­
łomie XVI. i XVH. w. całe kclouje 
Szkotów, które cieszyły się daleko idą- 
cemi przywilejami. Na tern

z a k o ń c z y l iś m y  w y w ia d .

Dostojni goście swcm ósofoiatem. w y­
stąpieniem, swoją niesłychana uprzej­
mością, są niejako żywymi propagato­
rami pokoju. Nie mają oni w  sobie nic 
z nieprzyslepności i wyniosłości wiel­
kich dygnitarzy.

D zis.w  późnych godzinach ■wieczór 
nyeh sir Drummond oraz Sigimura że­
gnani przez przedstawicieli 'władz oraz 
pirzez młodzież pacyfistyczną, wyje­
chali do Poznania,

S t a n r  ta w  E h r lic lr  vster).
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Znofiin uiielHa Katastrofa budowlana
W Wiedniu runął dom trzechpiętrowy.

(Telefonem od naszego korespondenta).
Olbrzymie tłumy ludności oblegają | pożarna pracuje nad usunięciem giu- 

ulicę, na której w ydarzyła się katastro- j z ów. Doniesienie jakoby zabitych było 
fa, tak, że komunikacja [tramwajowa 40 osób, mija się z prawdą, 
została w tej okolicy przerwana. Straż * — O-----

Brudne pieniądze
(SOUNG, D Z IE W C Z Ę  W SCHO DU) 

to  d ram a t o n iebyw ałej treści. To iiłm  o k o lo sa ln y m  rozm achu  inscen izacy jn y m  i nie- 
widziianej w ystaw ie . Je s t to p ierw ena europejska k reac ja  ANNY MAY-WONG 

9806 W  na jb liższy ch  d n iach  .KOPERafeiC—MARY S id N n A ".

.n u  oczeK sen ii osom  eir
JUBILEUSZOW E GŁADZENIE PREZ. SMETONY NA UROCZYSTO­

ŚCI 10-LECIA „SŁAW NEJ" ARMJJ LITEW SKIEJ.

Wiedeń, 26. lislopacta.-'' 
Dziś rano zawalił jię w IX. obwo­

dzie przy ul. Alserbachstrasse 5. 3 p. 
budynek, stojący około 100 lat. Otiai 
w ludziach na szczęście nie było, al­
bowiem wszyscy znajdujący się pod- 
JjwfciS w tej kamienicy uciekli do 
kuchen, które jedynie nie uległy za­
gładzie. — Sensację wśród obecnych 
wzbudziło, że n a  jednej z ścian zaw a­
lonej budowli, ocalały dwa obrazy 
Najśw. P. Marji i ,*w. Jozefa. O bliż­
szych szczegółach katastrofy doniósę 
listownie. — Tedog.

.k eden 26. listopada. (Ted. G. P.) 
Katastrofa nastąpiła z tego powodu, że 
w  lokalu sklepowym, znajdującym  się' 
n a  parterze podjęto prace w celu jego 
rozszerzenia. Na szczęście ipeasonail 
skllepu oraz robotnicy zajęci przy tych 
pracach zdołali się w  czas osunąć. Czy 
znajdują się jakieś osoby pod gruzami 
nie można było na razie stwierdzić. 
'Ma miejscu katastrofy zjawił się prezy­
dent policji wiedeńskiej.

PP. DEVEY I STETSON U PRE- 
MJERA BARTLA.

(T elefonem  od n aszego  k o re sp o n d en ta )
Warszawa, 26. listopada, (.ab). Pre- 

injcT Bartel podejmował dziś obiadem 
w swoich prywatnych apartam entach 
p. Stetsona, posła Stanów Z \  i p. De- 
yeya. doradcę finansowego.

Pozatem p. Pram jer Rairtel odibył 
konferencję z m in. Składkowskim i 
prezesem Naijw. IzPY Kontrola drem 
Wróblewskim.

— —o-----
KONFERENCJE MARSZ. DASZYŃ­

SKIEGO.
(T elefonem  od  naszeg o  k o re sp o n d en ta ) .

Warszawa, 26. listopada, (ab). 
Marsz. Sejmu Daszyński konferował 
dziś z posłem Wyrzykowskim, refe­
rentem  budżetu sejmowego. W połud­
nie przyjął p. M arszałek posła sow. 
Eogomołowa, który rewizytował Mar­
szałka Sejmu.

 o-----
„LWÓW" NIE MOŻE WPŁYNĄĆ

DO GDYNI.
(T elefonem  od  naszeg o  k o re sp o n d en ta )

Warszawa, 26. listopada, (ab). Jak 
donoszą z Gdyni, statek szkolny 
„Lwów" po ó-miesięcznej podróży 
ćwiczebnej wrócił już na Bałtyk, ale 
z powodu w iatiu  i burzy szalejącej na 
polskiem wybrzeżu, do portu gdyń­
skiego zawinąć nie może. Próby przy­
holowania nie powiodły się. Gdy na­
stąpi zm iana kierunku w iatru na za­
chodni wzgl. półn. zachodni, zaoła 
„Lwów" zawinąć do Gdyni. i

INDYW IDUALNE PfELĘGNOW A- | 
NIE URODY.

M inęły bezpowrotnie czasy, k ie­
dy posługiw ano się uniw ersalnem i 
kosm etykam i, bez względu na w ła ­
ściw ość cery. D ziś nikt chyha nie 
zastosuje kremu ani m ydła do tłu­
stej cery, noniew aż logika wskazuje 
na konieczność odtłuszczenia jej, oo 
osiąga się jedynie gorącą wodą, pro­
szkiem  m arm urow ym  „Miraculum", 
tudzież odtłuszczającym  pudiem  h i­
g ien icznym  Dra Lustra. Dla każdej 
innej w łaściw ości cery w skazany  
iesl puder egzotyczny Dra Lustra.

Dr. Z. B.

Kowno, 2(3 lis topada. (T ek  G. P .) 
W czo ra j o d b y w ały  się tu  uroczy­
stości z okazji 10-lecia arm ji litew ­
skiej. P rezy d en t S m etuna w ygłosił 
p rzem ów ienie , w k ló rem  w y raz ił u -  
bo lew an ie, że arm ja litew ska w  
dzień  sw ego 10-lecia zm uszona jest 
św iętow ać w  dotychczasow ej sto li­
cy K ownie a nie W iln ie  (1). N astę ­
pn ie  odbyło się złożenie w ieńca  na 
po m n ik u  uczestn ików  w alk  o n ie -

W iedeń, 26 lis topada. (Tel. G. P.). 
J a k  donoszą d z ien n ik i z Tokio, na 
sk u tek  polecenia m inisLra sp ra w ie ­
d liw ości aresztowano tam  Radę 
m ie jsk ą . Chodzi tu o nadużycia, się-

Eiałystok, 26. listopada. (Tel. G. 
P,). W drodze z Łomży do Piątnicy 
zapalił się i doszczętnie społnął auto­
bus, kursujący na linji Łomża-Jedwa-

Lwów 27. listopada.
(—) Wczoraj wieczorom otrzymaliś­

my z Tarnopola wiadomość o groźnym 
pożarze, który wybuchł tam w młynie 
Gedalego Komberga. Z nieznanej na 
razie przyczyny w zabudowaniach m ły­
na  powstał ogień, który z szybkością

Lwów 27. listopada.
(—) Już dawno nie notowano we 

Lwowie faktu masowych zamachów 
samobójczych kobiet, jak to właśnie 
wydarzyło się wczoraj. W ciągu tego 
jednego dnia Pogotowie ratunkowe in ­
terweniowało aż cztery razy.

W realności przy ul. Na Skałce 1 
•na ne zawiedzionej miłości, truła się

podległość. P opo łu d n iu , w  czasie 
ob iadu , p rezy d en t S m etona w ygło ­
sił p rzem ów ien ie , w  którem n a k re ­
ślił p race  a rm ji  litew sk ie j w ostat­
n im  10-leciu, p rzyczem  zaznaczył, 
że arm ja ta nie w ypełn iła  jeszcze  
całego sw ego jadania , gdyż W ilno  
oczekuje jeszcze sw oich  osw obodzi- 
cieli. P rz e m a w ia ł rów nież  W ald e-

gające 90 m il jonów  jen. W śró d  a ie -  
sz lew an y ch  z n a jd u ją  się w yb itne  
osobistości ze św ia la  gospodarcze­
go i politycznego.

bno. Pażar powstał od niedopałka pa­
pierosa, rzuconego na podłogę przez 
jednego z pasażerów. Pasażerowie zdo­
łali się uratować.

począł rozszerzać się tak, iż zanim przy­
była straż pożarna, wszystk e zabudo 
wania stanęły w ogniu. Wedle relacji 
przez nas otrzymanej cały młyn padł 
pastwą płomieni i nif wiele zdołano u- 
ratować. Szkoda wynosi dziesiątki ty­
sięcy złotych

spirytusem denaturowałym 20 letnia 
służąca Maria Kłym. Po udzieleniu pier 
wszej pomocy, pozostawiono ją w opie­
ce domowej. — W ciągu przedpołudnia 
wyjechało Pogotowie na  ul. Trybunal­
ską 1, gdzie służąca 24-letinia Janka 
Jankowska targnęła się na życie przez 
wypicie odjuy. Pogotowie udzieliło jej

pierwszej pomocy, poezem odwiozło ją 
do szpitala.

Popołudnie obfitowało również w 
dwa wypadki. I tak: na  ulicy otooik sy­
nagogi postępowej przy ul. Żółkiewskie; 
znaleziono wijącą się w  bolach 30- 
letnią robotnicę Józefę Szubelak, która 
w zamiarze samobójczym napiła sin 
jodany. Jak stwierdzono, przyczyną 
rozpaczliwego kroku były niesnaski ro­
dzinne. — Czwarty wreszcie wypadek 
usiłowanego samobójstwa wydarzył s i ę  

wczoraj pirzy ul. Rycerskiej 21, gdzie 
38-letnia Marja Sekuła, wdowa bez śród 
ków do utrzym ania, zażyła siarczanu 
miedzi Pogotowie ratunkowe odwiozło 
ją do szpitala.

PRZY JA ZD  W ĘG . M IN ISTRA SPRAW  
ZAGRANICZNYCH.

(T elefonem  od n aszego  k o re sp o n d en ta ).
W arsz a w a , 26. l is to p a d a  (śt) W raz  z 

węg. m in is tre m  sp ra w  z ag rań , p. Valko, 
p rzy b ęd z ie  pose ł po lsk i w  B udapeszc ie  
p  M atuszew ski. W  p ią te k  odb ęd zie  się 
w ielk i ob iad  d y p lo m a ty cz n y  u  M in. Z a­
lesk iego , a  n a s tęp n ie  ra u t.

  O •
pr»SFC  RAU SCHEi! USTFPJT.TĘ.
(T ele lonem  od  naszeg o  k o re sp o n d en ta ) .

W arsz a w a , 26. l is to p a d a  (ab) Dziś 
p rz y b y ł z B e rlin a  do  W arszaw y  poseł 
n iem ieck i ,w  W arszaw ie  p . R an sch er. 
J a k  się d o w iad u jem y , w sze lk ie  pog łosk i 
o  u stą p ie n iu  p . R an seb era  z  p lacó w k i 
w a rszaw sk ie j, są ju ż  n ie a k tu a ln e .

 o-----
ODBIÓR DALSZYCH APARATÓW

FO K K ER A .
(T elefonem  od n aszego  k o re sp o n d en ta ).

W arszaw a , 26. lis to p a d a  (st) W  n a j ­
b liższym  czasie  u d a d zą  się do  A m ste r­
d am u  p iloci po lscy  celem  p rzy w iez ien ia  
do  Polsk i trze ch  d a lszy ch  a p a ra tó w  lo t.  
n iczych  ty p u  F o k k e r  V II. W y dział lo t­
n ic tw a  cyw ilnego  p o siad a  ju ż  c z te ry  t a ­
k ie  a p a ra ty . Są to  Sam oloty 8-i.sobow e, 
onrócz  dw u m iejsc  d la  p ilo to  i o b se r­
w a to ra . W szy stk ie  m a ją  zm on tow ano  
s iln ik i p o lsk ie  w y k o n a n e  w  fab ry ce  
,,S koda“  pod  W arsz a w ą . L o t z A m ste r­
d am u  do W arsz a w y  w y k aza ł, że  siln ik i 
p o lsk ie  d z ia ła ją  d o sk o n a le .

NOWY PREZES PRZYMUSOWEGO
- a  n ,7 łr 'T  7 w . TłTw^.TDÓW,

(T elefonem  od n aszego  k o re sp o n d en ta ), 
Warszawa, 26. listopada, (ah). P. 

min. pracy i opieki społ. , mianował 
prezesem przymusoweg< związku in ­
walidów Rzplitej Polskie) por. Henry­
ka Rudawskiego. Dotychczasowy pre­
zes. mjr. Benedykt, zrezygnował z te­
go stanowiska.

 o------
ZN IK N IE  PO W IA T  O ŚW IĘC IM SK I. 

(T elefonem  od naszeg o  k o re sp o n d en ta ).
W arszaw a , 26. lis to p a d a  (st) Min. 

sp ra w  w ew n. o p raco w u je  p ro je k t  R ady  
M in. o zn ie sien ie  z d n iem  1. k w ie tn ia  
1929 p o w ia tu  ośw ięcim akego w w oj. k ra - 
kow sk iem . G m iny o kręgu  sądow ego  O- 
św ięcim  zo sta ły  p rzy łączo n e  do pow. 
w adow ick iego . P o n a d to  o p ra co w a n y  jest 
p ro je k t  p o d z ia łu  pow  łańcu ck ieg o  na 
d w a  au to n o m icz n e  p o w ia ty : Ł ań c u t i
P rzew o rsk .

 o------
NO W Y PR O FE SO R  A K ADEM JI 

W E T E R . W E  L W O W IE .
(T elefonem  od n aszego  k o re sp o n d en ta ) .

W arszaw a , 26. lis to p a d a  (ab) J a k  się 
d o w iad u jem y  n a  jed n em  z o s ta tn ic h  po- • 
siedzeń  R ady  Min. p o s tan o w io n o  p rz e d ­
staw ić  p. P rezy d en to w i R zp lte j w niosek 
n o m in a c y jn y  o m ian o w an ie  prof. uniw . 
w ileńsk iego  d ra  Je rzeg o  St. A V ksandro . 
w lezą  —  nadzw . p ro feso rem  A kadem ji 
w e te ry n a ry jn e j we Lw ow ie.

  C -—

m aras .

Rada mieiska milionowego
ciasta

GREMJALNIE ARESZTOW ANA Z A  OLBRZYMIE DEFRAUDACJE.

Spłonął autobus pod Łomżą
OD PAPIEROSA, RZUCONEGO PRZEZ PASAŻERA.

W elki pożar w Tarnopolu.
SPŁONĄŁ DOSZCZĘTNIE MŁYN WRAZ Z ZABUDOWANIAMI.

Cztery zamttł sann łch el
zapomocą trucizny.

POGOTOWIE MIAŁO WCZORAJ NTELADA ROBOTĘ. — DENATURAT, JO- 
DYNA I SIARCZAN MIEDZT.
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Zły M ,  hty upusza
Zakopane w stajni „zwłoki nieślubnego dziecka

przyczyną nieszczęść.
N A IW N Y  KM IO TEK  W  SIDŁACH E X  - POSŁUGACZA SZPITA LN EG O . — ZACZAROW ANA SZKLAN­
KA Z W ODA. — P IE N IĄ D Z E  M OKŁY W  R ZEC E, DOPÓKI ICH CUDOTW ÓRCA N IE  W Y JĄ Ł  — 
W  NOCY, — W YM AGAJACY DUCH. — ZNACHOR PO TK N Ą Ł S IĘ  NA W Y PĘ D Z A N IU  CHORÓB.

L w ów , 27 lis to p ad a .
( —) W  okolicy  Szczerca g ra so ­

w ał na  w iosnę n iep rzeciętnej m ia ry  
oszust, n ie jak i M arcin  vel M arjań  
K oszykow ski, liczący  la t 30, b. p o ­
sługacz szp ita lny , sta le  zam ieszka ły  
w O lesku. D ow iedziaw szy  się, że 
gospodarz  W ład . C hom in  p rzeg ra ł 
proces o g ru n t ze sw ym  s io s trzeń ­
cem, a  ponao to  zdech ły  m u  kozy i 
że w zw iązku  z tem i n iepow odze­
n iam i C hom in  z n a jd u je  się w d e ­
p re s ji m o ra ln e j, zao ferow ał m u  sw o 
je u słu g i, tw ierdząc, iż p rzyczyną  
tych  niepow odzeń

jes t zły  duch, 
k tórego należy  usunąć . Na dow ód, 
iż zły  d a c h  p rześ lad u je  Cli om iną, 
K oszykow ski ośw iadczy ł m u , iż w 
s ta jn i z n a jd u ją  się

zw łoki n ieślnnnego  dziecka, 
zakopane przez jednego  z dom o­
w ników , p rzyczein  p o d ją ł się tego 
d u c h a  w ypędzić.

W  tym  celu w ziął szk lankę z 
w odą, z k tó rą  u d a ł się do s ta jn i, tam  
począł się nad  szk lan k ą  m odlić, a  
po chw ili u k aza ł C hom inow i, j a ­
k ąś karteczkę  rzekom o przez d u ch a  
w y p isan ą , z. żąd an iem  ofiar. D uch  
p rzy rzek a , że o ile d o stan ie  o fiarę , 
u su n ie  się i C hom in od tąd  będzie 
ży ł szczęśliw ie. W edle  rzekom ego 
rozkazu  d u ch a  p ien iąd ze  należało  
izlożyć w  z a w in ią tk u  i

u k ry ć  w  rzece.
Ghomin postanowił być posłusz­

ny mwyższym rozkazom i przez 3 dni 
wręczał Koszykowskieimi większe 
kwoty na zaspokojenie żądań ducha.

W obecności CLomina Koszykowski 
pieniądze te wkłanał do rzeki, a w no­
cy pokryjomu stamtąd je wydobywał 
tak, że łącznie nabrał CL-minowi 
260 zł.

istotnie przez kilka dni żadne no­
we nieszczęście nie nawiedziło Cho- 
mina, tak, że uwierzył on istotnie, że 
zły duch g-o opuścił i o szczęściu swem 
opowiadał swe im znajomym tak, że 
niebawem cała wieś posiadała już in­
formacje o pobycie cudotwórcy.

Po koleji więc poczęli się do Ko- 
szykowskiego zwracać dailsi m ieszkań­
cy Łanów z prośbą

o wypędzenie chorób itd,
Miedzy innym i miał on odwrócić 

chorobę w domu Jana Żuka, za co 
wziął 160 zł., od Michała Dejnegi 190 

] zł. itd. Ale w tych wypadkach powi­
nęła mu się noga, albowiem choroby, 
którć m iał wypędzić przy pomocy złe­
go ducha, nie 'ustąpiły. Kmiotkowie 
przekonali się, że padli ofiarą oszu­
stwa, więc dali znać policji, która Ko- 
s z y ko w s k ie go aresztowała.

Wczoraj stanął on przed sędzią 
Szulisławski-m, który zasądził go na 
5 miesięcy ciężkiego więzienia, a po
zastosowaniu amnósłji z kary lej 2 i 
pół miesiąca mu odliczono.

Jul n a m
NAJMODNIEJSZE 

MATERJAŁY NA JESIEŃ 
I ZIMĘ, w olbrzymim wyborze 

D O  F I R M Y

M i n a  liDIElf
M v, ul. łłaiicka id.

oraz do filji w Tarnopolu, Droho­
byczu, Stryju j Tarnowie.

Pół tuz!na drabów z
i karabinami

zdobyła latarkę, tytonierkę i chustkę do nosa
KU ZD U M IEN IU  TRYBUN ALU RABUŚNICY, KTÓRZY U C IEK LI, SA ­

MI ZGŁASZAJĄ S IĘ  NA R O ZPR A W Ę.
Lw ów , 27* lis topada. | a tak o w ali p as tu ch ó w  i zw ycięży w -

(—)  Przed, sądem  p rzysięg łych  
rozpoczęła się w czoraj ro zp raw a 
przeciw ko 6 parubczakum  w ie jsk im  
z p o w ia tu  żółkiew skiego, oskarżo- 
nym  o zbrodnię ra b u n k u . W  nocy 
n a  31 s ierpn ia  b r  uzbro iw szy  się w 
noże i p a ły  oraz jeden  ucię ty  k a r a ­
bin, u d a li się oni na pastw isko , gdzie 
k ilk u  -pastuchów  pasał®, konie. Z a-

fócrderstwo dla... dwu dnfarów
BANDYCI ZERWAWSZY DACH CHATY, ZASTRZELILI GOSPODARZA.

Lwów, 27. listopada.
(—), W Kąkolówce pow. Rzeszów, 

wydarzył się wczoraj fakt niezwykle 
zuchwałego napadu rabunkowego, l i ­
to . nieznani na razie sprawęy około 
godz. 1-szej w nocy rozebrali dach do­
mu Tomasza Piotrowskiego, poczem

■wtargnęli do wnętrza, gdzie odruzu 
wszczęli strzelaninę, dając 8 strzałów. 
Strzały te ciężko zraniły Piotrowskie­
go, który tej samej nocy jeszcze znuir.. 
Bandyci po sterroryzowaniu wszyst­
kich domowników, zrabowali 2 dolary, 
puczem zbiegli,

Brutalni „amanci
Lwów 27. listopada.

C—) W komisarjac,ie III. P. P. zja­
wiła się 'wczoraj o godz. 10 wieczobem 
Marja Ćwiklewiozuwna, służąca, zam. 
przy ul. Łamanej 1 i doniosła, że popo­
łudniu, dwaj jej znajomi Wład. Cie­
szyński i Ludwik Moltiewicz zaciągnęli 
ją n a  Błonia Zamarsky.nowskio, gdzie 
pobiwszy ją i zatkawszy jej usta chu­
steczką, by nie krzyczała, dopuścili się 
na  niej gwałtu.

I
do sprzedania przedsiębiorstwo w cen­
trum miasta (ph Marjacki) z powonn 

wyjazdu właściciela za granicę. 
Zgłuszenia pod „Dobry interes" do 

Adm dziennika. 9766-2

i ja mmlii i tacza im i
N IESZ K O D L IW A  PRZYGODA A PA R A TU  „A ERO LO TU ".

LO T  W O JSK O W Y  PO STRA D A Ł SKRZYDŁO.
Lw ów , .27 lis top ad a .

(—) S am olo t „A ero lo tu“ , k tó ry  
w czo ra j ran o  w y s ta rto w a ł ze Lw o­
w a  do W arszaw y , m u sia ł w y ląd o ­
w ać n a  7 -m y m  k ilom etrze  obok szo­
sy  jan o w sk ie j a  to z pow odu  w ą t­
p liw ości p ilo ta  co do  fu n k c jo n o w a­
n ia  m ag n e ta . Z pow odu rozm okłego 
g m n tu  kola sam o lo tu  z a ry ły  się i 
uszkodzono śm igło. Z czterech  p a ­
sażerów  odleciało n astęp n y m  sam o ­
lo tem  dw ó ch  o godz. 10 do  W a rsz a ­
w y, a d w ie  pan ie , z k tó ry ch  jed n a

SAMO-

sk u łk iem  nagiego w strząsu  p o tłu ­
k ła  sobie nos, o d jecha ły  do W a rsz a -  . 
w y  pociąg iem  pospiesznym .

Tego sam ego dn ia  o godz. 13.30 
w y d a rzy ł się d ru g i w y padek  sam o ­
lotow y. M ianow icie o tej godzinie

w raca ł z L u b lin a  sam olo t w o jsk o ­
w y z d w om a oficeram i. T uż przed  
w y lądow an iem  na B łoniach J a n o w ­
skich , sam olo t zaczepił o żelazny 
slup  obok ul. B iłohorsk ie j, w sku tek  
czego p raw e sk rzyd ło  oderw ało  się 
o raz  m otor uległ uszkodzeniu . O baj 
oficerow ie w yszli bez szw anku.

szy  „w roga“, z rab o w ali la ta rk ę  elek­
try czn ą , ly to n ie rk ę  i ch u stk ę  do n o ­
sa. Z łup‘em tym  n astępn ie  zn ik li. 
O brab o w an i zaw iad o m ili policję, 
k tó ra  w yśledziła  sp raw ców  n a p a d -  
w  osobach M ichała  Ł o ra ja , Z ygm un  
ta L itw in a , Jó zefa  T en e tiu k a , Iw a ­
na D ekija , F ra n c isz k a  M asty k arza  
i Józefa  D y kuna , k tó ry ch  a re sz to ­
w ała  i osadziła  w a re sz ta ch  w Mo^ 
s ta c h  W ie lk ich . Z a resz tó w  tych  
M astykarz  i D ykun  zbiegli.

P ozosta łych  odstaw iono  do  w ię­
z ien ia  karnego  w e Lw ow ie.

N a trz y  d n i p rz e d  te rm i­
nem  ro zp raw y  zgłosił tsię u  sędzie­
go śledczego Zbiegły z a resz tó w  M a­
stykarz .

O skarżeni s tan ę li w czoraj p rzed  
sądem  przysięg łych . R ozpraw ie prze 
w odniczy i rad ca  Z góralsk i, o sk a rża ł 
p rok. d r . P ak lik o w sk i, b ro n ił ad w . 
d r . W ein sa ft.

W  chw ili, gdy  ro zp raw a  ju ż  się 
zaczęła, n a ra z  na salę ku w ielkiem u  
zdum ien iu  w spółockarżonycih w szedł 
szósty oskarżony  Józef D ykun  i z a ­
m eldow ał się u przew odniczącego, 
że je s t do  d y spozyc ji Sądu. P o n ie ­
w aż śledztw o rne było  przeciw ko  
n iem u  p row adzone, T ry b u n a ł u -  
ch w alił rozpraw ę p rze rw ać  i odesłać 
a k ta  do sędziego śledczego, z  tem , 
że ro zp raw a  będzie pod ję ta  w  p rz y ­
szłej kad en c ji.

Posterunkowy zastrzelił bandytę
Lwów 27. listopada.

(—) Przedwczora j we wsi StaileĄ o- 
bok Tarnobrzega, post. Czesław Grusz­
ka zetknął się z niebezpiecznym ban­
dytą Józefem Urbaniakiem, '-który zaa­

takował posterunkowego. W obronie 
własnej post. Gruszka otrzelit do ban­
dyty i położył go trapem na miejsc a.
Bliższych szczegółów brak.

mmm im  ui Lasztaci gam
N IEZN A N Y  ZBRODNIARZ SIE K IE R Ą  R O Z W A L IŁ  G ŁO W Ę W A N Y -

K O W I.

Potknął s: i m  chodnikach
kościelnych.

SPRYT KOŚCIELNEGO OKAZAŁ SIĘ FATALNY DLA P. BURGERA.

Lw ów , 27 lis topada. 
(—) P rzed w czo ra j na  d rodze  poi 

n e j w L aszkach  gó rn y ch  w pow. 
bóbreck im  znaleziono leżącego na
ziem i bez życia 42-letniego T o m a­
sza  W a n y k a . Po b liższem  og ląd n ię­

ciu zw łok  okazało  się, że W a m k  
p ad ł o fia rą  skry tobójczego  m ordu , 
dokonanego  p rzez n ieznanego na 
razie  osobnika, k tó ry  u śm ie rc ił go 
k ilk u  u d erzen iam i siek ie rą  po gło­
wie.

Lwów, 27. listopada.
(--) . Przed sędzią Sokołowskim 

odpowiadał wczoraj notowany złodziej 
Jarzy Burger. Pnia 2. listopada br. 
Burger wkradł się do zakrystji kościo­
ła Marji Śnieżnej r skradł 2 chodniki, 
długości 10 metrów. Z chodnikami ty ­

mi udał s e  na ul. Żółkiewską, gdzie 
ch c ia ł' jęjsprzedać. Kościelny, dowie­
dziawszy się o tem, wezwał posterun­
kowego i' Burgera aresztowano.

Sędzia Sokołowski zasądził go na 
■1 miesiące ciężkiego więzienia.
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Katastrofalne skutki huraganu.
KILKADZIESIĄT OKRĘTÓW ZATONĘŁO. — WYSPA ROZERWANA NA TRZY CZĘŚCI. — STATEK URATOWANY

DZIĘKI OLIWIE.

!
Pray braku apetytn, z ep su ty m  żoląd  

k u , upo śled zo n em  traw ie n iu , o b stru k c ji, 
z ab u rz en ia ch  p rzem ian y  m a te r ji ,  p o ­
k rzyw ce  i sw ędzeniu , n a tu ra ln a  w o d a  g o ­
rz k a  „ F ra n c isz k a -Jó z e fa “ usuw a z o rg a ­
n izm u  su b s ta n c je  g n iln e , z a tru w a ją c e  o r ­
ganizm . Ju ż  d aw n i m is trzo w ie  w iedzy 
m edycznej u zn a li, że w oda ,,F ran c iszk u  
Józefa*' je s t  jed y n y m  p ew n y m  ś r o d k ,^ .  
p rzeczy szcza jący m  d la  o rg an izm u . Ź ądac 
w  ap te k ac h . 9497

Mimochodem.
SKOŃCZONA KOBIETA.

Hilary spytał mię nagle:
— Jak pan sądzi, kiedy kończy się 

młodość kobieca?
Odpowiedziałem tak, jak mię li­

czono:
— Nigdy.
Pokiwał smutnie głową.
— Niestety, bardzo wcześnie. Opo­

wiem panu coś na ten temat. Mam 
znajomą, elegancką, dzielną kobietę. 
Energiczna i niezmiernie pracowita. 
Skutkiem zmiany stosunków rodzin­
nych zmuszona była przed rokiem po­
rzucić bardzo korzystną posadę w pe­
wnej centralnej instytucji państwo­
wej. Tymczasem , stosunki znów się 
zmieniły, tak, że trzeba było ponow­
nie oglądnąć się za pracą. W łaśnie o- 
głoszomo konkurs na kilka miejsc wol­
nych tej saimej instytucji w jej ekspo­
zyturach w Małopolscc Wschodniej. 
W niosła więc podanie. Były wszelkie 
da.ne, że posadę otrzyma. Najlepsze 
referencje, wieloletnia rutyna. Na 
wszelki jednak wypadek prosiłem o 
poparcie sprawy pewnego znajomego, 
w tym wypadku nader wpływowego. 
Gdy usłyszał, o co chodizi, oświadczył 
z miejsca, że posada tak  jakby była. 
Minęło kilka tygodni, spotykam go ńa 
ulicy. „Jakże ze sprawą pand X ?“. U- 
czynił gest beznadziejny. „Była na 
pierwszem miejscu, ale cóż z tegu, Sko­
ro m a la t 41“. Ntio wierzyłem w ła­
snym uszom. „A cóż to szkodzi?". — 
„Szkodzi, bo wyszło rozporządzenie, 
aby nie przyjmować do pracy biurowej 
kobiet z przekroczoną czterdziestką11. 
I cóż pan na to?

Byłem szczerze oburzony.
—  To jest nonsens! Przecież po 

czterdziestce jest się w pełni sił, ma 
się większe poczucie odpowiedzialno­
ści... i

Hilary przerwał mi łagodnie:
— Chce pan zapewne powiedzieć, 

że w tym  wieku lepiej się pracuje, a 
mniej flirtuje. To prawda. Jednak — 
mój Boże! — przecież i to pan zrozu­
mie, że panom, pracującym w biu­
rach, też coś się należy. W nagrodę 
za codzienne oglądanie swych więdną­
cych żon pragną mieć bodaj w biurze 
coś świeżego, pachnącego młodością, i 
życiem, a nie wyrobnicę, po uszy za,- 
grzebaną w swej maszynie czy karto­
tece.

— JeśOi tak mam y traktować spra­
wę, to zdaje mi się praktyczniej by­
łoby dla przyjemności panów zaanga­
żować coś świeżego i pachnącego, a do 
pracy wprzągnąć kogoś, kto chce i po­
trafi pracować. Niech będzie, skoro 
musi być, urzędowy podlotek, ale prócz 
tego taka właśnie znajoma pańska 
z jej 41 latami.

Hilary odparł poważnie:
— To samo powiedziałem owemu 

panu, którego prosiłem o poparcie. I 
wie pan, co mi odpowiedział? Powie­
dział: „Słusznie, ale rząd nie chce
nam  dać tyle etatów11.

To znaczy, że wszystkiemu win­
ne są oszczędności skarbowe?

Hilary kiwnął głową.

uerlin 26. listopada. (Ted. G. P.) W 
ciągu soboty i niedzieli przeszła nad 
całetmi północnemi Niemcami straszliwa 
burza, która wyrządziła niesłychane 
szkody zarówno na wybrzeżach morza 
Bałtyckiego, jak i Północnego. Wyspa 
Sylt została rozerwana na trzy części 
przez nawałnicę i  zalew. Całe w y­
brzeże Morza północnego, a szczególnie 
okolice Hamburga zostały nawiedzone 
przez orkan. Kilkadziesiąt okrętów, 
znajdujących się n a  morzu, zostały 
ciężko uszkodzone lub zatopione. Sta­
cja morska w Hamburgu otrzymała w 
ciągu nocy kilkadziesiąt wezwań o Po­
moc. Jeden z okrętów, który schronił 
się do portu, spotkał po drodze 5 roz­
bitych i  tonących okrętów. Obserwa­
torium poczdamskie zanotowało dziś 
niezwykły od 20-tu lat stan barometru 
719.8.

Londyn 26. listopada. (Tel. G. P.) 
W czorajszy cyklon dał się w  szczegól­
ności we znaild Liverpooiewi i okoli­
cy. Notowano szybkość wiatru 115 m.
na godzinę. Cyklon spowodował wielkie 
straty m aterjalne i pociągnął za sobąo- 
fiary w ludziach na  lądzie i morzu.

Londyn 26. listopada. (Tel. G. P j  
W ydany dziś biuletyn o stanie zdrowia 
króla uważany jest za stwierdzający, 
że choroba króla ma przebieg normalny. 
Powodem niespokojnej nocy było pod­
wyższenie temperatury. W zmianka w 
biuletynie o rozszerzeniu się ogniska

Z  żałobnej karty.
Sp . l u d w ik a  KU CHAROWA.

Lwów, 27. listopada.
Ciężki a niespodziany cios dotknął 

znaną w mieście naszeim i kłoach spor­
towych całej Polski rodzinę Kncha- 
rów. Oto wczoraj rano zm arła po dłuż­
szej chorobie w 58 roku życia śp. Lud­
wika Kucharowa, właścicielka realno­
ści.

Śp. Zm arła znaną była w szerokich 
kołach naszego m iasta z niezwykle za­
cnego charakteru i uczynności. Dom 
Jej byłod dawna istotną ostoją sportu 
polskiego, gdzie gromadzili się wiszy 
scy wybitni sportowcy całej Polski, i- 
lelcroć bawili we Lwowie.

Ciężko dotkniętej tym ciosem ro­
dzinie przesyła Redakcja „Gazety Po­
rannej" najserdeczniejsze wyrazy 
współczucia.

Osierociła córkę i sześciu synów, 
znanych zaszczytnie w dziejach na­
szego sportu.

*
Pogrzeb odbędzie się w środę, 28. 

hm. o godz. 2. popoł. z domu żałoby 
przy ul. Zadwórzańskiej 1. (Sądowni 
cka 80;.

*
Zarząd LKS. „Pogoń“ uchwałą, nad­

zwyczajnego posiedzenia w dn. 26. b. 
rn. wzywa wszystkich swych człon­
ków, aby wzięli czynny udział w po- 
grzbie śp. Ludwiki Kueharowej, jawiąc 
się gremialnie w środę, dnia 28. bm, \ 
o godz. 14 przy ul. Zadwórzańskiej 80.

2300 ton. Na pomoc pospieszyło kitka 
parowców. Całą załogę 84 osób wziął 
parowiec niemiecki Heros. Aby ułatwić 
sobie dostęp do okrętu, statki ratownicze 
w yla ł/ ma wodę cały zapaa oliwy.

 o------
H ELG O LA N D  ZAGROŻONY.

B erlin , 26. lis to p a d a  (Tel. G. P )  
Z H a m b u rg a  d o n o szą , że s tra sz liw a  na ­
w a łn ica  m o rsk a  w y rząd z iła  rów nież  
w ielk ie  szk o d y  n a  w yspie  H elgoi.u id , 
p o d m y w a ją c  i  z a lew ając  c a łą  p lażę. W  
raz ie  p onow nego  gw ałtow nego  p rzy p ły w u  
g ro z i p laż y  ro z e rw a n ie  się  n a  dw ie 
części.

 O——
W YLEW  RENU.

Kolonja. 26 listopada. (Tel. G. P .) 
Ren w raz z dorzeczem  wzbiera gw ał 
łow n ie z godziny na godzinę. Na 
razie Kolonji nie grozi zalew , nato­
m iast powódź zalała w  Zagłębiu  
Ruhry szereg parterow ych m ieszkań.

 o -
W Y LEW Y  W  HOLANDJI.

Amsterdam, 26 listopada. (T el. G 
P )  Z pow odu gw ał Łownego przy - 
bo ru  rzek  część H olandji południo­
wej i n iek tó re  du n y  zostały zalane . 
W ielka tam a na Skaldzie została  
przerwana w  trzech m iejscach.—

zapalenia jest najbardziej niepokojącą 
cechą biuletynu. Przed pałacem groma­
dzą się nieustannie tłumy tudinośei w 
ctlu  odczytania biuletynu. Jak się do­
wiaduje Agencja Reutera w ciągu dnia 
choroba przybrała pomyślny obrót.

I ZAMORRDOW ANY KREW N IA K  
HINDENBURG A.

B erlin , 26. lis to p a d a  (Tel. G. P.). 
Na p e ry fe r ja c h  B e rlin a , w  o d o so b n io n e j 
w illi zam o rd o w an y  z o s ta ł a r ty s ta  m a la rz  
p ro fe so r  H e rb e r t  K urz , liczący  70 lat, 
k re w n y  p re z y d e n ta  H in d e n b u rg a . P o lic ja  
s tw ie rd z iła , że m o rd erc y  p rz esz u k a li c a ­
łą  w illę, z ab ie ra jąc  w iele p rzedm io tów .

 o-----
CHORW ACI ŻĄDAJĄ Z U P E Ł N E J 

N IEZA W ISŁO ŚC I.
B e lg rad , 26. lis to p a d a  (Tel. G. P.) 

F ra k c ja  c h ło p sk o -d em o k ra ty czn a  u rz ą ­
d z iła  szereg  zg ro m ad zeń  w ca łe j C h o r­
w acji. N a jed n em  z n ich  ośw iadczy! p o ­
seł P e rn a r , że C h o rw aci d o m ag a ją  się 
zu p e łn e j n iezaw isłości.

Konferencja 
inform acyjna

Ligi Pomocy Przemysłowej.
Lwów 27. listopada. 

Dzisiaj wieczorem odbyła się pod 
przewodnictwem p . d y r .  P u c h a ls k ie g o
konferencja informacyjna Ligi Pomocy 
Przemysłowej. Imieniem komitetu w y­
konawczego Liigi re fe ro w a ł  D r. Jasiński 
o b s z e rn ie  o z a m ia r a c h  L ig i na p r z y ­
sz ło ść . Z powodu jednak wielkiego na­
w ału aktualnego m aterjału zmuszeni 
jesteśmy odłożyć dokładne sprawozda­
nie z tego interesującego zebrania do 
n a s tę p n e g o  n u m e r u ,

o— —

M iejscowości GermŁergen i Morse 
częściowo zalane. Dworzec w  Grem 
beegen stoi pod wodą do w ysoko­
ści 2 m etrów, W iele dróg w oda  
przerwała. M ieszkańcy opuszczają  
siedziby w popłochu. W iele lin ij 
kolejow ych zniszczonych.

 o------
ORKAN, POWÓDŹ I ŚNIEG.

B e r l in ,  26. listopada. (Tel. G. P.). 
Z K adrruhe donoszą o ulewnych de­
szczami, połączonych z orkanem, 
który szatoje od rana w całych Niem­
czech południowych. R z e k i  w z b ia ra ją  
g w a łto w n ie .  W Szwarzwaldzie od 30 
godzin szaleje śnieżyca. Grzbiety gór 
pokryte są powłoką śnieżną, grubości 
20 im.

 o -
WODA ZALEWA OSTENDĘ.

Ostenda, 26. listopada. (Tel. G. P.). 
Szaleje tu gwałtowna burza. Woda 
przerwała tam y wzdłuż całego wy­
brzeża i zalała ulice nadmorskie. — 
Szkody są bardzo znaczne. Kilka do­
mów runęło.

—  —o___
W YLEW  IZERY.

Grenoble, 26 listopada. (T el. G. 
P.). W skutek gw ałtow nego podno­
szenia się poziom u w ody w  Izerze 
sytuacja  w si położonych poniżej Gre 
noble staje się coraz pow ażniejsza. 
W  wielu m iejscow ościach dom y  
zostały zniszczone.

 o-----
Z N IE SZ C ZE N IE  W  D A N JI I  NA 

W YSPACH BAŁTYKU,
K op en h ag a , 26 lis to p a d a  (Teł. G. P.). 

D łu g o trw a łe  deszcze  i u staw iczn e  b u rze  
p rz y b ie ra ją  tu  ro z m ia ry  c o raz  w ięk sze j 
k a ta s tro fy . W y sp y  F u n e n  i B o rn h o lm  
p o n io sły  w ie lk ie  s tra ty . Cały szereg  d o ­
m ów  zn iszczonych . W  zw iązk u  z tern, 
w ładze z a rz ąd z iły  p ogo tow ie  a larm ow e.

ZA TO N IĘC IE FRA NCUSKIEGO STATKU.
M arsy lja , 26. lis to p a d a  (Tel. G. P  ). 

F ra n c u sk i p a ro w iec  ,,C esare“  w  od leg ło­
ści 10 m '1 m o rsk ich  od w y brzeży  a fry  
k a ń sk ich  n leg ł k a ta s tro f ie . P ły n ą ł on do 
A lgieru . Z załogi, liczącej 19 osób, u to ­
nęło  15 m ary n a rzy . P o zo sta ły ch  zdo ła ł 
u ra to w ać  p a ro w iec  z A lgiern.

 O------
20 STATKÓW  ZATONĘŁO.

L o n d y n , 26. lis to p ad a  (Tel. G. P.)’ 
P a n u jąc e  od  k ilk u  dn i n a  A tlan ty k u  o r­
k a n y  w n ie k tó ry c h  o ko licach  s ta le  się 
w zm ag a ją . J a k  zd o łan o  p ro w izo ry czn ie  
u s ta lić  w c iąg u  o s ta tn ich  d n i, z a to n ęło  
w e w z b n rzo n y ch  fa lach  A tlan ty k u  ok o ło  
20 m n ie jszy ch  i w iększych  sta tk ó w .

 o-------
LUDZIE GINĄ Z ZIMNA W  ST A ­

NACH ZJEDNOCZONYCH.
N ow y Jork, 26 listopada. (Tel. 

G. P.). Po pięknej i ciepłej pogodzie 
w oslaln ich  dniach w północno- 
w schodnich i środkowo - zacho­
dnich slanach zapanow ały nagle 
zim na. 5 osób poniosło śm ierć od 
mrozu. W  sianie nowojorskim  śnieg  
pokrył ziem ię 15 centym etrową war 
stwą.

TAJFUN NA FILIPINACH.
Maułlla 26. listopada. (Tel. G. P.) 

Tajfun zniszczył setki domów oraz spo­
wodował rozbicie się kilku parowców.

, Ofiar w  ludziach nie było

W pobliżu Guernsey, u wyjścia z 
kanału La Manche na Atlantyk zatonął 
statek fińśki ,, Pomne rn o pojemności

Stan zdrowia króla angielskiego
JESZCZE NIE POLEPSZYŁ SIĘ.
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Z W Ż K I W A Ż  ME. WIERA MIRCEWA

zagadkowy m r.1 ram ikc*w>
w Warszawie.

OGÓLNE PORUSZENIE. — SPRZECZNE ZEZNANIA. — TRAGICZNA UCZTA ZARĘCZYNOWA. — P. HRYNCE- 
W1CZOWNA NIE WRACA... — CO F OWI AD A P. KOENIGU. ? — ADRES I NUMER TELEFONU „NARZECZO­

NEGO" ANCZEWSKIEJ OKAZUJE SIĘ FAŁSZYWY.
Lwów, 27. listopada.

Warszawa, stoi pod wrażeniom zu­
chwałego mordu rabunkowego, doko­
nanego w mieszkaniu Lewenfisza przy 
ul. Foksal Sensacyjna ta afera, w 
klorej dość przykra rola przypadła p. 
Koeniglowi, szefowi referatu poli­
tycznego wojew. w arszaw skiej, 
.est żywo komentowana w Ziemiań­
skiej, Europejskiej, u Loursa, jak i w 
podrzędnych barach podmiejskich.

Fakt, że mordu dokonano prawie 
w biały dzień i bo niejako na oczach 
cdiej kamienicy, jest naturalnie dla 
policji warszawskiej nie małą podnietą 
do jak najszybszego wyświetlenia ta­
jemnicy i umocnienia dobrej swej sła­
wy, jaką cieszy się ona słusznie od 
czasu wyeliminowania elementów a la 
Kurnatowski itp.

Dotychczasowe śledztwo naprowa­
dziło iuz organy bezpieczeństwa na 
pewue ślady, chodzi więc jeszcze o 
ustaienie, czy trop jest właściwy. Ze­
znania świadków ustalających oko­
liczności tragicznej uczty zaręczyno­
wej służącej p Henryka Lewentisza, 
Jrunciszki Anczewskiej są do pewne­
go stopnia sprzeczne.

Szwagier zamordowanej zgłosił sie 
do władz śledczych i zeznał, że An- 
czewska zerwana przed dwoma tygo­
dniami że swym narzeczonym, ponie­
waż na widewni ukazał się nowy 
konkurent. Ponieważ data la zgadza 
się z datą sprzedaży przez Lewenfisza 
domu przy ul. Foksal 17, nasuwało 
się przypuszczenie, że zbrodniarze po­
informowani o transakcji wysunęli 
jednego z komilitonów, by wkradł się 
w względy Anczewskiej i uzyskał do­
stęp do mieszkania.

liipotezialtęj sprzeciwia się jednak 
zeznanie, złożone przez przyjaciółkę 
zamoiUuwanej, Janinę Sadkowską, 
służąca u p. Praegerów na drugiem 
piętrze u!. Fc-ksał 17. W ynika zeń, że 
Amczcwska imała już od dwóch lat 
starającego się o nią, którego począt­
kowo przedstawiała jako krewnego, a 
późmej konkurenta.

Sadkowska spotkała Anczewską 
we czwartek wieczorem i zapraszała 
% dc tiebie. Ta jednak wymówiła się 
pilną robotą przed zaręczynami, które 
miały sie odbvć jutro.

— Zaręczyny... a kogo zaprosisz — 
zapylała Sadkowska.

— Nikogo, mój narzeczony życzy 
sobie, aby nie było nikogo z obcych, 
Będą. tylko jego przyjaciele — odpo­
wiedziała Anczewską.

•Sadkowska spotkała jeszcze przy­
jaciółkę krytycznego piątka. Anczew- 
ska była elegancko ubrana i niosła 
kilka paczek. Sadkowska zatelefono­
wała również do Anczewskiej około 
8-ej wieczorem. Na pytanie, jak się 
Bawi u dyszała odpowiedź: — wspa­
niale... do widzenia, jestem zajęta.

Anczewską nie robiła tajemnicy ze 
swych zaręczyn. W iedziała o n;cb 
cala kamienica. Gdy o piątej godzinie 
dozorca kamienicy, udając się na 
strych, wstąpił do mieszkania Lewen- 
Jiszów po klucz, zauważył w kuchni 
jakąś elegancką kobietę, w zielonym

kapeluszu, przybranym  białą wstąż­
ką. Mówiły sobie z Anczewską po 
imienin. W pięć m inut później dozor­
ca zauważył, że kobieta ta wyszła z 
bramy.

W domu. Lewenfisza mieszkał — 
jak wiadomo — zięć jego, p. Koenigł. 
O gedz. 8.15, a więc po 102 poczęciu 
ucziy zaręczynowej, wychowawczyni 
dzieci, państwa Koeniglów, P- Julja 
Hryncewiczówna, udała się do miesz­
kania Leweuliszów, by uszyć coś na 
maszynie dla dziecka. Ponieważ p. 
Hryncewiczówna długu nie wracała, 
wysłano po nią służącą Anielę.

— Panna Julja zaraz zejdzie — 
odpowiedział służącej przez drzwi ja­
kiś groby głos męski.

Gdy jc-dnak czas upływał, a wy­
chowawczyni wciąż nie wracała, p. 
KoenOl dwukrotnie telefonował do 
mieszkania teścia, ale nikt mu nie od­
powiedział. Zaniepokojony dziwnym 
tern milczeniem, udał się p. Koenigł 
na gorę knehennemi schodami. Drzwi 
otworzył ma jakiś drab, którego p.

Koenigł wziął za gościa służącej 1 bez
obawy wszedł do kuchni. W chwili 
gdy skierował kroki swe do korytarza 
ujrzał przed sobą lufę hrauninga, a 
równocześnie zabrzm iał z tyłu okrzyk: 

— Ręce do góry!*’
P. Koenigł opowiada: Obejrzałem

się! Dwóch zbirów celowało do mnie 
z rewolwerów O obronie nie można 
byio nawei myśleć. Bandyci zrewido­
wali mnie, zabrali rewolwer i portfel, 
zawierający banknot 100 złotowy. 
Przez uchylone drzwi zauważyłem 
służącą, siedzącą w swym pokoiku 
służbowym przy zastawionym stole. 
Obok niej siedział jakiś mężczyzna. 
W głębi k-urytarza siedziała Jzynce ' 
wiczówna. Ran dyń i zmusili mnię dio 
wejścia do najbliższego pokoju, dokąd 
też wprowadzili p Hryncewiezownę, 
poczem związali nas pasami slabry- 
kowanemu z podartej bielizny i ułożyli 
obok siebie na łóżku.

P. Koenigł opowiada' dalej, że u 
bandytów zauważył sime podniecenie 
i jakieś zdenerwowanie. Na prośbę je­

go, by mu pozostawili pieniądze, p o ­
trzebne mu na utrzymanie, odpowie­
dzieli: — Oddamy, oddamy, niech się 
pan me boi! — poczem wyszli z poko­
ju, zamykając za sobą drzwi.

Cdy przez kw adrans nikt się nie 
pokazywał, p. Kcenigl spróbował się 
uwolnić z więzów, co mu się też udało. 
Nie idejmniao pęi z nóg, skacząc, udał 
się oo telefonu, potykając się na ko­
ry tarzyka o ciało służącej Anczewskiej, 
która leżała nieruchomo obok spi­
żarki, mając na szyi zaciśnięty ręcz­
nik. Oswobodziwszy p. Julję. zabrał 
się p. Koenigł do ratowania Anczew­
skiej, przybyły jednak w kilka m inut 
później lekarz pogotowia stwierdził 
jnż tylko śmierć.

Zeznania p Julji Hrvncewiczńwi y 
są bardzo chaotyczne. Pi zejścia wy­
wołały u niej silny wstrząs nerwowy, 
tak, że do dzisiaj jeszcze nie zdołała 
przyjść do siebie.

Władze śledcze wyznaczyły za 
wykrycie sprawców nagrodę 1.50(1 zł., 
a t.uhO zł, za podanie wskazówek, któ 
reby naprowadziły na śiąd sprawców.

Owocem rewizji kuferka zamordo­
wanej' Anczewskiej był notesik z adie 
sami i numerami telefonów. Miedzy 
innymi natrafiono, na nazwisko i a- 
dreś jej narzeczonego. Miał on miesz­
kać na Starem Mieście. Zarówno adres 
jaz i m zwisko okazały cię jednak tał- 
szywe.

Opinja publiczna W irszaw y śledzi 
z zywem zainteresowaniem postępy 
śledztwa, o którego dalszym przebie­
gu poinformujemy w następującej ko- 
respoi dencji,

Śledztwo dotychczas bsz rezultatów.
W  ALBUM IE K A S R R Z Y  N A PA D N IĘC I N IE  MOGĄ NIKOGO R O Z PO Z N A Ć .

W arszaw a, 26 lis to p ad a , (le i. w l). 
W  areszcie  u rzędu  śledczego p rze­
słuchano  k ilk ad z iesią t osób, lecz d o ­
tychczas nie n a tra fio n o  na ślad w ła ­
ściw ych spraw ców .

Osoby, k tó re  w id z ia ły  ban d y tó w , 
p rzeg ląd a ły  w urzędzie śledczym  
a lb u m y  z fo to g ra fjam i przestępców , 
a  szczególnie k as ia rzy  w arszaw sk ich  
lecz nie p o tra fiły  w skazać ani jed­
nej fotografji, k ló ra b y  odnosiła  się 
do b an d y tó w . C h arak te ry sty czn e  
jest, że bandyc i zrabowali Jedynie 
rewolwer i sam em u K onigillow i 100 
zł. a  n a to m iast kase ta , w k tó re j znaj 
d o w ala  się b iż u ie rja  i p ap ie ry  w a r­
tościow e, pozostała  n ie tkn ię ta  W i­
docznie w ejście K om  g ila  spłuszyfo 
b a n d y tó w  i un iem ożliw iło  im  dalszą 
„robo!ę“ p rzy  ro z p ru te j już  kasie  
pan cern e j.

W  zw iązku  z pow yższą sp raw ą

budzi za in te re so w an ie  osoba n ow e­
go

nabyw cy domu.
Je s t nim  niejaki Licberman, k tó ry  
przed  n iespełna  dw om a tygodn iam i 
k u p ił od L ów enfiseha  kam ien icę  za 
175.000 doi., płacąc cenę kupna sprze 
dąży w  gotóvxe. O kazu je  się, że L ie- 
berm an  w y jech a ł przed 5 la ty  do 
Paryża, zaledw ie z kilkom a dolara­
m i w  kieszeni. C hciał z a rab iać  tam  
jako

tancerz kabaretowy,
lecz poznał w kró tce bog a tą  A m ery ­
kan k ę  i ożenii się z nią. Z aczął robić 
w ielkie in leresy . K up ił w ielk i dom  
w P ary żu  i -m ajątek pod P aryżem . 
M iał k ilk a  sam ochodów  i u trz y m y ­
w ał liczną służbę.

Przed d w o m a tygodn iam i p rzy ­
by ł do Polski i od razu  k u p ił od L5-" 
w enfischa  kam ien icę  przy  ul. F o k -

CO M O TJ NEMO.

PRZEMIANA,
Choć się codziennie trącam y szklankam i 
I choć w  dyskusji w łos się potem  zw ełni, 
Jednak jest zaw sze dystans m iędzy nami, 
Kiórego żadne kłam stw o nb zapełni.
Chociaż się  m odlić chcę jak do obrazu 
I tak jak dziecko patrzeć w  czyjeś oczy, 
Zawsze w yrasta mur z zim nego głazu, 
K tóiego żadna czułość nie przeskoczy.
Sm utna to prawda, której wielokrotność, 
Budzi w  m ej duszy instynkta ślimaka,
W ięc pozostaje m i tylko sam otność  
Zawsze ta sarna i zawsze jednaka.
Z dław iłem  serce, które w iecznie m arzy. 
Czuję się w życiu obcy jak przechodzień. 
Kłam stwo na ustach i m aska na twarzy  
Staje się  zw olna m ym  strojem  na co dzień,

sal, drugą kam ienice przy ul. S ien ­
nej, oraz 3 jeszcze inne nierucho­
m ości, plącąc golówką.

W !doc.znie zbrodniarze w ied zieli 
o dokonanej transakcji i o podjęciu  
przez Lb w enfischa tak w ielk iej su ­
m y pieniędzy.

Dokładne oględziny rozprutej kasy 
potwierdzają przypuszczenia, że ka- 
siarze byli „specjalistami".

Dr. Koenigł, kierownik referatu po 
litycznego, nie zaś wydziału policyj­
nego w województwie warszawskiem, 
tak określa zbirów:

— Obserwowałem ich dłuższą chwi­
lę, gdy mnie wiązali. Jeden z nich — 
to przystojny mężczyzna, nbrany z 
wyszukaną elegancją. Na twarzy jego 
malowała się inteligencją, Mógł mieć 
około 28 iat. Drugi — to typ 

skończonego łotra, 
urodzonego kryminalisty, trzeci — to 
40-lefni mężczyzna, nie odznaczający 
się niczem szczególnem. Czwartego 
bandyty nie widziałem.

*
Wczoraj przybył z Gdańska wła­

ściciel mieszkania p. Henryk Le«en- 
iisz. Potwierdził on słowa swego 
zięcia

Łupem kasiarzy padł więc tylko 
rewolwer i 100 zł.,

które zrabowali dr. Koenigilowi
Wczoraj przyjechał do W aszaw y 

naczelnik policji śledczej w głównej 
komendzie policji mjr. Balaba I, któ­
ry bawił na urlopie we Lwowie. Weź­
mie on udział w prowadzeniu śledz­
twa.

(Rzecz charakterystyczna, że ro­
dzina p. Liebermąna twierdzi, iż jest 
on kawalerem...

- — o-----
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Z  dnia.
BAŁAMUCTWA.

Lwów, 27- listopada.
Rozmaite mogą być usterki służby 

dziennikarskiej. Bywają picma, poda­
jące najciekawsze informacje ze spóź­
nieniem, wahająeem  się od 24 godzin 
do 3 tygodni; jest to smutne, ale o- 
stateoznie da się wytłumaczyć. Zda­
rza sio również, że w pospiechu nieje­
dna informacja ulega zniekształceniu; 
i to wypada usprawiedliwić. Ale trud­
ne do rozumnego uzasadnienia jest 
świadome przekręcanie taktów.

Raz już wykazaliśmy, że pewien 
dziennik lwowski trzym a się takiej 
właśnie zasady. Ilekroć wiadomość ja­
ką przeoczy, natychm iast spieszy z na­
prawianiem swej. reputacji, poprostu 
oświadczając; nic podobnego nie sta­
ło się. Za tym  wzorem poszła inna 
lwowska gazeta, stwierdzając wręcz: 
nic się .nie stało w Brygidkach, a w 
Pustoinytach nie było (wbrew „Gaze­
cie Porannej") żadnych zajść na tle 
narodowości Jwem.

Co do Pustomyt, gdzie ipołojcy ru­
scy ostrzeliwali polskie wesele, to wy­
jaśniam y lojalnie naszego sprawoz­
dawcy na tem weselu nie było. Infor­
macje, otrzymane przez nas, pochodzi­
ły z pierwszego źródła. Posiadamy na­
zwiska naocznych świadków, insty tu­
cja zaś, która do nas tę sprawę skiero­
wała, jest apolityczną i zgoła niezain- 
teresowaną ,w przekręcaniu faktów. 
Dlatego też — mimo nieautorytatyw- 
nego zresztą zaprzeczenia — prawdzi­
wość naszej relacji zmuszeni jesteśmy 
podtrzymać.

Sprawa Brygidek jest o tyle bar­
dziej skomplikowana, że nastąpiło tu 
urzędowe sprostowanie, które onegdaj 
w myśl ustawy- musieliśmy zamieścić. 
Nu- w ynika z tego, by sprostowanie to 
było przekonujące. Sam p. prokurator 
prasowy widocznie m usiał mieć dość 
powćżne wątpliwości, skoro przesyła­
jąc je, zaznaczył wyraźnie, że nie od 
niego pochodzi, lecz jest „oparte na 
relacji naczelnika więzienia karno- 
sądowego we Lwowie". I postąpił prze­
zornie. Sprostowanie bowiem w 3/4 po­
kryw a się z naszą relacją, jest więc 
w  3/4 niepotrzebne. Różni się zaś je­
dynie stwierdzeniem, że 1) nie było 
odezw, wzywających do buntu, 2) nie­
ma i nie było w Brygidkach żadne; 
„komunistycznej rady". Przykro nam.

Cągle n i tą samą nutą.
BREDNIE BOLSZEW IKÓW  O POZYSKANIU FAŃSTW  

KICH DLA A NT YSOW  JECKIEGO BLOKU.
wlasr^’ <ia7 Poc

BAŁTY C-

Pogranicze sow ., 25 listopada.
Z M oskw y donoszą: P ra sa  so-

w jeck a  w da lszy m  ciągu  za jm u je  
się rzekom em i przygotow aniam i 
F rancji do utw orzenia bloku an ty-  
sow jeckiego z Polską na czele (?) 
F ra n c ja  — w edle zap ew n ień  so- 
w jeck ich  — czyni obecnie s ta ra n ia , 
b y  zapew nić  Polsce n a  w ypadek  
w o jn y  z b o lszew ikam i m ożliw ość  
w olnego transportu w ojsk, b io n i i 
sprzętów w ojennych  przez Deltę o- 
raz przez teryto^jjum łotew skie w zgl. 
estońskie. W  ty m  celu rząd  P o in ca - 
rego u siłu je  pozyskać rz ą d y  d u ń ­
ski, łotew ski i estoński, p rz y rz e k a ­
jąc  im  rozm aile  po lity czn o -g o sp o ­
d arcze  koncesje  w zam ian  za um o­

żliw ien ie  n a p a d u  P o lsk i n a  So- 
w je ty  (?) N ie m u sim y  chyba d o ­
d aw ać , że w iadom ości te są  k ła m li­
we, a  tendencje  ich są  w szystk im  
jasn e .

LANOLINOWE

ffitHOWUJE ŚWIEŻA fiOROWA CERĘ-.

Premier Rumunii -- trybunem
ludu rumuńskiego.

DR. MANIU NAJPOPULARNIEJSZYM  CZŁOWIEKIEM RUMUNJI.
B ukaresz t, w listopadzie , 

(m ) N ow y p re m je r  R u m u n ji d r. 
Ju lju sz  M aniu , z n an y  je s t o d daw na 
jak o  jeden  z n a jczy u n ie jszy ch  p o ­
lity k ó w  ru m u ń sk ich . S to jąc na cze­
le o lb rzym iej p a r lj i  ch łopskiej, o r-

Nowe dogodne zmiany w ruchu
autobusowym,

W SIA D A N IE I  W YSIA D A N IE Z A U TO B U SÓ W  D O ZW O LO N E JE S T
PB  ZYST ANKACH.

TYLK O  NA

L w ów , 27. lis to p ad a . 
N a po d staw ie  d o ty ch czaso w y ch  d o ­

św iadczeń  p o czy n io n y ch  p rz y  a u to b u ­
sach  m ie jsk ich , k u rsu ją cy c h  z p lacu  Ma- 
rjack ieg o  n a  P e rsen k ó w k ę , w p ro w ad za  
się z d n iem  1. g ru d n ia  b r. n a s tęp u jące  
zm ian y , k tó re  z zn aczn y m  s to p n iu  po- 
w in n e  u ła tw ić  pu b liczn o śc i k o rz y stan ie  
* ty ch  au to b u só w :

A u to b u sy  z p lac u  M arjack ieg o  o d c h o ­
dzić  b ęd ą  re g u la rn ie  co pó ł godziny , a 
m ian o w ic ie : au to b u s  o zn aczo n y  lite rą
„B “ co k a żd ą  p e łn ą  godzinę  6, 7, 8 ... itd .

aic musimy oświadczyć, że taka w ła­
śnie odezwa, sfabrykowana w Brygid- 
kaetfj i podpisana przez „komunistycz ■ 
ną radę'' istniała i zapewne istnieje 
jeszcze w archiwum zarządu więzienia.

„Rada komunistyczna" Brygidek 
popełniła jeden gruby nietakt: nie za­
wiadomiła p. naczelnika więzienia o 
swem istnieniu i nie posłała swych o- 
dezw do cenzury. Ale to już sprawa 
wewnętrzna Brygidek.

ly ie  odpowiedzi na „sprostowa­
nia" i „demeuti". Niech nam  wolno 
będzie z kolei zapytać: poco to wszyst­
ko

VI

do 22, zaś au to b u s  o zn aczo n y  lite rą  „C" 
6.30, 7.30... itd . do godz. 22.30,

P asażero w ie  ja d ą c y  l in ją  „B ‘‘ m ogą 
d o jech ać  bez o so b n e j a o p ła ty  do  p rz y ­
s ta n k u  p rzy  „W łasn e j S trzesze1' — a n a ­
log iczn ie  p asaże ro w ie  ja d ą c y  lin ją  „C‘‘ 
m ogą d o jeżd żać  bez o so b n e j d o p ła ty  do 
ro g a tk i S try jsk ie j. W  ten  sposób  m iesz­
k a jący  w pob liżu  ro g a tk i S try jsk ie j lub  
, W ła sn e j S trzech y "  b ęd ą  m ieli k o m u n i­
kację  z m iastem  co pó ł godziny , m ogąc 
k o rz y s tać  z a u to b u só w  id ący ch  w obu 
k ie ru n k a c h .

D łuższy p o stó j p rz y  p rz y s tan k a ch  
k o ń cow ych , ko ło  E le k tro w n i n a  P erseu - 
ków ce —  znosi się.

D la  u trz y m a n ia  reg u la rn eg o  ru ch u , 
n ied o zw o lo n e  je s l w siad an ie  i w y s iad a ­
n ie  z au to b u só w  w  do w o ln y ch  m ie jscach , 
lecz ty lk o  p rz y  p rz y s ta n k a c h  o zn aczo ­
n ych  tab licam i. Na raz ie  u s taw io n e  są 
n a s tę p u ją c e  tab lice  p rzy s tan k o w e  P łac  
M arjack i (koło s ta tu y  M atk i B oskiej) — 
ró g  ul, A k ad em ick ie j i p l. F re d ry  —  róg  
ul. S try jsk ie j i św. Z ofji —  Szkoła  K ad e­
tów —  R og a tk a  S try jsk a  —  E le k tro w n ia  
n a  P ersen k ó w ce  —  „W łasn a  S trz ec h a"— 
róg  ul. św . Z ofji i S try jsk ie j —  róg  ul. 
R o n .an o w icza  i Ł ozińsk iego .' Na słu p ach  
p rz y stan k o w y c h  u m ieszczone  b ęd ą  t a ­
b liczk i z .  d o k ład n y m  ro zk ład em  jazd y , 
ta k  że pasaże ro w ie  b ęd ą  p o in fo rm o w an i 
o czasie  o d jaz d u  a u to b u su  z d an eg o  przy  
s tan k u .

gan izow ał on je j z jazd y  i o strą  opo­
zycję wobec daw nego  rządu . W  o- 
czach E u ro p y  by ł czem ś w rodza ju  
try b u n a  ludow ego, na  k sz ta łt S tam - 
bu lińsk iego  lub WiLosa.

D r. M an n je s l cz łow iekiem  o wy 
sokiej k u ltu rze  po lityczne j, w y b it­
nym  p raw n ik iem  i s ta ry m  p a r la -  
m e n ia rz y s lą . Pochodzi on ze s ta re j 
sz lach ty  siedm iogrodzk iej, a  n azy ­
w ał się ongiś M an, z w ęg ie rsk im  
p rzydom kiem  herb o w y m  B aoacso- 
ny. N azw isko sw e zm ien ił na b a r ­
dzie j ru m u ń sk ie  M aniu , a le  sz la ­
checkiego „zaw o łan ia" do  dziś  nie 
odrzucił. S tu a ja  p raw n icze  odbyw ał 
M aniu  w K lausenburgu,. B udapesz­
cie, i W ied n ip , p-oczem o siad ł jako  
a d w o k a t w  m alem  m ieście siedm io- 
grodzkiem . T u ta j rozpoczyna oży­
w ioną d z ia ła ln o ść  w śró d , lu d u  r u ­
m uńsk iego , w czem  pom agali m u 
gorąco d r. A ureli V lad i d r . A lek­
san d er V a jd a  -  Voew(Kl, dziś m in i­
strow ie  w jego gabinecie. --

M łodo, bo w  r. 1900 Wchodzi M a­
n iu  do p a r la m e n tu  w ęgierskiego, 
ja k o  p rzedstaw ic ie l m niejszość r u ­
m u ń sk ie j. Będąc d o b ry m  p o lity ­
k iem  i znakomitym* m ów cą, w y b i­
ja  się szybko. W ysoko cenił go n ie ­
u b łag an y  w róg w szelkich nie w ę­
g ie rsk ich  n ac ji h r . T isza , a  p rz y ja ­
cielem  jego by ł dz is ie jszy  p ie m je r  
węg. E eth len . W śró d  lu d u  ru m u ń ­
skiego cieszy się  M aniu  n ad zw y ­
cza jn ą  sy m p a tją  i p o w ażan iem  i to 
slan o w ić  będzie . g łów ną silę jego 
rządów .

—— o -----
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A u toryzow any  p rz ek ład  K azim ierza  Bycta low skiego.

-oo-
Iiied y  w pad łem  do  sa li, im ci p®n m ark iz , zu ­

pełn ie  n iep rzy to m n y  z żalu , trz y m a ł n iezdarn ie  
n a  sw ych d rżący ch  ra m io n a c h  u k o ch an ą  sw oją... 
w y o b raża ł sobie, że oto u tra c ił j a  po raź  d ru g i, 
w  ch w ili, gdy w łaśn ie  u da ło  m i się obudzić  ją  do 
życia i m iłości!...

U spokoiłem  go z m ie jsca , o św iad cza jąc  sw o ­
bodnie:

— T o nieszkodliw e w apory... n ic w ięcej... Z a ­
raz  p o rad z im y  n a  to!

I zn a laz łem  oczyw iście sku teczn ą  radę: dosko­
na ły  r a m  ze S a n la -G ru z L . U n iw ersa ln e , n ieoce­
nione lek ars tw o , m ó j drogi... za rów no  do ze­
w nętrznego , ja k  i do  w ew nętrznego  użytku! N a­
cierałem  ru m em  energ iczn ie  to d e lik a tn e  a  ślicz­
ne ciało... R ów nocześnie zaś w la łem  m iędzy  m ię ­
siste , czerw one w arg i dabire p arę  k ieliszków  lego 
nieocenionego k o rd ją łu .

W idoczn ie  m łoda la n iew iasta  nie b y ła  p rz y ­
zw y cza jo n a  d o  p icia , k ied y  bow iem  p rze łk n ę ła

usteczek w y rw a ł się o k rzyk  bólu i gn iew u. W ido­
cznie p a lii ją  rum ... ten m ó j ru m  cudow ny, d e li­

k a tn y  wr sm ak u  ja k  aksam it!...
— A to ci dop iero  delikacik i... ja k ie  ci io m in y  

robi... aż  obrzydzenie  bierze p a trzeć  n!a to!...
To F o rs te r-u w a ż a ł za stosow ne w ypow iedzieć 

sw oje zdan ie . N a szczęście w y p o w iedz ia ł je  w  o- 
h rzy d L w y m  a m e ry k a ń sk im  żargonie rybaków ... 
a  język  len był zupełn ie  n iez ro zu m ia ły  d la  a d ­
m ira ła  z szesnastego w ieku.

ze

ow ą p o r e j f  :u m u , skoczyła p o p rostu  z fo te lu , .na lom nia la , zaczęła coś m ów ić szybko, gorączkow o;
k tó ry m  leżała  d o tąd  toe zw iad  nie. Z p ięknych  je j m e  w iele z tego rozum iałem , gdyż posług iw ała  się

ja k im ś  d ja le k le m  h iszp ań sk im , w k tó ry m  pełno 
było a rch a izm ó w . Mai k iz  odpow iedzia ł je j w lyip 
sam y m  tonie. O na znów  rzuc iła  k ilk a  zdań , — 
m a rk iz  nie pozosta ł d łu żn y . I w  len sposób u g a- 
d y \c a li się p rzez pew ien  czas, — a  ja  sta łem  
z dość  g łu p ią  m in ą , ja k  to zw ykle byw a, k iedy  
p a rę  ludzi ro zm aw ia  o k im ś w języku  n iezrozu­
m ia ły m  d la  in teresow anego , Bo że m ów ili o m nie , 
tego byłem  p ew n y : poznać  to było m ożna i po 
ich sp o jrzen iach  i po g estach  , po tonie ich głosu. 
T a k  da-lej być n ie  m ogło; posląipiłem  k ro k  n a ­
przód  i z w y szu k an ą  g a la n fe rją , — ja k b y m  z n a j­
d o w a ł się na  d w orze  k ró la  K aro la  IX., a  nie we 
w nętrzu  s ta ro ż y tn e j ru d e ry  zb łąk an e j pod kołem  
P odl. (gunow ,etn, — p rzem ów iłem  tem i słow y:

— P an ie  m ark iz ie! R aczysz w yśw iadczyć m i 
tę ,v i t ł k |  łaskę  i p rzed staw ić  m n ie  te j dam ie?

W  docznie o b ra łem  d o b rą  m etodą — gdyż 
odliczę Don P e d ra  M anuela  z a ja śn ia ło  radością: 
z m in ą  uroczystą , jak g d y b y  zn a jd o w a ł się na sa ­
lon ach  E scu ria lu , u ją ł  m ię końcam i palców  za 
rękę, e leganckim  gieslem  zd ją ł z głow y czapkę 
i zg inając  się w n isk im  uk łon ie  p rzed  m łodą n ie ­
w iastą , p rzem ów ił:

(C- ±  n.)

P ow iedziane  to jed n ak  b y ło  tak im  tonem , 
im ci p an  m a rk iz  zm arszczy ł g ro źn ie  b rw i:

— H rab io , co m ów i p ań sk i służący?—  spy ta ł.
Cni? szczęście znów , że F o rs te r  nie ro zu m ia ł

dobrze  języka h iszpańsk iego , gdyż napew no  obu­
rzy łby  się słysząc, że jego, oby w ate la  w olnej A m e­
ry k i, rodem  z O hio, u w aża  k toś za m ego s łu ż ą ­
cego! Chcąc tedy zapobiec jak im k o lw iek  d a lszy m  
w y ja śn ie n ie m , k tó re  m ogłyby tylko pogorszyć 
sy tu ac ję , odpow iedziałem  pospiesznie:

— W y raża  p o p ro stu  sw ą radość, że k u ra c ja  
m o ja  się udała .

— Ach, taki... doskonale ... B ardzo je s tem  
w dzięczny p ań sk iem u  słudze!

B eslja , upaYł się p rzy  sw o jim !
Na szczęście lem at rozm ow y u leg ł zm ian ie . 

P iękns p a n n a  bow iem , sko ro  ju ż  zupełn ie  o p r z e -
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Artykuł w „Dite” powodem
prześladowania o ref. Jefremowa.

CO ZARZUCAŁ PROF. JEFREM OW  UKRAIŃSKIEJ AKADEMJI NAUK. —GW AŁTOW NA KAMPANJA 
„KOMUNISTY CHARKOWSKIEGO" I „IZW IESTJI". PROF. JEFREM OW  W  OBOZIE W EW NĘTRZNEJ  
EMIGRACJI. — ZA NAUKOW Y ARTYKUŁ W  PRADZE — CELA W IĘZIENNA W  LENINGRADZIE.

K ijów, w listopadzie.
N iedaw no p isaliśm y o prześla­

dow aniach przez bolszew ików  zn a­
nego uczonego ukraińskiego, prof. 
S. Jefrem ow a. Jak obecnie dow iadu  
jem y się, kom uniści ukraińscy m ie­
dzy innem i zarzucają prof. Jefre- 
m ow ow i ogłoszenie w lw ow skiem  
„Dile" artykułu, zaw ierającego bar­
dzo ostrą ocenę działalności Ukrain  
skiej A kadem ji Naun, która — zda­
niem  tego w ybitnego uczonego — 
w  rzeczyw istości opanow ana jest 
przez uczonych i kierow ników  w ie l-  
koruskLh. W  szczególności oburzy­
ło prasę sow jeckę pojaw ienie się ar 
tykułu w piśm ie „burżuazyjnem ", 
lem  bardziej, że pogląd prof. Jefre­
m ow a znalazł szeiok ie echo i uzna­
n ie w  kołach naukow ych na Ukrai­
nie. Obecnie w  zw iązku z zbliża­
niem  się  wyborów prezesa tej n a j­
w yższej instytucji naukowej, na 
które to stanow isko upatrzony jest 
przez kota ukraińskie w łaśn ie  prof. 
Jefiem ow , prasa sow jecka w znow i­
ła gw ałtow ną kam panję przeciwko  
temu uczonemu W  ślad za „Komu- 
nistem" charkow skim , zaatakow ało  
prof. Jefrem ow a naczelne pism o  
rządu sow ieckiego „Izw iesija", za ­
rzucając m u „anlysow jeckie w ystą ­
pienia" oraz pudkreślając, że „jest 
czynnym  zw olennikiem  i w yrazi­
cielem  idei petlurowskiej". Dodaje, 
że chociaż ■ jest członkiem  wyższej

naukowej instytucji na Ukrainie 
sow jeckiej, faktycznie zaś pozostał 
nadal w obozie wewnętrznej em i­
gracji (?)

Jako dow ód anlysow jeckiego u-

sposobienia prof. Jefrem owa, „Iz- 
wiestja" przytacza fakt obrony tego 
uczonego przez reakcyjną prasę u- 
kraińską w  Polsce, a w  szczególno­
ści przez pism o „Ukraińskaja N i­

wa", wychodzące w  Łucku. Gała ta 
w alka jest niezm iernie ciekawa, 
gdyż św ietn ie charakteryzuje praw  
dziw ą wartość osław ionej „ukrai- 
nizacji" bolszew ickiej. N ależy d o­
dać, że rów nocześnie aresztow ano  
w  Leningradzie znakom itego uczo­
nego, członka Akadem ji Nauk prof 
Żabelewa, przeciwko któremu osta­
tnio judziła prasa bolszew icka za 
to, że dał sw ój artykuł naukow y do 
jednego w ydaw nictw a jubileuszo­
wego w  Pradze.

, o------

Chaplin w żyiiu pr;wainem.
KILKA ANEGDOT.

Nowy Jork, w listopadzie.
Wśród sławnych komików znako­

mity artysta filmowy, Charlie Chapiin 
stanowi wyjątek. Mianowicie znaną 
jest rzeczą, że komicy w życiu pry- 
watnem zdejmują wesołą maskę i u- 
kazują twarz poważną, zgryźliwą lnb 
nawet ponurą. Z naną' jest ogólnie a- 
negdota o zm arłym  tragicznie fran­
cuskim komiku filmowym,

Maiuie Linderze.
Oto pewnego razu Linder, cierpiący na 
ciężki rozstrój meTwuwy, udał się do 
znakomitego psychiatry paryskiego 
z prośbą o rade. Psychiatra kazał mu 
szukać lekktoh rozrywek, czytać zaj­
mujące książki, uczęszczać na wesołe 
sztuki. — „Najlepiej będzie. jeśli pan 
zobaczy sobie w kinie kfaksa Lina >ra 
— oświadczył wreszcie lekarz — ten 
pana z pewnością wyleczy". — "(Nic-

Wvkrvcie skarbu na Svberji.
SKARB T E N  UKRYTO W  CZASIE W OJNY DOMOWEJ.

M oskwa, w  listopadzie.
N a Syberji, w okolicy Czebaków, 

znaleziono ukryty w  ziem i olbrzym i 
skarb w złocie. Po niedługich po­
szukiw aniach wydobyto z ziem i 
kilka skrzynek napełnionych zło­
tem. Czysta waga znalezionego zło­
ta w ynosi przeszło 5,5 pudów, czyli 
około 90 kg. W yjaśn iło  się, że skrzy 
nie te z  cennym i zapasam i kruszcu

zakopał w ziem i pew ien bogaty o- 
byw atel syberyjski w okresie w oj­
ny dom ow ej, ukryw ając się przed 
bolszew ikam i. O bywatel ten później 
zaginął bez śladu. Złoto wykopano  
na podstaw ie wskazań byłego poszu­
kiw acza złota Iwanickiego, które­
mu w ydano nieznaczną część skarbu 
tytułem  znaleźnego, a resztę oddano 
na w łasność skarbowi.

Z t u p h  . M z  enmcli n a m i i W
CIEKAW E STOW ARZYSZENIE TA JN E  
NYCH — W YOBRAŹNIA ZAPŁODNIONA

ROMANSÓW.

UCZNIÓW GIMNAZJAL- 
ZESZYTOW Ą LEKTURĄ

Ruguza. w listopadzie.
( = )  Policja tutejsza wpadła na 

trop niezw ykle oryginalnego zw iąz­
ku m łodzieży, rekrutującej się prze 
w ażnie z uczniów  tutejszych szkol 
średnich. Związek był tajny, nosił 
nazwę „Podziem nych wam pirów", 
a  cele jego były  bardzo dziw aczne.

Każdy członek m usiał w ypełnić  
odpowiedni form ularz, w  którym  
się zobow iązyw ał, że w  tym a w tym  
roku dokona takiego a takiego czy­
nu, czy też osiągnie taki a laki cel; 
gdyby się mu to w oznaczonym  ter­
m inie nie udało, zobow iązyw ał się 
wów czas

do popełnienia sam obójstwa.

Chłopcy grom adzili się W nocy 
w  podziem nej p iw nicy, leżącej w 
starożytnych mirrach m iejskich. 
Tam przy skąpem ośw ietlen iu  św ie  
cy odbyw ali sw e rom antyczne ze­
brania. Na środku p iw n icy  stał 
siół. w którym  tkw ił sztylet. Każdy 
now y członek składał na ten szty ­
let przysięgę w ierności i posłuszeń­
stw a. Zdrajcy groziła śm ierć.

Na trop istn ienia niezw ykłego  
związku wpadła policja w  ten spo­
sób, że pew ien uczeń gim nazjalny  
usiłow ał przebić swego kolegę za 
zdradzenie jakiejś tajem nicy zw ią­
zku.

KĄFiEL W WANNIE. — WIELU GODZINNY DESZCZ. — CHARLIE 
STORA. — DOBROCZYNNY GALCANIARZ.

(Do ryciny na stronie 1-szej).
stety, w  takim razie nic mi nie* po­
może — odpowiedział smutnie artysta 
— bo Maksem Linderem jestem ja 
właśnie"..,.

Chaplin nie tylko n a  filmie, ale 
również w życiu pryw atnem  odzna­
czał się niefrasobliwym humorem. To 
też krążą o 1 nim najrozmaitsze aneg­
doty, o których często rozpisuje się 
p r a s a  amerykańska.

Rycina nasza jest ilustracją do 
kilka ta k ic h  an eg d o t, z a c z e r p n ię ty c h  
z ż y c ia  w ie lk ieg o  a r ty sty . Oto n. p. 
pewnego razu gospodyni jego — Cha­
plin, jak wiadomo, jest rozwiedzio­
ny -— wpadła z -powiodu. jakiejś dro­
bnostki 1 w gniew i poczęła w y w ija ć  
.wątkiem o j  c ia s ta  n a d  g ło w ą  a r ty sty .
Wówczas Chaplin uciekł do łazienki 
i schronił się w

»ai i te, napełnionej wodą, 
i kiedy Ksantypa kazała mu wyjść z 
.vanny, Chaplin odpowiedział: AS

„Owszem, zrobię to z  miłą chęcią, 
ile pod warunkiem, że paui do niej 
redzie, aby ochłodzić swój tempera- 
iencik“.

Inna anegdota opowiada o niezwy- 
łem widowiska, które pewnego razu 
nieli mieszkańcy Hollywoodu, jylo to 
7 słotny dzień deszczowy. W głów- 
iym punkcie m iasta stanął sobie 

Charlie w znanym  stroju, z paraso­
lem w ręce i z filozoficznym spoko­
jem znosił

obfite strugi rzęsistego de&zuzu.
Naokoło sławnego artysty ząięzął się 
gromadzić tłum gapiów. N * wszelkie 
zapytania Chaplin zupełnie nie odpo­
wiadał. Okazało się wreszcie, że owa 
kąpiel deszczowa była wynikiem za­
kładu między Chaplinem, a drugim 
królem ekranu Douglasem Fairbank- 
sem. Jak widać z tych dwóch anegdot,

W ROLI PA-

Chaplin zdaje się być wielkim przy ja' 
cielem wody w jej rozmaitych for­
mach.

Inna znów anegdota przedstawia 
Chaplina w roli pastora. W tern prze­
braniu pojechał artysta do pewnego 
miasteczka amerykańskiego i pragnął 
lam spłatać parę figlów. Jak to dzieje 
się w Ameryce; zapowiedział pobożny 
mebting pod goiem niebem. Zebrał się 
liczny tłum słuchaczy. Chaplin po­
czął przewracać oczyma i wygłaszać 
cnotliwe uwagi

o szkodliwości kina.
— „Nie powinniście — wołał —■ 

stanowczo uczęszczać do kina.. A już 
wprost zakazuję wam patrzeć na tego 
Chaplina, którego gra zasługuje ua 
piekielne potępienie",..

W pewnym momencie jeden ze 
słuchaczy poznał Chaplina i uwiado­
mił o tem innych. Wówczas powstało 
wiele śmiechu, a znakomitemu arty­
ście urządzono żywiołową owację.

Wreszcie czwarta anegdota przed­
stawia Chaplina w roli hojnego gałga- 
niarza. Oto pewnogo razu począł 
Chaplin chodzić od domu do domu w 
najuboższej dzielnicy w Hollywood, 
pytając, czy są. stare szmaty na sprze­
daż. Gdy mu wręczano pożądany „to­
war", Chaplin opuszczał niepostrze­
żenie na ziemię nitka sztuk srebrnej 
monety, poczem oddalał się szybko. 
I tym razem incognito Chaplina zo­
stało odkryte...

Te i-tym  podobne anegdoty kursują 
o Chaplinie'. Temu ktoby sądził, iż są 
to może tricki reklamiarskie słynnego 
artysty, należy wyjaśnić, iż Chaplin 
jest. niezwykle skromny i-unika' rekla­
my, a ręzmaitych kawałów dopuszcza 
się tylko z pustoty i dla żartu...

H llywood 'est bardzo nudne.
OBOW IĄZUJĄ TUTAJ NAKAZY 

Londyn, w listopadzie.
C=) Am erykański pisarz, Karol 

\a n  Fechten baw i obecnie w Anglji, 
■dokąd przybył po dłuższym  pobycie  
w H ollywood. Van Fechten um ieścił 
w jednym  z dzienników  londyń­
skich ciekaw y artykuł o stosun­
kach, panujących w  znanem  króle­
stw ie fiknow em .

W  artykule’ tym  stw ierdza on, 
że ten raj film ow y jeśt m iejscow o­
ścią niezm iernie nudną. O m yliłby  
się ten, ldoby przypuszczał. iż w

PURYTAŃSKIEJ
I m iejscu pobytu

SU/<ZA zm/ -łów, 
BURZA nsm etnoś^i. B U R Z  a r * j z p  u . i y o i i  > r .s  y . u t  j  f*f 

Wkr^cs w APOLLO

MORALNOŚCI, 
najpiękniejszych  

kobiet i m ężczyzn św iata wre i kipi 
zabawa. W  H ollyw ood panują sto­
sunki m ałom ieszczańskie, a obowią  
żują nakazy jak najbardziej pury-

N ajem ocjonalniejszy i nader sen­
sacyjny dram at 

„NIEDO] ,A UPADŁYCH  
DZIEW CZĄT".

tańskiej m oralności. Życia nocnego 
praw ie zupełnie niem a. W ynika to 
stąd, iż przedsiębiorcy film ow i li­
czą się bardzo z opinją am erykań­
ską i staw iają artystkom  i artystom  
jako warunek, życie n iezw ykle so­
lidne i spokojne.
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jCnci*} p o s n o d a r c z e .

Krediit w Polsce i  MW  dzisielszel.
AN KIETA IZBY H A N D LO W O  PRZEM Y  SI O W E J O O B E C N E J SY TU ACJI G O SPO D A R C ZEJ. — KRED Y T K U PIE C K I MU 
SI BYĆ DŁU G O TERM IN O W Y . - -  PR Z E M Y SŁ  ZA DUŻO IN W E S T U JE . — BA N K I N IE  U D ZIELA JĄ  KUPCOM  KRE-

L w ów , 27.' lis to p ad a .
W  w yw iadzie , u d z ie lo n y m  n am  

łask aw ie  p rzed  k ilk u  d n iam i p rzez  
p a n a  m in is tra  S tesłow icza, n a  tem a t 
o h ecn e j sy tu a c ji  g o sp o d arcze j w k r a ­
ju , zapow iedzie liśm y , że w n a jb l iż ­
szym  czasie  o d h ęaz ie  się n a  po w y ż­
szy te m a t a n k ie ta  w Izh ie  h a n d lo w o , 
p rzem y sło w e j. R zeczyw iście —  jak 
ju ż  w n ied z ielę  królico  don ieś liśm y  
—  o d b y ła  się w so b o tę  ankieta,, k tó ­
re j  p rzen ieg  o b sze rn ie j p o d a jem y . 

Na so b o tn iem  p o sied zen iu  Izby o m a­
w ian o  je d y u ie  sp raw y  k red y to w e . P rz e ­
w o d n iczy li p rez. d r. R u ck er i ra d ca  
H d filin g e r

Ja k o  p ierw szy  z a b ra ł glos ra d c a  L i. 
tw inow ścz ja k o  rcp rezcn tau *  ku p iec tw a, 
k tó ry  p o d n iósł, że k u p iec tw o  d z is ia j m u ­
si op ero w ać  k re d y te m  d łu g o te rm in o w y m , 
b y  się u trzy m ać , jed n a k że  ty lk o  lirm y  
h an d lo w e  o d o b ry c h  p o d staw ach  finun  
sow yeh m a ją  n o rm a ln y  k re d y t, inne  f i r ­
m y  m ogą  korzystaćJi w y łączn ie  ty lk o  z 
kridy tk i d rog iego . P o n a d to  p ien iądz  n ie  
m a  dziś te j sa in e j s iły  k u p n a , co przed 
w ojną, p rzem y sł k ra jo w y  zaś q ie  je s t  na - 
leżycie  zo rg an izo w an y .

N astęp n ie  p rzem aw ia ł re p re z e n ta n t 
k u p iec tw a  żydow skiego , ra d c a  H a f ie r  ze 
S tan is ław o w a. Z d an iem  p. H a fte ra  p rz y ­
czy n a  c ia sn o ty  go tów kow ej leży  w z b y t­
n im  ro zm ach u  naszego  p rzem ysłu , k fó ry  
zby t d nżo  in w estu je . P rzem y sł poch lau in  
ca ły  k re d y ! b an k ó w  pań stw o w y ch  ze 
szk o d ą  d la  h a n d lu , k tó ry  z pow odu b r a ­
k u  k re d y tu  p rzeży w a  c iężk i k ry zy s, albo  
w iem  an i B ank P o lsk i an i B ank  G osp o ­
d a rs tw a  K ra jow ego  n ie  u d z ie la ją  k u p ­
com  k re d y tu . Je d y n e m i in s ty tu c jam i, 
k tó re  się  o p iek u ją  k u p cam i i h and lem , 
są  K asy oszczędnośc i. B ędzie w ięc h a ­
słem  k u p iec tw a  p o p ie ra n ie  o d tą d  Kas 
oszczędnośc i, U tórc-t-spełniają w obec k u p ­
ców  fu n k c je , ja k ie  sp e łn iać  p o w in n y  b a n  
k i  a k cy jn e .

D y r. M iejsk- K asy O szczęd. we L w o ­
w ie d r . U h m a b a rd zo  dużo  uw agi p o św ię ­
cił c a ło k sz ta łto w i z a g a d n ic j  g o sp o d a r­
czych w k ra ju . Z d an ieę i p. U li m y p o lity ­
k a  k re d y to w a  P a ń s tw a  je s t n iezh: t n io u i. 
zo w an a , b u d że t p a ń s tw a  je s t za w ysoki 
n a  n aszą  s ilę  p o d a tk o w ą  i id ea  rozw o ju

K ron ika posuodarcza.
B a n k  w ęg iersk i w y p łaca  w iększą  dy- 

w id eu d ę . W ed le  in fo rm a cy j udz ie lo n y ch  
•  p rzez  b u d a p esz teń sk ie  k o ta  fin an so w e, 

m a  w ęg iersk i B an k  N arodow y w tym  
ro k u  w yp łacić  w iększą  d y w id en d ę  n iż w 
ro k u  zeszłym . W  b ieżącym  bow iem  roku  
B ank  m ia ł zn aczn ie  w iększe o b ro ty  w 
w a lu ta ch , n iż w la ta ch  u p rzed n ich  i z t e ­
go rów n ież  p ow odu  będzię  w s ta n ie , wy­
p łac ić  w ięk szą ' d yw idendę.

N iem cy k u p u ją  z ło to  w  A ng lji i w 
A m eryce. W  sobotę  sp rzed a ł B ank  A n­
g ie lsk i N iem com  911.000 fu n tó w  a n g ie l­
sk ich  w  złocie. Rów nież F e d e ra l R eserve 
B au k  w N ow ym  J o rk u  zaw iad am ia , że 
sp rzed a ł 13 m iljo n ó w  d o la ró w  w  złocie, 
ja k o  z ło to . O gólnie p rz y p u szc z a ją , że i 
to  z ło to  zosta ło  z ak u p io n e  p rzez  rz ąd  
R zeszy n iem ieck ie j.

C zecliosłnm acki e k sp o rt w ęgla. W  p a ­
źd z ie rn ik u  w yw óz w ęgla  czeskiego do 
A u strji n ieco się podn iósł, p o w ażn ie  je d ­
n a k  spad ły  w yw óz w ęgla b ru n a tn e g o  do 
P o lsk i, W ęg ier i Ju g o s law ji.

P rzew ó z  w ęgla  i b u ra k ó w . W obec 
trw a ją ce j obecn ie  k a m p a n ji b u ra cz an e j 
m in . k o m u n ik a c ji p rzezn aczy ło  10.000 
w ęg larek  pod  przew óz b u rak ó w . W slu i- > 
te k  tego zm n ie jszy ła  się obecn ie  ilość wę 
g la rek  p o trze b n y ch  do za ład o w y w an ia  
w ęgla, k tó reg o  z a p o trz e b o w a n e  w chw ili 
o b ecnej s ta le  w z ras ta . Pod  n a ła d u n ek  
w ęgla p o d sta w ia  się  d z ien n ie  12.000 w ę­
g larek .

P a w ilo n  „ P ię k n e j P a n i“ n a  P o w szcch . 
n e j W y staw ie  K ra jo w ej. W czo ra j ro zp o ­
częto  p race  b u d o w lan e  p aw ilo n u  „ P ię k ­
n e j P an i" , k tó ry  s ta je  k o sz tem  zn an e j 
f irm y  w arszaw sk ie j H erze. P ow ilon , k tó ­
ry  m ieścić się będzie  w p a rk u  W ilsona , 
o bok  p aJm iarn i, po m y ślan y  je s t n iezw y ­
k le  e fek to w n ie , tak  żc s tan ie  się n iew ąt- 

ipliw ie je d n ą  z a tra k c i i  P ow szech n ej W y ­
staw y  K ra jo w ej.

DYTU.
gospodarczego  p a ń s tw a  m usi p o c iąg n ąć  
za  sobą  rew iz ję  sy s tem u  p o datkow ego . 
W ek sel d łu g o te rm in o w y  je s t  szkodliw y 
d la  p rzem ysłu , n ic  m ająceg o  k a p ita łu  o- 
b ro to w eg o  i u tru d n ia  k o n k u re n c ję  z za ­
g ran icą , k tó ra  m ogąc, w ięcej ryzykow ać, 
d a je  lepsze w a ru n k i, n iż  p rzem y sł k r a ­
jow y.

im ie n ie m  p rzem y słu  d rzew n eg o  p rz e ­
m aw ia ł d y r. C sala. Z d an iem  jego — 
chcąc  ro zw iązać  c ia sn o tę  k red y to w ą , 
zby t p o ch o p n ie  zw ala  się w inę  n a  nad - 
n jic rn y  w zro st p ro d u k c ji. P rzem y sł d rz e ­
w n y  n ie  z n a jd u je  z ro zu m ien ia  u c zy n n i­
kó w  o fic ja ln y ch  i m usi k o rz y s tać  z k a ­
p ita łu  obcego, przez co z a p rz e a a je  się

całkow icie  z ag ran icy . A lbow iem  f in a n ­
s is ta  i p rzem y sło w iec  z ag ran iczn y  w y k u ­
p u je  cały  nasz  d rz ew o s ta n  i ca ły  jego  
doch ó d  w yw ozi za  g ran icę .

P o n a d to  p rzem aw ia li jeszcze : rad ca
M aksym ow icz, k tó ry  sk a rży ł się n a  to ,' 
że rz ą d  nie liczy się z o p in ja m i zrzeszeń  
go sp o d arczy ch  i fa w o ry zu je  wsie' k o sz ­
tem  m ia s ta , poseł Ś liw ińsk i, k tó ry  k ry ­
ty k o w a ł p o czy n an ia  rz ąd u , a  zw łaszcza 
b ra k  sa m o rzą d u  g o sp o a a rc z o -te ry to r ja l-  
nego i w k o ń cu  p ose ł E isen s te in , k tó ry  
po lem izow ał z w yw odam i d y r. IJlnny.

Na n a s tęp n e m  p o sied zen iu  om ów ione 
b ęd ą  k w estje , do tyczące  b ilan su  h a n d lo ­
wego.

Udział Pomorza w Powszechnej 
Wystawie K m ja wej.

IN TEN SY W N A  PRACA PR Z  Y G O TO W A W CZA  NA POM ORZU. — 
UD ZIA Ł POM ORZA ZA PO W IA D A  SIE  BARDZO DOBRZE.

Lwów, 27. lihlopada.
W edług  do tychczasow ych  spo- 

slizeżeń , za in te reso w an ie  Pow szcch 
ną W y sta w ą  K ra jo w ą  sfer gospo­
darczy ch  na P om orzu  sta le  w zrasta , 
czego w y m o w n y m  dow odem  są z a ­
wsze licznie obesłane odczyty  D ele­
g a ta  W y staw y  na P om orze — p. 
gen era ła  Ł adosia  Z a in te reso w an ie  to 
w m ia rę  zb liżan ia  $ię te rm in u  o tw ar 
cia W y sta w y  o g arn ia  coraz szersze, 
s fe ry  nie lylko gospodarcze, lecz ró ­
w nież K oła s tow arzyszeń  i o rg an i- 
zacy j, św ia t u rzędn iczy  i ro b o tn i­
czy. W  o sta tn im  czasie d e leg a t P o ­
w szechnej W y s ta w y  K ra jo w ej na  
T. Ąiorze, odw iedził z w y c z e rp u ją ­
cym i refera.lam i szereg m ias t: W e j­
herow o, W ąbizeźno , C hełm no, G ru ­
dziądz, C hojnice, Sępólno, K a r tu ­
zy, K ościerzynę, T ucholę, Tczew , 
T o ru ń , B rodnicę, S ta rogard , G dy­
nię, D ziałdow o — z n a jd u ją c  w sze­
rok ich  rzeszach rzem iosła , p rzem y ­
słu, ku p iec tw a  i w y b itn y ch  p rzed ­
staw ic ie li społeczeństw a zrozum ie­
nie d la  w ie lk ie j idei s tw orzen ia  w

P o zn an iu  pokazu  dorobku  gospodar 
czego naszego P ań s tw a . D y skusja , 
ja k a  się rozwija, na zeb ran iach  p ro ­
p ag andow ych , na jlep szy m  jest lego 
dowoctem. W  d n ia c h  n ajb liższych  
D elegat W y staw y  odw iedzi cały sze 
reg m ias t, ża lem  u p rasza  się sfery  
za in te reso w an e , a  len n  n iezaw odnie  
pow in n i być w szyscy, a b y  licznie 
na  zeb ran ia  te p rzy b y w ali.

N A D  E S ł. A V K,

Otw arcie 
S: z kół f i freblowskiei

W p ie rw szy c h  d n ;a  h  g iu d a ia  o lw ie 7 
a ją  S S. S łu ż eb n ic zk i' N a jś51' M arji 
a. n y  p rą « u  P o to c k ie g o  61 S 'k ó łk  

freb  o w sh ą  d l i d z ieci od  a t  3 —6, 
B liższe i n i o m a  je  i r / y  w p i s a ń k t ó  
e  o d b ę d ą  się  w d u iac  i ?8, 29 i 30 

l s to p a d k  od  g o d 4  6 p o p o ła  n .u .

Ma! M ii
zn an e j dobroci, p rzy  codzienneni 
użyciu , usuw a zm arszczki, piegi itp. 
dolegliw ości skórne, n ad a je  cerze 
n a tu ra ln y  m łodzieńczy  w y g l ą d .  

W szędzie do nabycia.

BA LSA M  n a
ODCISKI

usuwu radykalnie be* bola uporu*».
Wb nagniotki i zwabiała n ,_»dr„

ńjuad t v. /rób:

AptekaM.Ettingera
Lwów, pac P0Ł"CHLWi>K.CH

D '.Bu» ilUBN i
sil. S*e tjckicb 13 — powrócił

P łZ dśw iet anta R entgenem
L eczen ie  la m p ą  kwarcową.

Nagła zniżka papierów pohk:ch 
w Wiedniu»

A K C JESPA D ŁY  ZW ŁA SZCZA  
W iedeń, 26 lis topada. (T ek  G 

P ). S en sac ją  d n ia  dzisiejszego  na 
giełdzie w iedeńsk .e j by ła  w ręcz k a ­
ta s tro fa ln a  b aisse‘a w  po lsk ich  p a ­
p ie ra c h  cem entow ych. A kcje „Gole- 
szów “j k tó ry c h  o s ta tn i k u rs  u rzę ­
d ow y  w ynosił 453, spad ły  do 260. 
M inio to, że był dziś dzień kasow y  
i z likw idow ano  tran sak cy j na 2 lys. 
sztuk ale  f irm a  bankow a Aleks. E i-  
benschiitz , k tó ra  by ła  g łów nie za-

G O LESZO W A ".
w deo sp raw ie , odrna- 

w ila  objęcia około L500 sztuk , Jio- 
czem zosta ła  ona o fic ja ln ie  u -  
z n a n ą  za n iew y p łaca ln ą , co p rzyczy  
niło  się tylko do  spo tęgow an ia  za ­
m ieszan ia . W końcu  „C redit AnslaiL" 
p rzy ję ła  p ak ie t a k cy j po p rz e p ro w a ­
d zen iu  a rra n g e m e n t z senzalam i 
g iełdow ym i. Bai»se‘a ob jęła  także i 
in n e  p ap ie ry  polskie, ale w m n ie j­
szym  stopniu .

„PcKaź fis zestrzsiiłsś słów,
a pawiem ci co jesteś yiart“.

Lwów, 27. listopada, 
(y) Co kraj, to obyczaj! W Afryce 

urządza się polowania na. lwy i tygry­
sy, w Europie na kieszeń i mienie 
bliźniego, a na Formozie poluje się na 
ludzkie głowy.

Formoza, wyspa należąca do Ja­
ponii zachowała' po dzień dzisiejszy 
mnóstwo prastarych zwyczajów. Naj­
ciekawszym z nich jest polowanie na 
ludzkie głowy. Momentem, który w 
„Sporcie." tym odgrywa najważniejszą 
rolą, nie>.jesl bynajmniej nienawiść, 
lec  z... ambicja! Zmusza ona do doko­
nania czegoś wielkiego, a w mniema 
niu mieszkańców Forjnozy jpst polo-

riĘKNE ZWYCZAJE NA FORMOZIE.
wanie na ludzkie głowy czynem naj­
wznioślejszym, oznaką siły i odwagi.

Co prawda polowanie to odbywa 
się w mniej bchąterski sposób. Dziel­
ny myśliwy bowiem, chcąc zaimpono­
wać żonie, kochance .czy przyjaciółce, 
wybiera się na łowy uzbroiwszy się 
w starą strzelbe i estry jr:ecż. Tak 
wyekwipowany zaszywa się w leśny 
gąszcz i czeka na zwierzynę. Skoro 
zbliży się- ktoś obcy, dopuszcza go do 
siebie, na kilka kroków, mierzy i staj- 
ra się powalić ofiarę pierwszym strza­
łem, tak bowiem nakazuje riiepisane 
prawo. Zastrzeliwszy przechodnia, 
myśliwy nasz ' chw yta za miecz, od-

Adam Korab Porczyński
zmarł w Stanisławowie

ra d  tri W o j e w ó d z t w a
d u a  9  ! ' s t0p ac| a  b  r ,  o ezem  

i Zn jo m y eli zaw ia  a in ia
R o d z i n

P izy jac ió f, K olegów

cińa mu głowę i  spieszy do uwielbia­
ne]. Kobieta.'/, Formozy umie ocenić 
podarunek. Obejrzawszy głowę, rzuca 
się młodemu człowiekowi do nćg, 
czcząc w ten sposób jego męstwo.

Polowanie na ludzkie głowy jest 
nie tylko dowodem głębokiego uczucia 
u zakochanych, ale też ekspiacją mał­
żonka wobec zagniewanej żony, w zglę-' 
dnie rehabilitacją pogardzonego wobec 
swych współobywateli.

Pobladłe [głowy zdobyczne stano- 
ł ju j ina Formozie najcenniejszą ozdobę 
domowego ołtarzą; który jest święto-' 
ścią każdej chaty.

SPECJALISTA

Ol. SCHWARZ
chorób, ń li A en  i cza i ctl

i sk ó rn y  oh oraz  
k o sm a ty ai b. ba-

.uind .rjUoz „ /p ila la  państw ., Lwów. u '. 
ccO iyA C K IEliO  i, naprzeciw  poczty: 
L iczenie1 rlam , brodawek,1 włosów ele- 

. v v »a„ i ferm ą .i lamną ■ Ini-ir-pw ą. 
Bezoparacyjiie usuw anie  żylaków.

Tel. 10-61
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Jeśli podjęłyśmy się w poprzednich 
p jd p k n k ac tt przeglądu działalności 
kobiety polskiej w pierwszem dziesię­
cioleciu naszej niepodległości państwo­
wej, to już w ypada nam, choćby w naj 
pobieżniejszym szkicu nakreślić tę ro­
lę we wszystkich azudziinach życia.

Zatem po zarysie pracy kobiecej 
w organizacjach społecianyeh odpo­
wiedzmy sobie na pytanie, jak zazna­
czy! się udział kobiety w żyoiu umy- 
słowem i artystycznym odrodzonej 
Polski.

I w tej dziedzinie, możemy powie­
dzieć śmiało, że dorobek kobiet w tem 
pierwszem dziesięcioleciu odrodzonej 
Polski jest zaiste bardzo poważny. 
Zwłaszcza w zakresie literatury wy­
stępuje cały szereg bardzo interesowa­
nych, bardzo oryginalnych organiza- 
cyj twórczych kobiet autorek, które u- 
mieją ujmować zjawiska „imaozej“ , 
aniżeli m ężczyzna z głębin psychiki 
kobiecej wyprowadzać na jaw nowe 
rzeczywistości tiwórcze.

Taką rewelacją tych nowych T z e -  
czywislości jest książka Marji Groszek 
Koryckiej „ow iat Kobiecy", która uj­
muje teraźniejszość kobiety wyzwolo­
nej z pod duchowej supremacji męż 
czyzny i wskazuje jaj drogi przy­
szłości.

A ilystycznie realizuje tę nową erę 
szereg kobiet autorek od 7ofji Nałkow­
skiej, Wielopolskiej, Rabskiej Anieli 
K alla! do młodszych i najmłodszych 
w dziedzime twórczości, których zna­
my dziesiątki, zapowiadających naj­
piękniejsze nadzieje. Ograniczona miej 
scem wymienię bodaj niektóre naj­
oryginalniejsze talenty: Marja Paw li­
kowska, M. Kossak Szczucka, Marjn 
H Szpyrkówna, Magdalena Samozwa­
niec, W anda Rutkowska, Herminja 
Naglerowa. Ewa Szelburg, Feli< ja Kru­
szewska, Anna Słończyńska, Kazimie­
ra  Ilłakowiczówna, Marja Kuncewi­
czowa, Beata Obertyńska, Marja Haus 
nerowa, hoża Czekańska Heymanowa. 
H anna Mortkowiczówna, W anda Miła- 
szewska, Stefanja P<dhorska-Okołów, 
M. Czerkawska, f. Tuwimówna, Marja 
Czernowa i cały szerog autorek i poe­
tek, które śmiało porzucają stare sza­
blony i śmiało a szczęśliwie umieją 
się pokusić no nowe kojarzenia, o nowe 
sposoby wypowiedzenia się. o nowe 
formy

Niemniej pokaźny jest dorobek ko­
biety w dziedzinie sztuk plastycznych, 
a  w rzeźbie i malarstwie Widzimy 
szereg wysoce utalentowanych arty- 
sti k. Trudno wymieniać je wszystkie, 
zadowolimy się wobec tego tylko na­

zwiskami czołowemi: w rzeźbie przo­
dują Trzcińska-Kamińska, artystka 
prawdziwie wysokiej miary, dalej 
Lednicka, Niewska, Luna Drexlerów- 
na. W m alarstw ie dorobek kobiecy 
jest jeszcze znacznie wyższy. I tu  za­
tem zadowolimy się tylko wymienie­
niem najwybitniejszych, najbardziej 
oryginalnych. Pod względem orygi­
nalności pierwrze miejsce należy się 
niewątpliwie Stryjeńskiej, której twór­
czość nawskróś nowoczesna m a przy- 
tem charak ter wybitnie rodzimy. Obok 
Stryjeńskiej należy wymienić Szyma­
nowską, Paszkowską, Dąbrowską, a 
z najmłodszych zapowiadającą się 
bardzo interesująco, twórczość Janiny 
Konarskiej.

W pracy naukowej, trzeba przy­
znać, że dorobek kobiecy nie dorów­
nuje dotychczas męskiemu, co jest 
naturalnem  zresztą zupełnie wynikiem 
przeszkód, n a  jakie na trafia ła  do nie­
dawna koóieta, pragnąca się oddać 
systematycznym studjom naukowym.

Lecz trzeba przy nać, że w odro­
dzonej Polsce stosunki pod tym wzglę­
dem zmieniły się znacznie na lepsze. 
Ti. leż dzisiaj na wszystkich wydzia- 
łac.n W yższych Uczelni całe zastępy 
kobiet zdobywają rzetelną wiedzę, a 
pilność ich i zdolności rokują najpięk­
niejsze nadzieje i niejedna zapewne 
z nich zapisze swe nazwisko chlubnie 
w nauce polskiej. ^

Ale już dzisiaj możemy 3Tę po­
szczycić w Polsce kobietami, zajmują- 
cemi poważne stanowiska naukowe. 
1 tak na uniwersytetach naszych wy­
kładają już profesorawie-kobiety: -w
Poznaniu M ichalina Stefanowska, pro­
fesor fizjologji, oraz dr. Mieczysława 
Kuzerowna, profesor archeologji, w 
W arszawie profesorem botaniki ogól­
nej na Wolnej W szechnicy jest dr. 
Marja Skalifisfca. Obok wyżej wymie­
nionych należy wspomnieć także śp. 
dra Józefę Joteyko, wielką uczoną w 
zakresie pedagogji, która była profe­
sorem na uniw ersytetach w Belgji i 
Francji, a w r. 1919 porzuciła za­
szczytne stanowisko na obczyźnie, po­
wołana na katedrę psychologii i peda- 
gcgji w Instytucie Pedagogicznym w 
Warszawie.

Obok katedr profesorskich zajmuje 
wiele kobiet stanowiska docentów i a- 
systentów. oraz stanowiska bibliote­
karek.

W zakresti chemji, studjów eko­
nomicznych i socjalnych pracuje wiele 
kobiet nader wydatnie.

Lecz z natury rzeczy w ynika, że 
najwięcej pola pracy obejmuje kobieta 
w  zakresie pedagogiki i szkolnictwa.

Kubie ta wnosi do tej pracy pełnię po­
święcenia, zapału, sumienności i ży­
wej inicjatywy. Wiadomo, jak wielką 
rolę odegrała nauczycielka Polka na 
wsi i w mieście w czasach zaborczych 
w budzeniu świadomości narodowej 
i uczuć patriotycznych wśród młodego 
pokolunia. Dziś, gdy w wolnem pań­
stwie znikły te hamulce, jakie krępo­
wały jej działalność w czasach nie­
woli, poświęca się tej pracy ze zdwo­
jonym zapałem. Nie tylko pracuje w

2  dziedziny w ody.

S u k n ia  p ó łs ty lo w a , z gł ębok iem  w y cię­
c iem  n a  p lecach .

coś zupełnie nowego, coś dotychczas 
niespotykanego. Skromna crgpe de 
chine ukazuje się obecnie pod postacią 
wspaniałej, nieobriążonej, crgpe Ten- 
tal. Crgpe satin jako zachwycająca 
Mongoł satin. Do przepychu wvrobu 
dołącza się przepych barw. Każdy ko- 
ior występuje w przedziwnych niezli­
czonych nuansach i tonacjach.

szkole, ale bierze żywy udział w w y­
pracowywaniu nowych mełcd naucza­
nia, a nowe podręczniki szkolne od 
wyższej m atematyki- począwszy po­
przez historję, geografję, literaturę do 
przyrodoznawstwa są przeważnie o- 
pracowywane przez kobiety.

Tak zatem i w dziedzinie umysło- 
wości kobieta polska dotrzymuje kro­
ku mężczyźnie, pracując z entuzjaz­
mem i zapałem przy rozbudowie oj­
czystego gmachu J. P.

\

"ćfiTrSćaiS

r#
S u k n ia  w ieczorow a z cza rn eg o  ve lo u rs  

v egeta l

w ninici jaskrawych tonach. Najbar­
dziej wytworny jest kolor szaro-nie- 
bieski, t. zw. bleu Patou i bleu Peirol. 
Obok tych najbardziej przez modę ian  
sowanych barw, występują także na­
turalnie i inne kolory, jak zawsze 
dobrze 6ię prezentujący, beige, pcple-' 
la t /  i zielony w najrozmaitszych od 
cieniach. Zielony kolor zdobył sobie

AKSAMIT, JEDWAB I  LAMA.
TitłóWj 27. listopada.

Trzy m ateriały stoją dzisiaj do 
dyspozycji modnej damy na eleganckie 
suknie i eleganckie płaszcze: aksa­
mit, jedwab i lama. Krótko to powie­
dziane: trzy m aterjały. Ale w  tych 
słowach mieści się nieskończona sym- 
fonja barw, blasków i efektów, zdol­
nych oczarować wzrok i zachwycić 
serce. Nowe m aterjały w tych trzech 
rodzajach są istotnie tak niepospolicie 
piękne, że można się o nich wyrażać 
jedynie w  superlatywach. W nowym 
sezenie doznały one takich przekształ­
ceń i przeistoczeń, które czynią z nich

Najbardziej uprzywilejowana bę­
dzie w obecnym sezonie towarzyskun 
czerwień w najrozmaitszych odcie­
niach. Obok tego kolory niebieskawe 
cieszą się także powodzeniem, jednak
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T o ale ta  g łęboko  w y c ię ta  z ty łu , z ve lours 
ch iffo n  im p rim e.

obecnie najwięcej' wzięcia w ciemnych 
tonacjach.

Wśród najbardziej zachwycających 
nowości wieczorowych obecnego sezo­
nu należy postawić bezwarunkowo na 
pierwszem miejscu velours chiffon. 
którego najwyższym wyrazem  jest 
velours transparent i velours yegetal. 
Znane już z poprzedniego sezonu im- 
primes, w tym roku stały się jeszcze

I

T o a le ta  w ieczorow a z  c repe  geo rgette  
k o lo ru  m aku .

bardziej wytworne i skończenie arty­
styczne.

Nowością jest także, że obok po­
przednich drobnych wzorów, w tym 
roku pojawiły się znowu nader efek­
towne wzory wielkie, ornam entalne 
lub też kwiatowe, w nader oryginal­
nych - kom pozycjach. Obok pomysłów 
dotychczas niewidzianych, spotyka się 
velours transparent brokatowy, mienią 
cy się w morę. A także jako m ateriał 
na suknie wieczorowe, pojawiła się 
prawdziwa, mora, ale w gatunkach 
niesłychanie miękich, pozwalających 
na najpiękniejsze drapowanie i ukła­
dy fałdów. Ten nowy gatunek móry 
zdobny nadto także w desenie veluro- 
we, nadaje się szczególniej na suknie 
Stylowe, które w tvm materiale przśd-

E lc g an c k a  to a le ta  z veIours tra n s p a re n t  
w  du ży  deseń  z pow łóczystym  tren em . 
T o a le ta  g łęboko  w y c ię ta  z ty łu  z veIours 
ch iffo n  im p rim e.

stawiają - się tak  • świetnie, że. trudno 
wyobrazić sobie, aby moda mogła coś 
piękniejszego jeszcze wymyśleć. To 
też mora występuje obecnie jako n ie­
bezpieczna konkurentka tafty na suk­
nio stylowe, jakkolwiek ten m aterjał

f ukazuje się ,w handlu  w nowych na- 
j der w ykwintnych gatuiifkach.

Niemniej i lam a n a  igeorgecie w 
tym roku uległa jeszcze większemu 
udoskonaleniu. Wprost niepojęcie pię­
kne są nowe gatunki lam y, czy to 
przerabiane z jedwabiem, czy. też zło­
żone z samych tylko nitek metalo­
wych, układających się również w 
przedziwne wzory i ornamenty. Naj­
modniejsze są obecnie lamy na ciem­
no szafirowem tle z czarnem i kwia­
tami metalowemi. To ciemne tło słu­
ży także do wydobycia efektów różno­
barwnych.

Do tych trzech materjałów, uprzy­
wilejowanych na suknie wieczorowe, 
jako przybranie dołąazają się koronki 
w niebywale pięknych.w zorach i m a­
teriale, tiule i wstążki. Co do wykona­
nie sukien, to panuje zaiste niezm ie­
rzona rozmaitość. Obok linji falistej, 
szerokiego, nierównego dolnego obwo­
du, który Często wydłuża się w  tyle, 
a nawet tworzy w spaniałe treny, wlo­
kące- się po ziemi, niemniej (widzi się 
także suknie wytworne swoją prosto­
tą, które jako stonowanie razbujałości 
efektów, działają zawsze estetycznie 
i podnoszą, urok wytwornych zebrań.

Najbardziej charaterystyczną no­
wością tego sezonu przy sukniach wie 
ozorowych i balowych jest naw rót do 
zarzuconego już od pewnego czasu 
głębokiego wycięcia w tyle. Śmiałość 
tych wykrojów jest doprawdy posu­
nięta aż do zuchwalstwa. Jednakowoż 
ostatnie lata tak nas już przyzwy­
czaiły do ekstrawagancji, że i ta no­
wość zapewne nie zrobi głębszego 
wrażenia i będzie powitana tylko jako 
nowa zawsze pożądana odmiana w 
obrazie mody. Nina.

Z  kob'ecego ruchu społecznego.

FEDERACJA KOBIET Z  WYŻSZEM  
WYKSZTAŁCENIEM, OD. LWOWSKI.

Lw ów , 27 lis topada. 
D n ia  23 bm . odbyło się zw y cza j­

ne w alne zeb ran ie  F ed erac ji-K o b ie t 
z W yższem  W ykszta łcen iom , z n a ­
s tęp u jący m  p orządk iem  d z ien n y m : 

1) Z aga jen ie , 2) O dczy tan ie  p ro ­
tokołu osta tn iego  zeb ran ia , 3) S p ra ­
w ozdan ie  z d z ia ła ln o śc i W y d z ia łu  
i sp raw o zd an ie  kasow e, 4) U dział 
S tow arzyszen ia  w u rząd zan iu  K ra ­
jow ej W y s ta w y  w  P o zn an iu , 5) Sto 
sunek  S to w arzy szen ia  do  K oła S tu ­
dentek , 6) W y b o ry  Z a rząd u  ’na  n o ­
wy okres, 7) W y b o ry  do  k o m isji 
rew izy jn e j, 8) W y b o ry  członkiń  h o ­
norow ych , 9) W nio sk i i in te rp e la ­
cje. x

Z eb ran ie  uchw aliło  ab so lu to rju m  
u stęp u jącem u  zarządow i i w ybra ło  
now y w n as tęp u jący m  składzie: 

P rzew odnicząca  dr Jadw iga L e- 
cliicka, zastępczyni przew odn. d r . 
Marja C heliń ska , sk arb n iczk a  dr. 
Eugenja Kurkowa, sek re ta rk a  inż. 
Stanisław a T ym ow ska, członkin i z a ­

rz ą d u  dr. Marja Loriova oraz d e le ­
g a tk a  K oła  S tu d en tek  p. P aw lik o­
wska. „

Do k o m isji rew izy jn e j w eszły: 
dr. Marja W itkiew ieżow a, dr. Zofja  
D ancew iczów na, dr. M ajewska.

Z grom adzen ie  przez ak lam ac ję  
m ian o w ało  p ro f. Helenę Krzem ie- 
niew ską członkiem  h o n o ro w y m  F e­
d o ra c h , w  u z n a n iu , zasług  na  po lu  
n au k  owe m  i spolecznem .

Je d n y m  z głów nych , a  bardzo 
a k tu a ln y c h  tem atów  dyskusji była  
sp raw a  współpracy w  urządzaniu  
W ystawy7 Krajowej w Poznaniu. 
P o n ad to  n ak reślo n o  program  prac 
na n a jb liższy  okres, a  to zaop ieko­
w an ia  się s tu d en tk am i, u rz ąd zan ia  
•odczytów d la  szerszej pub liczności i 

I w ew n ę trzn y ch  o rg an izacy jn y ch , o- 
ra z  podkreślono  konieczność n a w ią ­
zan ia  ściślejszego k o n tak tu  z K ołam i 
M iędzynarodow ej F ed e rac ji k ra jó w  
zachodn ich

Z  hypjeny i m edycyny dom owej.

CO POW ODUJE ZABURZENIA  
W ORGANACH  TRAWIENIA?

L w ów  27. lis to p ad a .
Do n a jb a rd z ie j u ta r ty c h  fo rm u łe k , ja- 

k iem i p o c ie szam y  się w  raz ie  jak ieg o ś 
n ied o m a g an ia  w łasnego , czy też kogoś z 
rodziny , n a leży  o k re ś len ie : ,,pew nie  p rzy  
czyną tego je s t z ep su ty  żo łądek" . Czy to  
p rzy  bo lu  głow y, czy też  p rzy  in n y ch  d o ­
leg liw ościach , ja k o to  o d b ija n ie , n u d n o ­
ści, w y m io ty  lu b  g n iecen ie  w  oko licy  żo­
łąd k a , o b s tru k c ja  lu b  so lu c ja  p rz y p isu je

się: tc  w szy stk ie  o b jaw y  zep su tem u  żo­
łąd k o w i.

B ard zo  często  rzeczyw iście  p rzy jęc ie  
n ieo d p o w ied n ieg o  p o k a rm u  lu b  jego  nad 
m ia ru  w yw ołuje pow yżej p o d an e  o b jaw y  
i w tenczas m a się is to tn ie  d o  czy n ien ia  
z z ab u rz en ia m i o rg a n ó w  traw ie n ia . W  
ty m  w y p a d k u  zazw yczaj p o m ag a ją  ś ro d ­
k i dom ow g, a  p rzed ew szy stk iem  ś ro d k i 
p rzeczy szcza jące . Je d n a k ż e  n ie  należy

bezw zg lędn ie  u fać  w  te  ś ro d k i, jak o te ż  
je d y n ą  p rzy czy n ę  doleg liw ości u p a try ­
w ać w  zep su ty m  żo łądku . C zęsto bow iem  
o b jaw y  te  są  spow odow ane  zu p ełn ie  in- 
nem i z jaw isk am i ch o ro b o w em i i sp ro w a ­
dzan ie  ich  do  tego  n a jm n ie j n ieb ezp iecz ­
nego m ia n o w n ik a  m oże p o c iąg n ąć  za  so ­
b ą  zgubne  n a s tęp s tw a  I S p raw d z ian em  w 
ty m  w y p a d k u  będzie, czy  do legliw ości 
u s ta n ą  w k ró tce  po  z as to so w an iu  dom o 
w ych  śro d k ó w , czy leż  n ie. W ów czas n a ­
leży p rzy p u szczać , że in n e  o rg a n y  są z a ­
a ta k o w a n e , np . ś lep a  k iszk a , w ą tio b a , 
żółć itp ., co w ym aga ja k  n a jry ch le jszeg o  
p o d d a n ia  się b a d a n iu  lek a rsk iem u . W 
wyżej w y m ien io n y ch  w y p a d k ac h  c h o ro ­
bow ych  bow iem , u żyw an ie  dom ow ych 
środków , a p rzed ew szy stk iem  środków  
p rzeczy szcza jący ch , m oże być  b a rd zo  n ie 
bezp ieczne-

N iem nie j je d n a k  trz e b a  p rzy zn ać , że 
zab u rz e n ia  żo łąd k o w e są  b a rd zo  często 
pow odem  n ie d o y a g a n ią ,  a  n aw et od te 
go p o z o rn ie  n iew in n eg o  c ie rp ien ia , mogn 
w ziąć  p o czą tek  ch o ro b y  pow ażne, tru d iu  
dó  u su n ięc ia . Z tego p o w o d u  n a  fu n k c jo ­
n o w an ie  o rg an ó w  tra w ie n ia  n a leży  z w ra ­
cać b aczn ą  uw agę. P rzed ew szy stk iem  
trze b a  p am ię tać  o tem , że k ażd y  żołądek 
m oże p rz y ją ć  b e zk a rn ie  ty lk o  p ew n ą  o 
g ra n ic zo n ą  ilość p o k a rm ó w , k tó ra  już  
je s t  rzeczą  in d y w id u a ln e j w y trzy m ało śc i 
o rg an izm u . T a  ilość  p o k a rm u , k tó ra  dla 

je d n e j osoby  j e s t , n o rm a ln a , d la  d ru g ie j 
m oże być zb y t m a ła  lu b  zb y t w ielka .

N adto  n a leży  zach ow yw ać pew ne p rz e ­
p isy  h y g jen iczne  p rzy  jed zen iu , aby 
u s trz ec  się p rz ed  do leg liw ośc iam i o rg a ­
n ó w  traw ie n ia . W  ty m  celu  po w in n o  sic 
znać d o k ład n ie  p ro ces, ja k i się  o d b y w a  
w o rg an izm ie  od  w ło żen ia  p o k a rm u  do 
u st aż po w szystk ie  p rz em ia n y , ja k im  u 
lega w o rg an izm ie . P o k a rm  p o w in ien  
być p rzed ew szy stk iem  w  u s ta c h  d o k ła d ­
n ie  p rzeżu ty , celem  ro z d ro b n ie n ia  go 
i w y m ieszan ia  ze  śliną, poczern p rzecho  
dzi dó  p rze ły k u  i do  żo łąd k a , gdzie min 
zga p o k a rm o w a  u leg a  d z ia ła n iu  kw asu  
żo łądkow ego , zan im  p rze jd z ie  do  k iszek  
do  dalszego  p rz e ro b ien ia , łącząc  się z żół 
c ią  o raz  so k iem  u ru s tk o w y m .

P o k a rm y  p o w in n y  po zo stać  w  żo łąd ­
k u  od 2 do  6 godzin . T yle  czasu  bowiem  
p o trzeb a , ab y  w y tw orzy ły  się w  żo łądku  
o d p o w ied n ie  soki, po części służące do 
p rz e ro b ien ia  p o k a rm ó w , po  części J o  
zn iszczen ia  zaw a rty ch  w n ich  b a k te r ji. 
T łuszcze  i p o k a rm y  m ięsn e  w y m ag ają  
d łuższe j p ra c y  żo łąd k a  d la  s traw ien ia , 
podczas gdy c u k ie r  i m ą k a  p ro ces ien  
p rzy śp iesza ją . Z tego  w y n ik a , że p rz e ła ­
d o w an ie  żo łą d k a  sło dyczam i po  sp o ż y ­
ciu  in n y ch  p o k a rm ó w  sp raw ia , że n ie 
m oże on o d p o w ied n io  p rzy g o to w ać  m ia ­
zgi p o k a rm o w ej do  dalszego  p ro cesu  t r a ­
w ien ia , w sk u tek  czego p o w s ta ją  w łaśn ie  
bo le  ż o łą d k a  i k iszek .

N ienależy te  p rz e traw ie n ie  p o k a rm ó w  
m oże sp ow odow ać n a w e t z ap a len ie  o 
trze w n e j lu b  in ne, b a rd zo  po w ażn e  c h o ­
ro b y . -— 7. teg o  po w o d u  p o w in n o  się już 
p rz y  o d czu w an iu  lekk iego  gn iecen ia  w 
ż o łąd k u  lu b  b ó lów  w  k iszk ach  z a trz y ­
m ać  o d p o w ied n ią  dy je tę ,' ab y  pozw olić 
o rg an o m  tra w ie n ia  n a  p o w ró t do  ró w n o ­
w agi. —  P o za tem  d o św iad czen ie  poucza 
każdego , ja k ą  p ra cę  m oże jeg o  żo łądek  
w y trzy m ać  bez szkody . To też  osoby 
sk ło n n e  do bó lów  ż o łą d k a  i k iszek  no- 
w in n y  u trzy m y w ać  sta le  le k k ą  dy je tę , 
u n ik a ć  p rzed ew szy stk iem  zb y t w ielu  p o ­
t r a w  m ięsn y ch  o ra z  tłu szczó w  i p a m ię ­
ta ć  o tem , że w  sp raw ie  o d ży w ian ia , czę­
sto , za  w iele, je s t  b a rd z ie j szkodliw e, 
an iżeli za  m ało . D obre  od ży w ian ie  b o ­
w iem  n ie  zależy  od tego, ile p o k a rm ó w  
p rzy jm iem y , ale  od tego , ile ich  nasze  
o rg an y  tra w ie n ia  m ogą n a leżycie  p rze ro  
b ić  i ile sk ła d n ik ó w  w  n ich  z aw arty ch  
m oże o rg an izm  sobie p rzysw oić.

P o z a  tem i ogólnem i u w ag am i p o d k re ­
ślam y  ra z  jeszcze, że p rz y  p rzew lek łych  
do leg liw ośc iach  żo łąd k o w y ch , czy leż 
k iszkow ych , n a leży  zas ięg n ąć  b e zw a ru n ­
kow o p o ra d y  lek a rsk ię j. O becne śro d k i 
b a d an ia , ja k  p rześw ie tlan ie  żo łąd k a , k i ­
szek i w o reczk a  żółciow ego, jak o te ż  b a ­
d a n ie  tre śc i żo łąd k o w ej, p o z w ala ją  n a  
p o staw ien ie  w tak im  w y p a d k u  tra fn e j 
d jag n o zy  i w ra z ie  p o trze b y  dość  w cze­
sne zapo b ieżen ie  rozw ojow i n ieb ezp iecz ­
ne j ch o ro b y . Alfa.

■
U boga s ta ru sz k a . G5 la t Ucząca ka lek a , 

m a a m p u to w a n ą  nogę i u szk o d zo n ą  r ę ­
kę, w sk u tek  czego jest zu p ełn ie  n iezd o ln ą  
do p racy , p ro si o ła sk aw ą  pom oc. D atk i 
sk ie ro w ać  na leży  do  A d m in is trac ji, d la  
sta ru szk i kalek i.



In )  napal na ul Ki n
okazał się wymysłem dozorcy.

ROMANTYCZNA O POWIEŚĆ WYLĘGŁA W FANTAZJI BAZYLEGO. 
Lwów, 27. listopada.

KRONIKA
Listopada 

WŁore'<
Waleijana, Wirg.

U L. AKCJA B EZW ARU NKO W O MANU. 
SKRYPTÓW  N IE  ZWRACA.

TEATR W IELK I:
W to re k , 27. lis to p a d a  o godz. 7.30'

,,Tajemnicza Dama"'.
Ś ro d a , 28. lis to p a d a  o godz. 7.30 „Cy- 

g a n e r ja " , gość. w yst. L ilja n y  Z am o rsk ie j.
C zw artek , 29. lis to p a d a  o godz. 7.30 

,,T a jem n icz a  D am a".
*

D zisie jsze  p rz ed s ta w ien ie  „ T a je m n i, 
eze j D am y“  będ zie  jed n em  z p ize d o s ta t-  
n ich , p rz ep ięk n a  ta  bow iem  i se n sa cy jn a  
operetka^ b ęd ąca  w pełn i p o w o dzen ia , 
juz  w p rzy sz ły m  ty g o d n iu  zejdzie  z r e ­
p e r tu a ru ,  u s tę p u ją c  m ie jsca  n a jn o w sz e j 
o p e re tce  S to lzą  p t. „ J e d n a  J e d y n a  N oc". 
Nact p rzy g o to w an iem  te j n iezw yk le  in te ­
re su jąc e j now ości w d z ia le  o p e re tk o w y m  
p ra c u je  reży se r K uligow ski i k ap e lm is trz  
S ereay n sk i. B a le tm is trz  1 F a liszew sk i
p rzy g o to w u je  część ch o reo g ra ficzn ą  ope­
re tk i,  w k tó re j u d z ia ł w ezm ą po  raz p ie r ­
w szy dzieci, u częszczające  do szko ły  b a ­
le tow ej. G łów ne p a r tje  kob iece  od tw o rzą  
pp . K o ra b ian k a  i R ylska.

L ilja n a  Z am o rsk a , w y b itn ie  u ta le n ­
to w an a  śp iew aczk a  op ero w a, k tó ra  p o ­
z y sk a ła  sob ie  ogólną  sy m p atję  w śró d  p u ­
b liczności, szczeln ie  z ap e łn ia ją ce j w id o ­
w nię, r a  k ażdym  je j  w ystępie, k reo w ać  
będzie  ju tro  po  raz  o s ta tn i, pożegnaln ie , 
w o p erze  G Pucciniego „C yganerjay , pa r- 
tję  M imi. In n e  g łów ne p a r tje  o d tw o rzą  
pp. M ilew ska. C yganik , K u rzb art, Szym o 
now icz i T a rn a w sk i, o raz  B ykow ski, Je - 
leńsk i i Schm id t. R eży serja  T ad eu sza  
L ow czyńskiego P rz y  ou lp ic ie  k a p e lm is trz  
J a ro s ła w  L eszczyńsk i.

N a jb liż szą  p re m je rą  o p e ro w ą  n a  sce­
n ie  T e a tru  W ielk iego  będzie, ja k  ju ż  d o ­
n o siliśm y , g ło śn a  o p e ra  3 -ak to w a  E rm a - | 
n a  W o lfa -F e rra r ie g o  „K le jn o ty  M adon­
n y " . W  tw órczośc i zn ak o m iteg o  k o m p o ­
z y to ra  w łoskiego, k tó reg o  pu b liczn o ść  
lw ow ska  zn a  d o ty ch czas  jedyn ie  z gra- 
riej jeszcze  p rzed  w o jn ą  „ T a jem n icy  Zu 
z an n y " , z a jm u ją  „K le jn o ty  M adonny" 
b o dajże  n acze ln e  m ie jsce . R ealistyczna  
w  tem acie  i k o m p o zy c ji, o p e ra  ta  o d z n a ­
cza  się  p raw d ziw y m  n erw em  d ra m a ty c z ­
n y m  i w y w o łu je  n iezw yk le  m iłe  w ra że ­
n ie . A kcja, ro z g ry w a ją c a  się w N eapolu , 
o b fitu je  w sceny  o W ysokiem  n ap ięc iu  
d ra m a ty c z n em ,, k tó re  w y zy sk an e  zo sta ­
ły  p rzez  k o m p o zy to ra  w sp osób  m is trzó w  
ski. D zięki sw ym  n iep o sp o lity m  w alo ­
ro m  m u zy czn y m  i scen icznym  „K lejn o ty  
M ad o n n y " obieg y v tr iu m fie  sceny o p e ­
row e całego św ia ta . W  Polsce w y staw iła  
'o ty ch c za s  tę  op erę  W arszaw a , obecn ie  

zaś w y s taw ia  ją  L w ów . P re m je rą  od b ę­
dz ie  się  w p ierw szy ch  d n iac h  g ru d n ia . 
N ad p rzy g o to w an iem  tego  rozg łośnego  
d z ie ła  p ra c u je  n ie s tru d z en ie  od szeregu 
ty g odn i zespó ł o p ero w y  T e a tru  W ie lk ie ­
go, pod k ie ru n k iem  reży se rsk im  p. A le­
k sa n d ra  U łu ch an o w a, zn ak o m iteg o  re ży ­
se ra  scen ro sy jsk ic h  i in n y c h . z ag ran icz ­
n y ch , a  k ap e lm is trzo w sk im  p. L e h re ia .
0  og ro m ie  p racy , ja k ie j  w ym aga w y s ta ­
w ien ie  tej op ery , m ówi n a jle p ie j fak t, 
że w w y k o n a n iu  je j  b ierze  u d z ia ł około  
303 osób. P re m je rą  „K le jn o tó w  M adon­
n y "  z ap o w iad a  się pod każdym  w zglę­
d em  ja k o  p ie rw szo rzęd n a  se n sa c ja  a r ­
ty sty czn a .

Na p rz ed s ta w ien ie  d li. m łodzieży  
szk o ln e j d a je  T e a tr  W ie lk i v. so b o tę  dn.
I. g ru d n ia  o godzin ie  3-ciej p o p o łu d n iu  
„D ziad y " A dam a M ickiew icza.

*

T F < T R  M A IY t
W to re k , d n . 27-go bm . g. 7.30 w iecz. 

„C arew icz", w ystęp  M. M alickiej i A.
W ęg ie rk o .

Ś ro d a , d ijia  28-go bm . g. 7.30 wiecz. 
„C arew icz", w y stęp  M. M alickiej i A.
W ęgierko .

C zw artek , dn . 29-go bm . g. 7.30 wiecz. 
„C arew icz", w ystęp  M. M alickiej i A.
W ęgierko .

*
O sta tn ie  p rz ed s ta w ien ia  „C arew icza"

1 o s ta tn ie  w y stęp y  M. M alick ie j i A. W ę­
g ie rk o  w T e a trz e  M ałym . Ju ż  ty lk o  p a rę  
d n i L w ów  gościć będzie  u ro czą  p a rę  a r ­
ty s tó w  w arszaw sk ich , k tó rzy  po pełnym  
tr iu m fó w  p o bycie  w n aszem  m ieście u- 
"lają się  n a  d a lsze  to u rn e e  po Polsce. 
Do k o ń ca  tego ty g o d n ia  występow&ć be 
lą  w g łośnej sz tuce  G. Z ap o lsk ie j „Ca-

(—). Wczoraj podaliśmy — na pod­
stawie zeznań, jakie złożył w policji 
dozorca nocny budowy inż. Zaeharje- 

, wiozą przy ul. Nabi siaka — wiado­
mość o nocnym napadzie, dokonanym 
rzekomo przez 6 uzbrojonych osobni­
ków na wspomnianą budowę.

Jak się ooeonie okazuje, cały n a ­
pad był wymysłem owego dozorcy, Ba-

Lwów 27. listopada.
(—) Z Rawy ruskiej doinoszą nam 

o wstrzą tjąoej tragedji, która roze­
grała się w ubiegłą niedzielę na  wfjselu 
Paw ła Kuiiszki we wsi Smolin. Jeden 
z uczestników zabawy, serdeczny przy­
jaciel pana młodego, Wasyl Werchała. 
chcąc godnie uroczystość tę uczcić, po­
czął z karabinu strzelać na wiwał. 
Nieszczęście chciało, że jedna z kul tra-

rew icz", w y staw ien ie  k tó re j na leży  do 
n a jw ięk szy ch  sukcesów  tego sezonu. 
W szyscy  za tem , k tó rzy  jeszcze  n ie  w i­
dzie li p ięk n e j M. M nlickiej ja k o  Soni a 
n iep o ró w n an eg o  A. W ęg ierk o  ja k o  C a re ­
w icza, pow inn i się pośp ieszyć, a lbow iem  
p o b y t ich  u n a sT ic z y  się ju ż  n a  dnie.

RFPERTUAR KINOTEATRÓW.
APOLLO: „W iera  Mdrcewa".

AV EN DE: „B ia ła  n iew o ln ica".
CHIM ERA . „ T a jem n ica  p ięknej 

P a n i" ,
FATAMORGANA: „K siążę czy  b łazen".
GRAŻYNA: „Spow iedź  sz e sn as to le t­

n ie j.
C asin o ’ „N iep o trzeb n y  człow iek" .
COLOSSEUM  (daw ny T e a tr  N ow ości): 

„ P a n  T adeusz '.
K O PE R N IK : „R am o n a"  (B iały orzeł).
L E W : „ Ja d  M iłości".
LUNA : „C zerw o n o sk ó ry  R ycerz".
MARYSIEŃKA: ,,R am o n a"  (Biały

orzeł).
O aza: „M iłość i k rew ".
PAŁACE: , P an tera" .

PASAŻ: „A tlan ty d a" .
U u lE C t. ' „T ragedja lodzi podwodnej". 

— o-----
W ŁO D ZIM IER Z  GAJD ARO W ukaże

się w d n iu  2. g rn d n ia  b r. o godz. 12-tej w 
p o łu d n ie  n a  e k ran ie  k in a  „ P a ła ce "  we 
w sp an ia ły m  10-ció ak to w y m  d ra m a c ie  pt. 
„K o ch an k a  o fice ra  O chrany" na p o ra n k u  
k in em a to g ra ficzn y m , u rz ąd z o n y m  przez 
K lnb sp o rto w y  P o lic ji P a ń stw o w ej n a  d o ­
ch ó d  „G w iazdk i"  d la  sieró l po fu n k c jo m  
P. P . P o n a d to  w yśw ie tlo n a  zo stan ie  d o b o ­
ro w a  k o m ed ja  i ty g o d n ik  ak tu a ln o śc i.

B ile ty  po zn aczn ie  zn iżonych  cenach  
do n ab y c ia  w d n iu  poi ia k u  p rz y  kasie  
k in a  „ P a łace" . J a k o  n z a p e ln ie n ie  p ro . 
g ra m a  w y stęp  z n a n e j p ie śn ia rk i I .  F r -  
w estó w n y  w  n o w y m  re p e rtu a rz e .

 o-----
Ś w ięto  ru m u ń sk ie  w e Lw ow ie. S ta ­

ra n ie m  L igi P o lsk o -R u m u ń sk ie j w e L w o ­
wie od b ęd zie  się u ro czy sta  A kadem ja  ku  
czci dziesięc io lec ia  z jed n o czen ia  z iem  r u ­
m u ń sk ich  w  n ied z ie lę  26-go bm . o godz. 
12-tej w p o łu d n ie  w  sali K asyna  i Koła 
lite rack o -a rty s ty czn eg o . P ro g ra m : 1) Z a­
g a jen ie  p ro f. Dr. C h y lińsk iego ; 2) O dczyt 
prof. un iw . czern io w ieck ieg o  D ra  Nan- 
d r is 'a  p. t. „ Id ea  jed n o ści n a ro d u  i ziem  
ru m u ń sk ich  w c iągu  w ieków  i je j  u rze- 

, c zy w is tn ien ie " ; 3) O dczyt p ro f. D ra  Ol­
g ie rd a  G órk i: „ P o lsk a  a  R u m u n ja " . O r­
k ie s tra  w o jskow a 19 pp. w y k o n a  h y m n y  
o bu  P a ń s tw  i k ilk a  ru m u ń sk ich  pieśni 
ludow ych . W stęp  w o lny  za  zap ro sze ­
n ia m i

P o lsk ie  T ow . iT zyi-.m ników  im . Ko 
p e ru ik a . P o siedzen ie  n au k o w e  w spólnie 
z T ow  A m at.-zoo log icznem  od b ęd zie  się 
we w to rek , d n ia  27. lis to p ad a  1928 r. o 
godz. 18-tej w  In s ty tu c ie  G eologicznym

zylego Żakli. Dochodzenia energicznie 
prowadzone przez w y w .  Jaworskiego, 
Faracha i Fopkiewicza pod kierun­
kiem p. kom. Geyera wykazały, że Ża- 
kla w celach na razie niewyświetlo- 
nych — zmyślił całą tę historję. Przy­
gwoździły go głównie zeznania jego 
żony. W zięty w krzyżowy ogień py­
tań, Źakla wreszcie przyznał się do 
sfingowania opowieści o „napadzie".

fila parna młodego, kładąc go trupem 
na miejscu.

W erchała przerażony tym tragicz­
nym wypadkiem, wybiegł z chaty i w 
pobliskich krzakach dwoma strzałami 
pozbawił się życia. Straszna ta łrage- 
djai zakończona śmieredą dwóch mło­
dzieńców, wywołała we wsi ogromne 
wrażenie.

U niw . J . K., ul. D ługosza  8, z p o rząd k iem  
d z ien n y m : P ro f. D r. B. F u liń sk i. R ozm ie­
szczenie  w y p iaw k ó w  k ry n iczn y ch  n a  o b ­
szarze  ź ró d lisk  P ru tu  w C zarne j H orze. 
Po  p o sied zen iu  n au k o w em  od b ęd zie  się 
posiedzen ie  Z arządu .

T o w arzy stw o  G eografipzne  w e L w o­
w ie. P o sied zen ie  n a u k o w e  odbędzie  się 
w środę , 28. bm . o godz. 18-tej w Z ak ła ­
dzie G eograficznym  U. J. K., ul. K ościu­
szki 9, III  p. z re fe ra te m  P rof. E . R om e­
ra : „S p raw o zd an ie  z m ięd zy n aro d o w eg o  
K ongresu  G eograficznego w C am bridge". 
W  p ią tek , 30. bm . o godz. 20-tej w sali * 
K asyna i K oła L ite rack o -A rty s t odczy t 
P ro f. S ied leck iego: „C ejlon , k ra j  p e re ł
i ru b in ó w " .

P o lsk ie  T ow . P o lite c h n ic zn e  z aw ia d a ­
m ia członków , żc we śro d ę  28. bm . w y­
głosi odczy t p. P ro f. E . T . G eisler p t.:  
„U stró j i z ad a n ia  B iu ra  rozdzielczego  w 
p raco w n iach " . P o c z ą tek  o godz. 18-tej.

I Goście m ile  w idz ian i.
| Z P o lsk 'e g o  T o w a rz y stw a  E k o n o m ic z ­

nego. W e w to rek , d n ia  27 bm . o godz. 
6-tej w iecz. w sali Izby  przem ysłow o- 
h an d lo w ej we L w ow ie, w ygłosi p. Dr. 
R om an K ordys odczy t p t. „P ro b lem  b ie r ­
ności b ila n su  han d lo w eg o ". W stęp  w o l­
ny d la  w p ro w ad zo n y ch  gości.

W y k ład y  pow szechne unjiw. i  p o litech ­
n iczne. P ierw sza  serja  w ykładów  pt. „Z n a ­
czenie i zasady  w y m o i,y “ poruczona zosta ­
ła  znanem u wykla-dowey p. prof. Fr. Frącz 
kow skiem u. Na pow yższą serję złoży sir 
sześć w ykładów . P ierw szy  p t.. „Znaczenie 
w ym ow y w życiu. A rtyku lac ja" odbędzie 
się w środę 28. bm . o gqdz. 19-tej (7-mej) 
w sali K opern:ka (Unigr. ul M arszałkow ska
1. I, p.). B ilety  po 20 gr. d la  m łodzieży  
szkolnej 30 gr. za okazaniem  legitym acji

K o b ie ta  czasów  B ied e rm eie ra . W  ś ro ­
dę, 28. bm . o godz 6 w iecz., w sali M iej­
sk iego  M uzeum  p rzem y słu  a rty s ty czn eg o  
(H e tm ań sk a  20.) w yg’osi p. H. C ieśla n a  
pow yższy te m a t w y k ład  ilu s tro w an y  o- 
b razam i św ie tlnym i. W stęp  50 i 20 gr.

W a łk a  z a lk o h o lizm em . W  m yśl u - 
c h w ał o sta tn ieg o  z eb ra n ia  P o lsk a  L iga 
P rzec iw a lk o h o lo w a  p rz y s tę p u je  do  zo r­
g a n izo w an ia  k u rsu  d la  in s tru k to ró w  do 
w a lk i z a lk o h o lizm em  w  n aszem  m ieście. 
K u rs ten  trw a ć  będ zie  od 10. do 20. g ru ­
d n ia  i odbędzie  sięw auli g im n. III., ul. 
B a to reg o  5„ od 6— 8 w ieczór. W y k ad ać  
b ę d ą  p re legenci z W arszaw y , P o z n a n ia  
i L w ow a. K urs te n  p rzezn aczo n y  jes t 
p rzed ew szy stk iem  d la  nauczy cie li szkó l 
ś red n ich  i p o w szechnych , o raz  uczn iów  
o sta tn ieg o  ro k u  S em in a rju m  n au czy cie l­
sk iego i d z ia łaczy  spo łecznych , pow in ien  
jed n ak  za in tere so w ać  w szystk ich  ludzi, 
tro szczący ch  się o zd ro w ie  i m ora ln o ść  
m łodego  p o k o len ia .

Sw. M ikołaj w  „G w iaździe". W  środę,
5. g rudn ia  br. p rzybędzie  do „G w iazdy"

(Franciszkańska 7) ten Siwy Staruszek i roz 
da dziatwie podarunki. Przed rozdawnic­
twem darów odbędzie się na Lyjelkic] sali 
zabawia dla dzieci: tańce, gry towarzyskie 
oraz wspaniały kotyljon cukierkowy przy 
dźwiękach muzyki. Poczem wejdzie na sce­
nę ; „Sw. Mikołaj" w otoczeniu aniołków. 
Dury di-a Szieci składać można w  biurze 
Slow. „Gwiazda": w niedzielę, 2-go grud­
nia, od gi 10-tej do 2-giej w p o i., w  p o ­
niedziałek,. 3-go grudnia i we wtorek, i-go 
grudnia, od godz. 5- Lej do 8-mej wieczór, 
oraz we. środę, 5-go grudnra, od godz. 2-e; ^

popoi. aż do rozpoczęcia uroczystości.
(—) D w ie o f ia ry  n a p ad ó w  b a n d y c ­

k ich . Ub. nocy  P o g o to w ie  ra tu n k o w e  u- 
dz ie liło  p ierw szej pom ocy  Geni Schenk , 
k ló rą  n a  ul. L eg jonów  jacyś . n a p as tn icy  
p o b ili d o  k rw i. —  W czo ra j w ieczorem  
znow u u  w y lo tu  ul. K rzyw ej i Z am ars ty  
now sk ie j n iez n an i n a  raz ie  sp raw cy  n a ­
p ad li n a  J a n a  L eszczyńsk iego  i z ran ili 
go w głowę.

. (— ) W ła m an ia  i k rad z ieże . Z m ie ­
sz k a n ia  Z y g m u n ta  B oryca  zam . B e rn ­
ste in a  2, sk rad z io n o  w czo ra j g a rd ero b ę  
ivart 800 zl. —  N a szkodę  W o lfa  Schip 
p era  zam . T eo d o ra  8, sk ra d z io n o  wczo 
ra j  g a rd ero b ę  w art. 500 zł. —  N ieznan i 
sp raw cy  w łam ali się w czo ra j do  sk lepu  
f irm y  „ C h ro m " p rz y  u l. G ró deck ie j 95 
i sk ra d li k i lk a d z ie s ią t '- s z tu k  sk ó re k  b o ­
b row ych  o raz  b a ran ich . —  N a szkodę 
M arji N iedoszyńsk ie j zam . N a b ie lak a  19, 
sk ra az io n o  w czo ra j po w łam an iu  się  120 
do laró w , 250 fr. f ran c ., b iżu te rję  oraz 
b ieliznę.

 o------
CV OM ALTINE. 

n a tu ra ln y  w zm ac n ia jąc y  ś ro d e k  o d ­
żyw czy.

M ało je s t p re p a ra tó w  odżyw czych lak  
ro zp o w szech n io n y ch , ja k  O vom altine, 
p re p a ra t  f irm y  A. W au d e r  S. A. w  B e r­
n ie  (S zw ajcarja). W y tw ó rcy  z a leca ją  go1 
w k ażd y m  w y p ad k u , ilek ro ć  zw ykle  o d ­
ży w ian ie  n ie  w y sta rcza , a  w ięc d la  d z ie ­
ci n ied o s ta tec zn ie  ro z w ija ją c y ch  się, w 
ch o ro b ach  rek o n w ale scen c ji, w sta rośc i 
e. t. c.

O v om altine  fa b ry k u je  się z ja j ,  m le­
ka, e k s tra k tu  słodow ego. N ie zas tęp u jąc  
b y n a jm n ie j zw ykłego p o żyw ien ia , s ta n o ­
wi o n a  d o sk o n a le  sk o h e e n tro w a n ą , ła tw o  
s traw n ą , a  jed n o cześn ie  sm aczn ą  o d . 
żyw kę, n iezb ęd n ą  d la  każdego , k to  p rzy  
in te n sy w n e j p racy  p ra g n ie  u c h ro n ić  sic 
p rzed  p rzed w ezesn em  zużyciem  sił.

K ażdego, k to  uży w a  O vom altine , u d e ­
rz a  p rzed ew szy stk iem  n a d zw y c z a jn a  ł a t ­
wość jej p rz y rz ą d za n ia . O v om altine  ro z ­
puszcza  się p raw ie  m o m e n ta ln ie  w gora.- 
cem  m lek u , p rzyczem  g o to w an ie  je s t  z u ­
p e łn ie  zby teczne .

O v cinaItinę , d o d a n a  w s to su n k n  10 
proc. do  m leka , p o d n o si jeg o  w artość  
odżyw czą o 60 proc., d a ją c  n i e z r ó w n a n y ^  
ja k o  źród ło  en erg ji i zd row ia, sm aczny  
n a p ó j odżyw czy.

 o  .

Wytwórcy RINSO ■zaofiarowali n a ­
grody do wysokości zł. 6.000 na łatwy 
konkurs podczas listopada. Żądajcie 
bliższych informacji u  waszych do 
stawców mydła.

Z  krein .

Pom nik  ojca te a tru  polskiego. Dn. 23
bm. uolynęlo 100 lat od śmierci Ojca tea­
tru polskiego, Wojciecha Bogusławskiego 
ZVSP powziął inicjatywę wzniesienia mu 
po m n ik a . W  zw iązk u  z tem  odbyło  się 
w W arszaw ie  p ierw sze  p osiedzen ie  k o ­
m ite tu  b udow y p o m n ik a . Z godnie  z d e j  
cyzją  m ias ta  p o m n ik  s ta n ąć  m a  n a  pi- 
T ea tra ln y m , k o lo  bocznego w e jśc ia  do 
O pery.

M ożna telefonow ać po tokaj... Z dniem
1. grudnia zaprow adza się połączenie te le ­
foniczne m iędzy Krakowem  i T okayem  na 
W ęgrzech.

Żydow ski Dom A kadem icki o tw arto w 
Krakow ie p rzy  ul. Przesm yckiej. Gm ach ten 
w yposażony jest we w szelkie nowoczesno 
u rządzen ia .

 o—

7 °  * w \ a t n .

nuj L u d n o ść  R u m n n ji. W edle  n a jn o w ­
szej s ta ty s ty k i u rzęd o w ej, ludność  Ru- 
m u n ji  z k ońcem  r. 1926 w ynosiła  
16,680.000 głów . Z tego rd z en n y c h  R u­
m u n ó w  było 21,328.000 (75 proc.), W ę­
g ró w  1,413.000 (8 prc.)„ N iem ców  718.000 
(4 p ioc .), 1,239.000 Żydów  (6 proc.). ln n e ; 
m n ie jszośc i n a ro d o w e  (R usini, R osjan ie , 
Po lacy , Serbow ie itp .l liczą  982..000. 
głów,

riaiiu drużba s im la iit  aa niinat
zastrzelił pana m ł dego.

PRZERAŻONY j/Era ZABÓJSTWEM, WYMIERZYŁ SOBIE DORAŹNĄ SPRA­
WIEDLIWOŚĆ.
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Rekord łapówkowy.
N ow y Jork w  listopadzie .

(+ '1  Ł apów ka, n iegdyś u w ażan a  
■sa m onopol R osji i k ra jó w  B lisk ie­
go W schodu , ro z p rz e s lrz ln iła  się 
ja k o  zdobycz „ c y w ilizac ji"  i z a p u ­
śc iła  ko rzen ie  n aw et w d e m o k ra ty ­
cznej A m eryce. Ł ap ó w k am i o p e ru ­
ją  iam  w szyscy, k tó rz y  chcą, ab y  
im  „pozw olono żyć“ .

P rzy k ład em  tego m oże być p o d ­
p u łk o w n ik  W illiam  Macdonald, 58- 
le tn i d y re k to r  n ie is tn ie jące j już  
„M anufac tu res F in a n c e "  w T o ro n ­
to (K an ad a). W  ciągu  trzech la t p o ­
b ra ł  cn od pew nego tru s tu  okrągło 
pół m iljona dolarów  za pop ieran ie  
in te resó w  tego tru s tu , czyli w y d a ­
n ie  miu na  lup  k ie ro w an e j przez sie 
bie in s ty tu c ji. Zacnego tego i p rze­
w idującego m ęża a resz to  wano. • 

 o------
GIEŁDY.

GIEŁDA LW OW SKA.
Lwów 26. nislopada. 

Akcje zw yżkują- Duże obroty w Ga­
zach, B row arach i Chodorowie. Dol-arówka 
aw an so w ała  w cenie. T endencja zwyżkowa, 
usposobienie ożywione.

GIEŁDA ZBOŻOW A.
Lwów 26. listopada.

N ą giełdzie zbożowej yv:ększe obroty w 
życie  i owsa i. Ceny n a  ogól u trzym ane, z 
■wyjątkiem mąk-: pszennej i otrębów  ż y t­
n ich . T endencja n iejednolita , uspusobien.ic 
ożyw ione.

P szen ica  k raj. d w orska ex 1908 750- - 
760 gr. 46.00--47.00, P szen ica  k ra j.  zb io ­
ro w a  ex 1927 730 740 gr. 44.00— 45.00,
Żyto m ało p o lsk ie  es. 1928 690 gr
35 00— 36.00, Jęczm ień  m ało p o lsk i b row . 
640 gr. 30.50—31.50, Jęczm ień  m ałabo lsk i 
p rzem ia ło w y  640 gf. 28 00— 29.00, Ję c z ­
m ień  m ałopoi. p astew ny  10 0 — 610 gr
35.50—36 25, Owies m ałopo lsk i e s  192S 
460 gr. 30.50— 31.60, K ukurucłza  ruifttiń- 
i l :  U.CO— *4.50. Z iem niak i iwwerays
5 00—6.50, F a so la  b ia ła  75.00 -100.00, 
F aso la  k o lo ro w a  50.00— 55.00,.F a so la  k r a ­
sa  65 00— 75.00, G ruch Jś V ie to ria  45.00—• 
— 56.00, G roch p o ln y  37.00— 39.00, B obik 
30.00— 3 5 — , M ieszanka p astew n a  w z ia r ­
n ie  00.00—00.00, W y k a  35.00- -39 00, S ia ­
n o  słodkie  k ra j. p ra so w an e  18.00— 20 00, 
Słom a p ra so w a n a  8.00—9 00, K u k u iu - 
d za  31.75—32.75, H reczk a  34.50— 35.50, 
L en  72.00—74 00, Ł u b in  n ieb iesk i
21.50— 22.50, R zepak  ozim y ex 70.00—
72.00, M ąka pszen n a  40 p roc. 81.—
72.00, M ąka p szen n a  50 p roc. 83.00—
84.00, M ąka ż y tn ia  70 proc. 51.00— 51.00, 
Grvsil, i, 11 »i:, i / -in v ii. on — 70, ‘o -1-iWi 
k u k . 49.00-51.00, O tręb y  ży tn ie  24.75-25.25? 
p szen n e  n e tto  D e z  w o rk a  24.75—25.25, Ka
S 7 ; |  ń l - T /  I ) '  I r , '  . 1 1 ! OC

po łów ek  63.00—69.00, K asza jag i. 24.73— 
25.25. Kasza jęc zm ien n a  49.25—51.75, P ę ­
c ak  49.00— 51.00, P ro so  k ra j.  40.00— 41.00. 
M akuchy ln ian e  49.00 — 50.00, Ko­
n iczy n ą  czerw  k ia jo w a  n a tu r a ln i  220 00 
— 250,06 M ak niebi 115.00— 125.00 M ak 
siw y 90.00— 100.00, W o rk i ju to w e  w yr- 
S tiad o m , W a rta  1.68— 4.72. Częstocńo- 
k i nżyw ane d o b re  z a  sz tu k ę  1.38— 1.42.

G IEŁD A  W ARSZAW SKA.
M iarszawa, ' i i  Listopada. ęrMpl. G. P.)

5 prpc. noęyczka dolarow a 9S, ,5 proc. po­
życzka konw ersy jna  67, 5 proc. po^ycz-ka
kolejow a 1925 60, .10 proc- pożyczka kole­
jow a 102 i pól, 8 proc. L isty  zast. B apku 
Gosp. Kraj. 94, 8 proę. L is ty  zast. Banku
Rolnego 94, 8 proc. Oblig. Bku Gosp- Kiąj. 
94, 4 proc. pożyczka inw estycy jna  1 IG
i pól.

W alu ty  i dew izy: D olar? 8.S6 i ćwierć, 
H olandja 357.15, Londyn At. 14, Nowy Jork 
8.8S, Pary?  34 S fij Praga 26.31), S ^ a j c a r j a  
171.38, Szlokholm  2 3 7 .7 ^  W iedeń 125.04.

W aj-zaw a , 26. listopada. (Tel. G. P.) 
B ank D yskontow y i pól. Bank Handlo-, 
w y 120. Bank Polski 173 i pól, B anit Z\Ą 
Sp. Z arób.(fek S p ie |s  205, S i l i  św iatło  II-. 
103, W arsz . Tow. ciil/r. 48, Ł azy  6, W ęgiel 
95 i ćw ierć, L ilpop 37 i pól, Modrzejów 
33 i ćw ierć, S tarachow ice 40 i pól, Haber- 
busch 217, S p iry tu s 27.

G IEŁD A  KRAKOW SKA.
Kraków 2li. lisiPpadst T ljpldti. P.) P har- 

in a  6.25, Z ieleniew ski 148 i pól, S iersza  gór. 
270, Chodorów 225, Chybie 71.

GIEŁDA ZURYCHSKA.
Z urych  26. listopada. C ie l G. P I  P a ry ż  

20.29, L ondyn 35.18, N ow y Jork ■ 5.19.10, 
Belgja 72.20, W iochy 27.20, H iszpanja  83.70 
H olandja  208.45, B erlin  123.76, W iedeń
73.00, S ztokholm  138.90, Oslo 138.45, Ko­
penhaga 138.45, Sofja 3.75, Praga 15.30, 
W arszaw a 58.25, B udapeszt 90-53, Biało- 
gród 9.12 i pól, A teny 6.72 i pól, K o n stan , 
tynopal 2.61, B ukareszt 3.12 i  pól, Helsing- 
fors 13.09,

GIEŁDA W łp-DEŃSKA.
W iedeń  2'6.4ilStopada. (Tel- G. P.) Am - 

s te rdan  285.10, Belgrad 12.47 7/'8, Berlin 
169.24, B ruksela 98.'G8, B udapeszt 123.87, 
B ukareszt 4.26 i pól, K openhaga 18S-26, 
L ondyn 34-43 7/Ś, M adryt .114.58, Medj-o- 
lan  37,210*1 pól, Nowy Jork 709.95, Oslo 
189.20, P a ry ż  2l7.7ó, P raga 2(1 03 '1/18, Sofja 
5.11 i ćw ierć, Sztokholm  189.70, W arszaw a 
79.88, Z urych  136.73, A m erykańsk ie  707, 

i 'M fm ieck ie  169, Jugosłow iańskie 12.40, Cze 
skie 21 i ćw ierć, W ęgierskie 124. S zw aj­
carskie 136.40, R em a m ajow a 0.75) R en ta  
lu tow a 0.74, B ankverein  25.70, B odenkredit 
109.70, Angtoibank 29-70, K om pas 0.77, 
Laondeńbank 29.05, M erkury 22.15, Żiyno- 
s teń sk a  130 i pół, A nstr. kol. państw . 51 
i pól, Kolej połu-d. 13-40, Goleszów 260, Ce­
m ent 105, B row ary 166,. A lpiny 48,60, 
Berg u. R u t ten  854, K rupp  12.60, Poldi 
H uette 180 i pól, P rager E isen 437, R im a 
118.10, Skoda 295, Z ieleniew ski 1-18 i pól, 
Apollo 133, Fan to  6.90, K arp a ty  19, G ali­
cja 66 i  pól.

GIEŁDA LONDYŃSKA.
L ondyn  26. listopada. (Tel. G. P.) Nowy 

Jork  485 03, H oland ja  12.08, F ran c ja  124.10, 
Belgja 34-892, W iochy  92.5S, N iem cy 20.347 
Szw ajcarja  25.182, H iszpanja 30.085, D anja 
18.193, Szwecja 18.143, Norw egia 18.193, 
Helsirigfors 192.72, Praga 163.68, W iedeń 

'34 .48 , W arszaw a 43.26.

GIEŁDA PARYSKA.
P a iy ż  26. listopada. (Tel,, G. P.) L o n ­

d y n  124.10, Nowy Jork  25.59, JJcIgja 355 i 
ćw ierć, H iszpanja  412 i pól, W iochy  134.15, 
S zw ajcarja  492 i 3/'4, D anja. 632 i ćwierć, 
H olandja 1027 i pól, Nórwegja 682 i ćwierć, 
Szw ecja 684.65, Praga 75.80/.R u m u n ja  15.40 
N iem cy 610, W iedeń 360.

OBROTY PRY W A TN E.
L w ów , 26 lis to p ad a .

T en d e n c ja  ch w ie jn a , lek k o  zw yżko 
wa. O b ró t ożyw iony.

W A uU T Y : D o la ry  a rn ery k . 8.87.00 — 
8.87.50, d o la ry  k a n ad . 8.81.00—8.82.00, 
k o ro n y  czeskie  0.26.25— 1.25.50, szylingi 
a u s tr . 1.25.50— 1.26.00, le je  0.05.00— 
0.05.50, f ra n k i fran c u sk ie  0.34.50— 0.34.75 
f ra n k i szw a jca rsk ie  1,71.50— 1.71.75, fu n ­
ty  sz terling i 43.40.00— 43.70 00, czerw ień- 
ce sow. za  jed en  1 9 .0 0  —20.00.

ZŁOTO: 20 k o ro n  36.50.00— 33.80.00,
20 fran k ó w  34.40 00— 34.70.00 20 m arek
niem . 42.40.00—42.70.00, 10 ru b li ros
46.70— 47.00,

SREBRO: Kor. au s tr . 0 69.00—0.70 00 
5 k o r. a u str. 3.60.00— 3.65.00, flor. a u s tr  
1.80— 1.85, ru b le  ro sy jsk ie  3.00—3.10, 
k o p ie jk i za  ru b e l 1.50— 1.55,

K ą c i k  r a c j o W '] .

PROGRAM AUDYCJI RADJOW YCH.
W torek 27- lis topada  1928.

W arszaw a ( l i i i )  16.00 K oncert p ły t g ra­
m ofonow ych, 1S.OO K oncert kam eralny .

Krakuw (566)’ 17.10 Pogadanka dla 
rodziców i wychowawców- Prot'1. W itkowska* 
„Szkoły stużby-śpo tecznej" , 1.8 00 T ra n s m i­
sja koncertu  z W arszaw y, 19.20 T ran sm i­
sja. oper?  z Katowic.

P o zn ań  (344), K atow ice (408), W ilno 
r(F35) 18.00 T ran śm i^ ®  ió iiccrlu , ](ąmeraj- 
neco z W arszaw y , 19,20 t l jP Ł i r f lk ja  opery 
z Katowic.

K rólewiec ,^303) 16.30 Lekki- koncert 
ra d jo o rk ie s tę m  20.05 W esoły wHgram z 
G dańska,,^kU idany , 22.30 K oncert kapeli 
Perkull.

W rocław  (322) 16.30 K oncert. Solistka 
Lotto L aufer (śpjewY. W  program ie: Mo: . 
żart, H aydn, B e tthoven  i irjjnl, 1S.00 Od- 
c*zyt: Sclnrbert \v  W -dicli listach .

P ra g a 1 (SjSS) 19.00 JyunspfiŚja m uzyki z 
B rątistaw y) 20.00 K abare t „C zęnyona sió ­
dem ka", 22.20 M uzyka taneczna.

Lipsk (365) 10-30 M uzyka k am era ln a  
Schuberta  (skrzypce, w iotoncz., fort.), 2-1.15 
K oncerty fortcp:an£j\ve z N y il l .  w ieku. Lip- 

Aka prkijpstra sym foniczna pod dyr. Szen- 
drei ego, so lista  E rn st L atzko  (klaw icym - 
ba l). ■

T uluza  (391) 20.45 P ie śn i a rgen tyńsk ie  
z lowarz. g itary , 22.10 Chór rosyjski.'

S tockhoha (454) 19.45 T ransm isja  k o n ­
certu  sym fonicznego z U niw ersy te tu  w Up-p- 
sd.fl. O rkiestra  królew ska pod dyr. Jarne- 
feldą; 1) M ozart Sym fonja Nr. 33 b -dur, 
2) W agner „W alk irja"  ak t 1-szy.

W iedeń (517) 17.30 K oncert dl? m ło ­
d z ie ż *  19.30 T ransm isja  z sali Konze, t-ha-u- 
sp. Koncert sk rzypka Ja ro sław a  Kociana- 

B udapeszt (555) 19.30 T ransm isja  z Opf: 
ry K rólewskiej. Na.stę.pnie m u zy k a  cy ­
gańska.

Prawdziwym nożykiem “Gillette” 
ogolisz się szybko i starannie

P rzy twardym  i gęstym  zaroście 
nożyki Gillette oddają specjalne 

usługi. N aw et golenie pod w łos  
jest bezbolesne i  przyjemne. D o­

skonale szlifowany nożyk Gillette

M ADE IN

j . - , r Kpżdy-̂ praiurdzł.w-y noiyfc
u s u w a  n a j t w a r d s z y  Z a rO S t ,  G i l lę t l e  j e s t  o z n a c z o n y

m a r k ą  o c h r o n n ą .  —

d e lik a tn y  puszek .
P a c zk a  L u x  (30 sztuk), n o rm aln a  (10 sztuk)

! pó ł p aczk i (5 sztuk) do  n a b y c ia  w e  w szy s t­
k ich  o d n o śn y c h  sk lep ach . —

o. 5 .A.

KNOWN THE

G I L L E T T E  S A F  E  T Y

W C R LO  o  : f »

R A z o R C O,
O r y g in a le  nożyki G TJ.ETTE im  o tow an e b ezp ośred n io  z A m eryki.)

Z a g ła d  Oa u  isryczny

Dra Bsniw cm
Lwów, Ko:hanawsk!ego Ha. 

Sald oceracujna. S.ała onlshj isKarsh] 
Ir .  (elsf. 61-59.

W O L N E  PO SA D Y .
10 ifroszy za w yraz. 1

FOSADA p ie rw szo rzęd n a  do ob jęc ia ; 
k a u c ja  w y m agana . O fe rty  do  „ P o ra n ­
ne j pod „K iero w n ik " . 9814

M ONTERZY W AGOW I z d łu ższą  p ra k ty ­
k ą  p rzy  n a p raw ię  w ag w agonow ych 
z n a jd ą  pom ieszczen ie  w F ab ry ce  W ag. 
Z głoszen ia  pod ,,H “ do  T ow arzy stw a  
R ek lam y  M ię d zy n a ro d « v e j, R udolf 
M osse, K raków , Z yblik iew icza  16.

9757-3

AMERYKAŃSKĄ gum ę do  żucia po leca 
Ja lió b  R osen jnnn , A k ad em ick a  26.

9053-4

CHCESZ OTRZYMAĆ PO SA D ł;.' Musisz 
ukończyć, k u rsy  fachow e, k o re sp o n d e n ­
c y jn e  p ro feso ra  iekutow icza,. W arsz a ­
wa, Ż óraw ia  42. K ursy  w y u cza ją  listów  
n ie : b u c h a lte r jn  ra ch u n k o w o śc i k u p ie ­
ckiej, k o re sp o n d en c ji h an d lo w ej, stena* 
g ra fji, n a u k i h an d lu , p raw a, k a lig ra fji, 
p isa n ia  na  m aszy n ach , to w aro zn aw stw a , 
ang ie lsk iego , fran cu sk ieg o , n iem ieck ie ­
go, p isow ni, o raz  g ra m a ty k i po lsk iej. 
Po  u k o ń czen iu  św iadectw o. Ż ądajcie, 
p ro sp ek tó w . 9025-3

I I-Oo a d Y POrmUrUwAN-tlj 
3 grosza za  w yraz. ]

SZO FER  z p ia k ty k ą  w o jskow ą  i cy w iln ą ; 
re m o n t p rz ep ro w a d z a  sam  ; p o szu k u je  
p o sad y  p ry w a tn e j we LwWvie, luLr tlą 
p ro w in c ji: „ciężarow e lu b  osobow e"-
Z głoszen ia  p isem n e  do  A d m m istr. „G a­
zety  P o ra n n e j"  p o a  „Z do lny  L. B."

9804

PA N IEN K A  z  d w u le tn im  k u rsem  h a n ­
d low ym  i m aszynow ym  szu k a  p ra k ty k i 
b iu ro w ej lu b  ja k u  m aszy n istk a .. Adm, 
„G azety  P ó ra n n e j‘£. pod " „ P rn lty -  
k a n tk a " . 9798

AS! S4 Ł lM  i»A lu ijnU cji, siła  ru ty iro w ań a , 
p o sz u k u je  p o s a d y 'w e  Lw ow ie R b  w

• w iększem  m ieście p ro w in c jo n a ln em . — 
Z głoszenia  d la  „ A sy s te n tk i^  a p te k a  M ad 
kow skiego . P rzem y śl, D w orsk iego  20

■ 9600:3

HhiiCeS..m uf FiTuyoFJi c iM ffr ia
wó , M:c' ie icza 28 ,

W p isy  do J/12  ’923 na  u rs  b ro m o 'e ju  i p ze tł k
T el 3 4 -4 !  2

— Dl I po  ŻĄ k u ją  ych  . 
p ra k ty c z n e  le k c je  k ró tk ie  kur.-y  fo to g ra fo w an i^ .

Szkolny Z e k M  Fotcgp f ic z n y  ,.ft 0 « 3  A  N A “
przyjmuje wsżelkie prace P. T Ama‘orów.
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ORGANISTA poszukuje posady. M atu­
szewski, Kałusz, Tesp. 9815-3

I MIESZKANIA, SKLE.Y 
10 grossy za wyraz. I

POKÓJ FRONTOWY w  śró d m ieśc iu , n a  
pa i terze , n a ty c h m ia s t do  w y n a jęc ia  po  
w ażn ie jsze j osob ie  lu b  n a  b iu ro . M o­
że być  u m eb lo w an y , n a  ż ą d a n ie  z  c a ­
lem  u trzy m an ie m . Z g łoszen ia  do  Ad­
m in is tra c ji pod „Ś ró d m ieśc ie" . 9794

3, 3 PO K O JE  u m eb lo w an e  n a  b iu ro  do  
w y n a jęc ia . K rau so w a, p l. M arjack i 7, 
I. p ię tro . 9801

M IESZK A N IE 6-cio pokojow e z kom: o r­
tem  b lisk o  tra m w a ju  z a ra z  do  w y n a ­
jęc ia . W iad o m o ść: b iu ro  ,,R es.“ , A kade 
m ick a  24, I. p. 9796-2

PO SZ U K U JE  p o k o ju  n a  leśniczów ce 
b lizko  L w ow a. Z głoszen ia  pod  „S p o ­
k ó j" , p o ste  re s ta n te  L isk o  L u k aw ica .

9764-3

FIR A N K I, k ap y . d y w an y , ch o d n ik i, s to ry  
a u to m a ty c zn e  po leca  po  cen ach  n a jn iż ­
szych Skład  m ebli, d e k o rac ji i pościeli 
Jó ze f S ch u sle r , L w ów , R ulow sk iego  10.

9551-10

I KUPNO I  S2R ZED A Ź. 
12 groszy za wyraz* I

OTOMANY, M aterace , F o te le , Ł ó żk a  p a ­
ten to w e , n a jta n ie j  po leca  H agler, So­
b iesk iego  21. za  g o tów kę i n a  sp ła ty .

9763-15

PO SZ U K U JE  do k u p ien ia  psa  legaw ego 
m łodego , d o b rze  tre s  jw anego . T y  <s ni. 
Z arząd  lasó w  N iem irów . 9779 3

I ROŻNE DONIESIENIA. 
10 groszy za wyraz. 'i

N A JN O W SZE m odele  w iedeńsk ie . P rz y j­
m u ję  w sze lk ie  ro b o ty  z w łóczk i, sw ea 
te ry , p u llo w ery  k am ize lk i, su k ien k i 
d z iec in n e  itp . po  n a jn iż szy c h  cenach . 
W yuczam  w  k ró tk im  czasie  różnych  
ro b ó t ręcznych , D om agaliczów  8, 
d rzw i 3 9797

M agistrat król. stoi. m iasta  Lwowa.
L M. 128.263/28. W  II.

W e L w ow ie, d n ia  24. lis to p a d a  1928.
OBW IESZC ZEN I E t

M ag istra t m ia s ta  L w ow a p o d a je  do 
p u b liczn ej w iadom ości, że w sob o tę  d n ia  
15. g ru d r.ia  1928 o godzin ie  10-lej p rz e d ­
p o łu d n iem  odbędzie  się n a  żąd an ie  Spół 
ki W y d aw n icze j ,,C h w ila"  Ska  z ogr. 
odpow . w e L w ow ie p u b liczn a  sp rzed aż  
licy tacy jn a  liuołypu jeanom aszynow  go, 
typu berlińskiego, opalanego gazem.

L ic y tac ja  odbędzie  się w lo k a lu  D ru ­
k a rn i „G azety  P o ra n n e j" , ul. C horąż- 
czyzny  I. 31.

Z astęp ca  K om isarza  R ząd n : 
Frankow ski w. r.

8903

O G ŁO SZEN IE.
K o m ite t B udow y C e n tra ln e j Szkoły  

Po lic ji P ań stw o w ej w M ostach W ie lk ich  
og łasza  n in ie jszem  p rz e ta rg  p u b liczn y  
n a  w y k o n an ie  tra s y  p rzew o d ó w  e lek ­
try czn y ch  n a p o w ie trzn y ch  w d ługości o- 
k o ło  4.500 m. b. n a  s łu p ach  d rew n ian y ch  
p rzy  użyciu  w sp o rn ik ó w  żelazn y ch  z od ­
po w ied n ią  ilo ścią  izo la to ró w .

P la n y  i szczegółow y spis tech n iczn y
w y staw io n y  będzie  do  w glądu  w P a ń ­
stw ow ym  Z arząd z ie  D rogow ym  i A rch i­
tek to n iczn o -B u d o w lan y m  w Żółkw i w 
godz in ach  u rzędow ych , gdzie też o trz y ­
m ać m ożna  ślepe k o sz to ry sy  i b lan k ie ty  
o fe rt.

O fe rty  w zap ieczę to w an y ch  k o p e rtach  
z  n ap isem  O fe rta  n a  budow ę tra s y  p rze ­
w odów  e lek try czn y ch  n ap o w ie trzn y ch
d la  C en tra li Szkoły  P o lic ji P ań stw o w ej 
w  M ostach W ie lk ic h "  w raz  z z a łącze ­
n iem  w ad ju m  w w ysokości 5 p roc. o fe ro ­
w an e j sum y n a leży  sk ład ać  w P a ń s tw o ­
w ym  Z arząd z ie  D rogow ym  w Żółkw i.

T erm in  sk ła d a n ia  o fe r t  up ły w a  d n ia  
5. g ru d n ia  b r. P u b liczn e  o tw arc ie  o fe rt 
n a s tą p i d n ia  5. g ru d n ia  br. godz. tO-ta w 
w yżej w y in ien io n em  b iu rze , gdzie też 
p rz eg ląd n ą ć  m o żn a  p rzep isy  tym czasow e 
o o d d a w an iu  d o sta w  i ro b ó t p ań stw o ­
w ych.

K om ite t zas trzeg a  sob ie  w o lny  w y b ó r 
o fe re n ta  bez w zględu n a  w ysokość  o fe ­
ro w a n e j sum y.

P rzew o d n iczący  K o m ite tu : 
In# . M arian  P rzy b y lo w sk i.

9300

UNIEWAŻNIAM zgub ioną  k siążeczkę  
w o jsk o w ą  w y d an ą  przez P. K. U. 
Lw ów , n a  n azw isk o  H enryk  Senensieb .

9792

UNIEWAŻNIAM zg u b io n ą  k s iążk ę  w oj 
sk o w ą: P e try n ia k  M ichał, w y d an a  przez 
PK U. S am bor. 9799-2

„STENOGRAF POLSKI", m iesięczn ik  i lu ­
s tro w a n y , o rg a n  In s ty tu tu  S tenograficz- 
nego — W arszaw a , K rucza 26, w y u cza­
jąceg o  rów n ież  lis tow nie  st m o g ra f j; 
n a jd o sk o n a le j  —  w ycnodzi, półn . cznie 
d w a  zło te. P ro sp ek ty  bezp ła tn ie . 9573-2

B E Z IN T E R E SO W N IE ! N apisz im ię, n a ­
zw isko , m iesiąc  u ro d zen ia , o trzy m asz  
d a rm o  b ro szu rę , o k re ś len ie  c h a ra k te ru , 
zdo lności, p rzezn aczen ia . P oznasz , l im 
jes te ś , k im  być m ożesz. A d resu j. W a r­
szaw a, R ed ak c ja  „W ied za  T ajem n a" , 
sk rz y n k a  pocztow a 571. Z ałączyć zna 
czek  pocztow y na  p rzesy łkę. 9323-8

W YTŁACZAM D E S E N IE  n a  p łaszczach  
p luszow ych  n a w e t s ta ry ch , zniszczo- 
nycn , odśw ieżam , p rze rab iam  n a  ia so ­
ny  m odne. M. W o laó sk a , Lw ów , Sobie- 
sk ieeo  12., tel. 17—04. 906.3-3

na i i  M a !
Zabawki

i  p;ękne podarki wła­
snego wyrobu, jakoteż 

f o celanę, kryształy, 
samowary, ib ńskiesre­
bro i wyreby Pacy- 

kowskie 
PO LEC A  FIRM A

KAZiRIlHZ LLIU CKI
L W Ó W ,

PLAC MARJń CKI 10.

ZA K O PA N E-PEN SJO N A T. W  zu p ełn ie  n o ­
wo w y b u d o w an e j, b a rd zo  ład n ie  po łożo­
nej w łasne j w illi o tw ie ra m  p en sjo n a t z 
p o czą tk iem  g ru d n ia  b r. U rządzen ie  n o ­
w oczesne, b a rd zo  ład n e , c iep łe , słonecz 
n e  p o k o je , k u c h n ia  w y k w in tn a , ceny 
k o n k u re n c y jn e . P ro sp e k ta  n a  żądan ie . 
„W illa  T a trz a ń sk a " , Ja sz cz u ró w k a , p. 
Z ak o p an e  2. 9316-2

Li

3

P R Z Y Ju Ł  O SU B iŚC lE  
a lbo  n ad eś lij  c h a ra k te r  p i­
sm a sw ój lu b  z a in te re so w a ­
ne j osoby. Z ak o m u n ik u j im ię, 
ro k  i m iesiąc  u ro d zen ia , k a ­
w aler, żo n aty , w dow iec, ilość 
ośób  n a jb iiższe j ro d z in y , a  
o trzy m asz  szczegółow ą an a lizę , c h a ra k te ­
ru , o k re ś len ie  zale t, w ad, zdo lności i p rz e ­
znaczen ia . O dpow iedzi n a  szczerze  z a d a ­
n e  p y tan ia , ja k  rów n ież  h o ro sk o p  sły n n e­
go m ed ju m  M ile E v igny  —  b ezin te re so w ­
nie  Lecz n a  p o k ry c ie  ko sz tó w  ogłoszeń, 
w y d a tk ó w  pocztow ych  i k a n ce la ry jn y ch  
za łączyć  zł. 2. — (m ożna w zn aczk ach  po ­
cztow ych). O sobiście p rz y jm u je  12— 7. 
P ro to k o ły , odezw y, p o d z ięk o w an ia  n a j ­
w y b itn ie jszy ch  osób  sto licy . —  W arszaw a 
P sycho-G rafo log  Szy łie r-S zko ln ik , Ked.

„S w it" , N owowiejska 32. m. 6.

nr
tu BilZEClE 
M HE]

LEK A FSK E FOTELE
g in ^ k o lo g ic z n o -u ro lu g ic z ie , et i- 
ru rg iez . u  y w a ln ie  pe 3 ło w i  do  
w o a y  i ś r o ć s  a n ty s e p ty c z n y  h , 
szafy , s to li  i do  n a rzęd z i i t. 
p o le c a  sp e c ja ln a  Fabry ta Mebli 

Szpiahyct
,./S ~ P T 4 “ W A R SZ-W 1, f k  p iw a  61 N a jn o w s-e  Kcn- 
s t ru k tr e .  — i recy z  jn e  w y k o n a n ie  N a jtań s  e  < e 
n  — N a jd o g  dn  e sze  v a ru n k i. — N ż ąd a n ie  k  - 
ta lo g i i k o sz to ry sy  — Z o p a k o w an ie  w a p n i u ­
jem y . — U rząd en i : szpi a li, le c z . ic  i  gabi e tó w  

le k a rsk i h.

Magistrat m. Kołomyj!.
JL. 13837/28. Kołomyja, dnia 12. listopada 1928 r.

KONKURS.
Magistrat m_ Kotomyji rozpisuje niniejszem ponowny kon­

kurs na dwie posady r ferendar-kie w IX ewentualnie w VJI. 
grupie uposażenia urzędników państwowycu.

W a r u n k i :
1) N‘errzekroczo y  40-ty rok życia,
2) Obywatelstwo Polskie,
3) Ukończone s ud a prawnicze na iednej z Wszechnic Pań­

stwa Polskiego zikończone wszystkiemi przepisanymi egzaminami,
4) Pizynaj i niej j dnoroczna praktyka przy w adzach poli­

tycznej admmistracj państwowej lub włidza n samorządowych,
5) Curriculum v  ta° w ł snoręcznie napisane,
t)  Nieskazitelna przeszłość.
Po-ada nadaną zostanie prowrzorycznie porzem po roku 

zadowala ą ej służby może nastąpić etabU.zaeja na zajmowanej 
posadzie

Podani i udokumentowane wnosić nal źy do Prezydjum Ma­
gistratu m. Kotomyji do dnia 20 grudnia 1923 r.

Bu-mistiz: B M fck l.

STARA NNN IE, szybko, tan io  p rzep isu ję  
n a  m aszy n ie  S tan is ław a  F ra n k o w sk a , 
Jach o w icza  26. I. p. na  lewo. 9758-3

HEMOROIDY

Udidalu pamgixowa 
40 Pułku Piechoty

Dowódca 40 p. p. zawiadamia, żt? 
Pan Minister Spraw Wojckowych za­
twierdził pamiątkową odznakę pnłkn.

W związku z tera nprasza się 
wszystkich PP. Czterdziestaków, Ofi­
cerów i szeregowych, którzy służyli 
w pnłkn o złożenie podaó z wyszcze­
gólnieniem czasu przebytego fi pnłkn,

Cena odznaki wraz z legitymacją: 
ofiu 16 zł., podofic. 8 zł., szereg. 3 zł.

9754-3

Gmina miasta Pomorzan woj. Tar­
nopolski! ogłasza

KCNKUPF

na d ug ego 
wolnopriktykufgiego l e k a r z a
Tymczasowo wypłaoać będzie Gmi­

na ryczałt na mieszkanie w kwooia 
600 zł. rocznie.

Miasto liczy 5.G0D ludnoici, posła, 
da jednego lekarza. 9767-3



i tr . 16 „GAZETA PORANNA" z dnia 28 listopada 1928. Nr. 8596

ŚW IADOM OŚĆ! ŚW IADOM OŚĆ:

K S IĄ ŻK I LEK A R SK IE
I INNE POŻYTECZNE

poleca po  cen ach  p rz y stęp n y ch po leca

Ksieaamii m. mia im fmarti, uiisa J. siomJiego
N ajn o w szy  lek a rz  d om ow y n a  ,

w szy s tk ie  c h o ro b y  . . . .  2.00
O b szerny  lek a rz  d o m o w y  Dr.

B rey era0 o p r. ......................................4.50
P o ra d n ik  le k a rsk i d la  m ężczyzn  o 

chor. w en ery czn y ch  . . . .  0.90 
C h oroby  w en ery czn e , leczen ie, z a ­

p o b ieg an ie   1.50
P ro f. W y ro b ek . O b szerny  T. p o ra d ­

n ik  o c h o ro b a c h  w en ery czn y ch  4.—
S am opom oc w c ie rp ie n iac h  i c h o ­

ro b a ch  p łc iow ych , ta k  m ęsk ich  
ja k  żeń sk ich , o p a r ta  n a  zasad ach  
leczn ic tw a  p rz y ro d n e g o  z lic z n y ­
m i ry su n k a m i .............................3.—

„N ow ość". W  cz tery  oczy (Szkoła 
m ałżeń sk ie j m iłości) p rzez  Dr. 
m ed. K eh rcn a . — P o  ra z  p ie rw ­
szy m ów i się o ty m  d raż liw y m  
tem ac ie  bez w sze lk ich  osłonek , 
w p la ta ją c  liczne k o lo ro w e  ry c in y  7.— 

S am ogw ałt u  m ężczyzn  i k o b ie t, je ­
go sk u tk i i sk u teczn e  leczen ie  . 1.—-

U leczalność  sy jilisu  i in n y ch  cho 
ró b  w en ery czn y ch . P o d ręczn ik  
p ra k ty c z n y  d la  k o b ie t i m ężczyzn  1.50 

P o ra d n ik  w  n ag ły ch  w y p a d k ac h  i 
z a s łab n ięć  . . . . . . .  0.90

C ollins P ro f .:  B ezbolcsny  po ród .
P rz e p isy  zach o w an ia  się. p odczas
c iąży  ...............................................3,—

K irc h n e r: M ój system  ta je m n y .
P o d rę c zn ik  do  u z y sk a n ia  siły  c ia ła  3.50 

P ro f. S te in ach : O dm łodzen ie  p rzez
e k sp e ry m e n ta ln e  ożyw ien ie  s ta ­
rze jąceg o  g ruczo łu  p łciow ego  . 3.20

P ro f. W e rth e im : O dm łodzenie  ludzi
i zw ie rzą t  ........................................1.30

D ziew czyna, k tó re j za  żo n ą  b ra ć  się 
n ie  p o w in n o . R ady i w sk azów ki 0.80 

M ężczyzna, k tó reg o  za  m ęża b ra ć  się 
n ie  pow inno . R ady  i w sk azów ki 0.90 

K obieta  w  d o b rem  i z łem  św ietle . 
C iekaw e z ag ad n ien ie  w  k w e stji 
p łci żeń sk ie j w  ro z w o ju  ogólno 
lu d zk im  n a  ro z m a ity c h  sto p n iach  
k n ltu ry , w  3 to m ach  . . . .  3 .— 

D laczego m ężczyźni się n ie  żen ią?  0.40 
P ięk n o ść  c ia ła  kob iecego  (K osm e­

ty k a) , , ..................................... 3.—
S ztu k a  p o d o b a n ia  się m ło d y m  p a ­

n ien k o m  ..........................................1.—

się m iody  ni

zw y cza jach

S z tu k a  p o d o b an ia  
m ężczyznom  

K siążka  o d o b ry ch  
to w a rzy sk ic h  . . . . . .

J a k  się zach o w ać  w  to w a rz y ­
stw ie?  ...................................

E ty k a  s to su n k ó w

1.50

1.20

H y g jen a  m iodow ych

D r. Spenzer: 
p łc iow ych  

D r. Gelsen:
m iesięcy  ...................................

R ozw ój s to su n k ó w  p łc iow ych  
D r. S u rb led : S ek re tn e  sposoby

m ałżeń sk ie  ...................................
P ro f. T an g ey : Z b oczen ia  p łciow e

w  św ielle  n a u k i .......................
S to su n k i p łciow e. Co o n ich  m ło ­

dzież n a sz a  a  m ałżeń stw o  k a ż ­
d e  w iedzieć  p o w inno . C złow iek 
czy zw ierzę. C zystość w  s to ­
su n k a c h  m ałżeń sk ich . L is t do  
ro d z icó w  i lek a rzy  . . . .

Życie płciow e! P rzew o d n ik  d la  
n ieśw iad o m y ch  m ałżo n k ó w . —  
Sposoby  p o b u d zen ia , m iłości. 
W y stęp k i m ałżeń stw a . Im p o ­
ten c ja . B ezp łodność. C ierp ien ia  
ero ty czn e . W iek  k ry ty cz n y  u 
m ężczyzn  i k o b ie t . . . .

P o ra d n ik  d la  m łodych  m ężatek  
P ro f. F o re i: Z ag a d n ie n ia  se k su a l­

ne . —  w y d an ie  now e. 2 tom y. 
T reść : Z w iązek  m ałżeń sk i. P rzy  
n ę ty . —  F o rm y  m ałżeń stw a . —  
P a ta lo g ja  p łciow a. P ro s ty tu c ja  
i s tręczen ie  do n ie rząd u . —  Hi- 
g jen a  m ałżeń stw a . —  M iłość
p łc io w a  , ...................................

N ow y lek arz  d la  k o b ie t i d o k tó r  
d la  dz ieci . . . . . . .

P ra k ty c z n y  lek a rz  d la  k o b ie t 
P o d rę c zn ik  g im n asty czn y  i a tle ­

ty k i z 40 ry c in am i w raz  z t a ­
b licą  ćw iczeń .......................

C h oroby  zębów  i zap o b ieg an ie
ty m że  .........................................

Sposoby i p rzep isy  leczn ic tw a
p rz y ro d n iczeg o  ........................

J a k  o d zyskać  zd ro w ie?  W edług  
zasad  Dr. L a h m a n a  . . . ,. 

Serca  cho ro b y . P rzy czy n y  i ich  
leczen ie  ........................................

1.—

2.50
2.50

6.—

3.50
3.—

2.40

1,80

1.80

1.50

2.—
K siążki w ysy łam y  ty lk o  za  p o p rz ed n iem  n ad es ła n ie m  n a leży to śc i p rzek azem  p o ­
cztow ym . —  Za za liczk ą  k siążek  n ie  w y sy ła  się. —  N a p o lecen ie  i o p akow an ie  
p rzesy łk i do łączyć  n a  p o rło  Zł. 1.50. —  Na zam ów ien ie  p o n ad  Zł. 15.— załączyć

n a  p o rto  Zł. 2.50.

DZIELNA MAŁŻONKA.

—  B raw o  Ja s iu , d o sk o n a le  rob isz! 
W  ten  sposób  w yw abisz  go ja k  n a jd a le j 
od naszego  m ie jsca  spoczynku!...

K U P U J C I E
TO W A RY  p ie rw szo rz ę d n e  po  cen a ch  
k o n k u re n c y jn y c h , ia k :  AR1YKUŁY że­
lazne, techniczne, gospodarski», NARZĘ­
DZIA, ;P RUTY do spawania, OKUCI", 
M GLE, ŁÓŻKA, P ECE POMPY, PASY, 
ŁOŻYSKA kulkowe WAGI, C.ĘŻARKI i t. p. 

u  l irm y

J CTIIIfflAN Handal owarćw żelaznych • UCUjIIHII i artykułów technicznych 
LWÓW, u’. Gródecka 2 b -  TG  f  4  -47

Poszukuje się

s p e c j a l i s t y
d o  z a k u p u  m a te r ja łu  ta r te g o  oraz 

d rzew a  k o p a ln ia n eg o . 
Zg’o«zen ia  p o d :  *P. B, 3056“ do Ru- 

da.f ii.osse, Prag i., ouocny t r t i  19.

Od 40 lat istn iejąca  firm a

Jakób C z y s z
ul. RutowsKiego 7. n ap rzec iw  K a ted ry  
sprzedaje i wypożycza m eb le  
każdemu bez poręki na dogodne 

spłaty.

„GLUT
^PREZERWATYWĄ

fiirraptycz- 
nie spreparo­
wane urzędo­

wo zoadane
(p rzez  U r/ą d  
Z d ro w ia  P u b l 
m ik ro s  opo- 
wo c h e m ) 

U d o w o d n io n e  w ięk sze  zap o trze b o w a n ie  
n a  „0LLfl“, niż n a  w szy  tk ie  in n e  o g łasza ­

ją  e się  k ra j. m ark i, w zi t e  razem .

LATARKI KARBIDOW E, ro w ero w e  od zł. 
7.50 ręczne, pow ozow e, s tra g a n ia rsk ie  i 
do trak to ró w . L a ta rk i e lek try czn e  k ie ­
szonkow e, b a te r je  i żarów ki zapasow e po ­
leca w w ielk im  w yborze  J a k ó b  R osen- 
m nn, L w ów , A kad em ick a  26, TeL 19—61. 
Z am ów ienia  z p ro w in c ji u sk u teczn ia  się 

odw ro tn ie .
H u ri! D etali!

inso jest niezbędnem
do gotowania b ielizny

KTO ma zwyczaj gotować bieliznę, ten bez Rinso obejść się 
nie może, bo działanie Rinso jest tego rodzaju, że ją sterelizuje, 
doprowadza do stanu idealnej czystości i śnieżnej białości 

nie nadwyrężając tkaniny. Rinso daje wszelkie gwarancje, ponieważ 
jest jedynym środkiem do prania, który nie niszczy bielizny.

Rinso spełnia pracę rąk ludzkich.
Gdy się używa Rinso, wtedy nie należy stosować żadnych środków 
pomocniczych : żadnego bielidła, osłabiającego nitki tkanin, żadnego 
mydła, jak również zbyteczne jest tarcie połączone z użyciem takowego. 
Samo Rinso jest zawsze ua wysokości zadania, chociaż działa 
niesłychanie łagodnie. *

System szybki i  prosty.
W balji napełnionej wodą, do której został wlany roztwór Rinso, moczyć 
bieliznę kilka godzin, a następnie włożyć do kotła z wodą, dolać 
roztworu Rinso, (użyć dostateczną 
ilość Rinso by się utworzyły £
gęste mydliny),—i gotować,—oto 
wszystko ! Rinso używać można na 
zimno, na gorąco i do gotowania.

Rinso sprzedawane jest tylko 
paczkach.

rło zy c  d i

Rinso

R.P.15—i

PRÓBKA DARMO* ■
TT T T P O  firmy “ Sani aj t ” Spółki Akcyjnej, Skrzynka
X V  w  X  V71y • Pocztowa 470 , Poczta G łówna, W arszawa.—  
Upraszam o bezpłatne przesłanie m i próbnego pakietu R iato, 
wystarczającego na próbne pranie.

Imię i nazw isko...  .................................... ..............................

tUprasza się o wyraźne pisanie.)

R. S. Hudson Limited, Anglja.

Wytwórcy RINSO zaofiarowali nagrody do wysokości zł. 6000'— na 
łatwy konkurs podczas listopada.

Żądajcie bliższych informacji u waszych dostawców mydła.

CENY OGŁOSZENI 
Za wiersz 1 - szpaltowy milimetrowy 

jfseer. S0 mm.) ogłoszenia zwykle ca tek. 
ctem 12 gr., za wiersz 1 - sz p a lt mlllme. 
frow y (szer. 60 mm.) nadesłane S5 g r ,  
va wiersz 1 szpzll. m ilim etrowy (szer. 
66 mm.) po kronice 40 gr., aa  wiersz 
1 • szp a lt m ilim etrowy (szer. 60 mm.) w 
tekście  (kronika, repertuar, dział ehoau.

mtczny lid.) BO gr„ za wiersz 1 .  szp a lt 
m ilimetrowy (szer. 60 mm.) w artyŁnłaeb 
100 gr„ za wiersz 1 - s z p a lt m ilimetrowy 
(szer. 60 mm.) na pierwsze] stronie 60 gr. 
drobne ogłoszenia za słowo 10 gr„ drob­
ne ogłoszenia kopno I sprzedaż za słowo 
12 gr., drobne ogłoszenia m atrym onialne, 
korespondencje 12 gr., pryw atne za sło­
wo 12 gr., dla potrzebujących pracy lub

posady S gr„ cala strona ogłoszeniowa 
288 z t ,  pól strony ogłoszeniowe] 150 zł., 
cała strona tekstow a 480 z t ,  cala strona 
pod nagłówkiem (1 .sz a )  B70 zl. Ogłoszę, 
nla zamiejscowe 80 proc. droższe. — Za 
ogłoszenia w miejscu zastrzeźonem . ogło­
szenia osbbno stojące I bez nnm ern do# 
czarny 2B proc. Odpowiedzialności za ter­
minowy d rnk  ale przyjm njem y. Borta

przekazów nie bonlflknjem y. — C * i ( «  
Kolumny ogłoszeniowe są podzielone na 
8 łamów (szpalt), tekstow a na  4 tamy 
(szpalt,).

PRENUMERATA miesięczna#
Z d o staw ą  n a  m ie jse s  lo b  p rz e ,

ayłką pocztow ą . ■ .  .  i l  0.501
Bez dostaw y . . . . . . .  zł. 0._
Za g r a n i c ę ...............................   . zl. 9.—

Z Oiukarui bpoiki w ydawniczej GRODKI 1 bPoŁKA, pod ż a r t  J . PŁOCKIEGO, we Lwowie. G dp. red . i  i  E t  AU  k t t ż t u ą u o  aiU .


